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Codziennie aż 20 minut tylko za 1,50 zł
Plan Codzienny - tego jeszcze nie było. Tylko w Idei już od dzisiaj, codziennie 
dostajesz aż 20 minut na rozmowy w sieci Idea w zupełnie niesamowitej cenie tylko 
1,50 zł (1,83 zł z VAT).

Plan Codzienny to nowość, której nie znajdziesz u innych operatorów. Teraz pakiet 
minut otrzymujesz każdego dnia. To również wiele przydatnych usług, w tym naliczanie 
sekundowe. Kup telefon w promocyjnej cenie i rozmawiaj 20 minut... Codziennie!

Informacja Handlowa: 0 801 234 567; Koszt połączenia: 1 jednostka taryfikacyjna wg cennika TP SA; www.idea.pl
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tym tygodniu N I E  P I S Z E M Y :
...o  m a le j now elizacji ustawy
0 radiofonii i telewizji. Prawo weszło 
w życie 1 maja, dostosowując 
polskie prawo medialne do 
unijnych standardów Teraz udział 
kapitału zagranicznego w  mediach 
elektronicznych będzie mógł 
wynosić sto procent. Bo brzmi to 
groźnie, ale wcale się nie 
przejmujemy gdyż szefowa 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji 
Danuta Waniek wielokrotnie 
wyjaśniała, że na straży ładu 
mediów elektronicznych stoi KRRiT
1 to ona (znaczy rada) decyduje, 
kto otrzyma koncesję.
I dopiero to brzmi groźnie.

...o  tym , że  (były)prem ier 
Leszek Miller zrezygnował 
z ubiegania się o fotel prezydencki. 
Bo uznaliśmy że starczy już tych

naszych tanich złośliwości wobec 
człowieka tak dzielnie znoszącego 
samego siebie.

...o  Zbigniew ie Siemiątkowskim, 
który ponownie złożył dymisję 
i w końcu przestał być szefem 
Agencji Wywiadu, ale nie dlatego, 
że nakłamał dwa lata temu przed 
sejmową komisją, lecz dlatego, 
że z orzeczenia Trybunału 
Konstytucyjnego w sprawie ustawy 
o służbach specjalnych wynika, 
iż nie może on łączyć mandatu 
poselskiego z kierowaniem tą 
agencją. Czego dotychczas nikt 
nie zauważył. Bo stężenie absurdu 
przekroczyło w tym wypadku 
naszą odporność.

...o  ob ietn icy  lidera LPR 
( Zygmunta Wrzodaka, który

w trakcie antyunijnego Marszu 
Niepodległości Ligi zapewnił, 
że „Od Polski zacznie się ruch, 
który rozmontuje Unię Europejską" 
i że zadaniem polskich 
eurodeputowanych w Parlamencie 
Europejskim będzie „obrona Polski 
poza Polską”. Bo nie chcemy 
straszyć naszych nowych 
czytelników ze Strasburga, 
a przecież trzeba by przypomnieć, 
że pan Wrzodak bronił kiedyś 
fabryki traktorów w Ursusie 
i skutecznie przyczynił się do jej 
rozmontowania.

...o  dzie lnych  naszych strażakach 
i ich przypadającym 4 maja 
święcie, czyli Dniu Strażaka. Bo my 
to jesteśmy tak leniwi, że nawet jak 
nam się robota w rękach pali, to nie 
chce nam się do nich zadzwonić.

CYTAT tygodnia
Nareszcie i u nas każda 

krowa będzie miała swój 
paszport oraz kolczyk. 

To oczywiste dla każdego 
cywilizowanego człowieka, 

i tylko w naszym 
ciemnogrodzie 
ta konieczność 

nie znajdowała zrozumienia.
ROMAN GIERTYCH, 

lider LPR, o wstąpieniu Polski 
do Unii Europejskiej

http://www.idea.pl
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5 0  TAŃCZĄCY Z ŁOSOSIAMI
Co ma do roboty angielski 
milioner na rosyjskim 
półwyspie Kola?

5 2 ŚWIECĄ LUB SPADAJĄ

NAUKA______________
5 4  ŻEBYŚ WIEDZIAŁ
5 6  GENIUSZ EX MACHINA

Zdaniem ekscentrycznego 
naukowca odpowiednio 
zastosowane pole magnetyczne 
może wyzwolić w nas 
niezwykle zdolności. Wierzyć, 
nie wierzyć - przeczytać warto

6 0  WYLECZYĆ WZROST
Jeśli masz dużo pieniędzy, 
twoje dziecko może być (być 
może) trochę wyższe

6 2  INSPEKTOR GADŻET

SPORT_______________
6 4  SIŁĄ DO EUROPY

Dzięki naszym strongmanom 
Polacy to najpotężniejszy 
naród świata

PATRZĄC I CZYTAJĄC
6  6  DAWNO TEMU NA DZIKIM

ZACHODZIE
Był sobie dżentelmen, który 
zrewolucjonizował fotografię. 
Nazywał się Muybridge 
i, prawdę mówiąc, niezły był 
z niego łotr...

7 4  LISTY

7 5 TYDZIEŃ -  KULTURALNIE 
POLECAMY________________

6 POWIĘKSZENIA
Wejście przez szczyt;
Iluzja w Luizjanie

1 8 PRZEKRÓJ TYGODNIA
- wiadomości krajowe 
i zagraniczne

2 4  PYTAMY
Halinę Bortnowską, co znaczy 
dla nas wejście do Unii

2 5  ODESZLI
2 6  KOMENTARZ
2 7  RACZEJ RACZKOWSKI

TFMAT NUMERU
2 8  GRZECH - DOBRA RZECZ

Czy w świecie Zachodu tylko 
pedofilia pozostała grzechem? 
Jak mogłaby wyglądać nowa 
lista grzechów głównych?

DOKUMENTY
3 4  DAJ Ml DUSZĘ, RESZTĘ ZABIERZ

Przedsiębiorczy księża z Lubina 
oszukali dziesiątki swoich 
parafian. Niewiarygodna 
historia wyłudzenia 
milionowych kredytów

3 8  ŚLEPE FBI, GŁUCHE CIA
Coraz więcej wskazuje na to, 
że 11  września można było 
uniknąć. Ale amerykańskie 
służby kilkakrotnie zignorowały 
raporty swoich najlepszych ludzi

NOW E ZAWODY
4 2  CICHODROGODAJKI

Jesteś w miarę atrakcyjna 
i chcesz żyć w miarę 
wygodnie? Znajdź sobie 
sponsora i zapomnij o wstydzie

I UDZIE!!!____________
4 6  CUDOWNE DZIECKO SOJUSZU

Polska lewica na gwałt 
potrzebuje nowego przywódcy. 
Czy zostanie nim minister 
rolnictwa Wojciech Olejniczak?

8 4  GRY - Painkiller
8 6  TELEWIZJA - Pineskowa 

afera w MTV

R07MAIT0ŚCI
8 8  Kulinarne PIÓRO Polski 

Winny BIEŃCZYK; 
krzyżówka, jolka

9 0  Zalewajka
KAZIMIERZA KUTZA

•fcSUJM,ME SIEZMIEŚĆ#.

7 6  WYDARZENIE - „Słoń” Gusa 
Van Santa

7 8  FILM - „Monster”
8 0  MUZYKA - Nowa płyta Patti 

Smith
8 2  KSIĄŻKI - „PL +50. Historie 

przyszłości” , czyli jak będzie 
w Polsce za 50 lat
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» Twoje życie je st  pasjonujące. A Twój 
I samochód? smart forfour.

N o w y  s m a r t  f o r f o u r  p o m ie ś c i p r z y n a j m n i e j  c z t e r y  o s o b y  o r a z  k a ż d ą  z  T w o ic h  o s o b o w o ś c i. D o  b a g a ż n ik a  o  p o je m n o ś c i d o  910 1 
m o ż e s z  z a p a k o w a ć  m ie s z k a n ie  k o l e g i , a  m o c  109 K M  p o z w o li  C i  w  m g n ie n iu  o k a  p r z e w i e ź ć  t o  w s z y s t k o  g d z i e k o lw ie k  z e c h c e s z . 
O c z y w i ś c ie  p r z e w i e ź ć  b e z p i e c z n i e . B e z p i e c z n y  s z k i e l e t  k a b i n y  p a s a ż e r s k i e j  t r i d i o n ,  c z t e r y  p o d u s z k i  p o w i e t r z n e , c z t e r y  
h a m u lc e  t a r c z o w e  z  a b s  o r a z  i n t e l i g e n t n y  s y s te m  s t a b i l i z u j ą c y  t o r  j a z d y  e sp®  -  t o  t y l k o  n i e k t ó r e  e le m e n ty  s t a n d a r d o w e g o  
w y p o s a ż e n ia , k t ó r e  z a p e w n ią  C i  n i c z y m  n i e z a k ł ó c o n ą  m o ż liw o ś ć  r o z k o s z o w a n i a  s ię  w y ł ą c z n ie  j a z d ą  i  to w a r z y s t w e m  p a s a ż e r ó w .
Z a p y t a j  d e a le r ó w  s m a r t a . Prezentowany model: silnik benzynowy 1,5 1 o mocy 109 KM ze skrzynią biegów softouch plus; zużycie paliwa na 100 km podczas jazdy 
po mieście: 7,8 1, poza miastem: 5,11, średnio: 6,11.

I n f o l i n i a :  0 801 28 88 88,  w w w .s m a r t .c o m  s m a r t  -  m a r k a  D a i m l e r C h r y s l e r

http://www.przekroj.pl
http://www.smart.com


DZIECI UŁOŻYŁY FLAGĘ

Nad Europejskim 
Szczytem Gospodar­
czym krążyło widmo 
alterglobalistycznych 
zamieszek, 
przed którymi 
właściciele sklepów 
chronili się 
za deskami, płytami 
pilśniowymi 
i styropianem.
Na tych, którzy się 
nie przestraszyli, 
czekały miłe 
niespodzianki:
-  Sprzedaliśmy 
antyglobalistyczne 
książki,
które zalegały 
u nas kilka lat
-  chwalił się 
właściciel 
Księgarni Bankowej

Na wejście Polski do Unii 
eurosceptycy zareagowali 
Marszem Niepodległości.
Dwa tysiące uczestników 
szło, słuchając żałobnej 
muzyki i wystąpień 
liderów Ligi Polskich Rodzin. 
Było o kolejnym rozbiorze 
Polski, kolonizacji, przyszłym 
rozpadzie Unii Europejskiej 
i niedalekim już wyborczym 
zwycięstwie. Przewodził 
Roman Giertych
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- Obywatelami 
świata stajemy 

się tylko 
przez wrośnięcie 

w Ojczyznę 
- cytował poetę 

Aleksander 
Kwaśniewski, 

który w dniach 
europejskiej

byt jednym 
z najbardziej 

zapracowanych 
mówców.

chw ilow o

Obok prezydenta 
gtęboko 

poruszony 
marszałek 

Senatu Longin 
Pastusiak
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1 maja był dniem 
politycznych osobliwości 

- na pochodzie 
pierwszomajowym 

w Warszawie było tylko 
500 osób, a Leszek Miller 

przeżywał ostatni dzień 
premierowania. 

W ogrodach Zamku 
Królewskiego panowała 

ogólna radość z pierwszego 
dnia w Unii. Cieszyli się 

między innymi Józef Oleksy 
i Mieczysław Wachowski  ̂

kiedyś szef Kancelarii 
Prezydenta Wałęly

aK m m

Podczas szczytu
-  mimo zabiegów 
prezydenta stolicy 
Lecha Kaczyńskiego, 
który życzył uczestni­
kom intelektualnej 
inspiracji -  wiało nudą 
i jednomyślnością.
-  Poruszyła mnie 
wspólnota poglądów
-  mówił po jednym
z paneli Józef Oleksy. 
Jednak zdanie najlepiej 
podsumowujące 
szczyt padło już 
* tydzień przed 
jego rozpoczęciem.

Przyjadą, pogadają, 
pojadą -  tłumaczył 
wtedy czeskiemu 
dziennikarzowi 
rzecznik polskich 
organizatorów 
Andrzej Jonas

MA Mnćric i AP7apvm 7RnB7FI Ff l NIFMIFCKIE GORLITZ MIESZKAŃCY OBU MIAST ZJEDl WSPÓLNE ŚNIADANIE. PODANO TRADYCYJNE POLSKIE POTRAW Y: ŻUREK. BIGOS I PIEROGI
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U w aga! To nie F a l l u d ż a ,  
ty lko  Lu izjan a!  To tu 
A m e r y k a n ie  ćw iczą 
okupację Iraku.
J a k ?  W  siedmiu 
w io s k a c h-a tra p a ch  
i z 250 pr a w d ziw y m i 
Irakijczykam i

t e k s t  A n d rz e j  Ł o m a n o w s k i
ZD JĘC IA SU SAN M E IS ELAS/MAGNUM PHOTOS/EK PJCTURES

Żołnierze inscenizują negocjacje 
ze starszyzną w  irackiej wiosce. 
Na karabinach widać laserowe 
przystawki, które pozwalają 
symulować strzelanie



„Partyzantów" grają oficerowie 
stacjonujący na co dzień w  Fort 
Polk, którzy byli już w  Iraku
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PRAWDZIWI IRAKIJCZYCY UCZA AMERYKAŃSKICH ŻOŁNIERZY, BY OKAZYWALI SZACUNEK STARSZ

upalne popołudnie po baza­
rze rozpełza się smród przy­
palonej baraniny. Na widok 
wjeżdżających żołnierzy ame­
rykańskich jeden ze sprzeda­
jących chowa się za stragan, 
a tłum Irakijczyków zaczyna 

krzyczeć. - Ten sklepikarz to spekulant. Oni 
chcą, żebyście rozkazali mu obniżyć ceny 
- wyjaśnia żołnierzom tłumacz. Zdezoriento­
wany dowódca zaczyna tłumaczyć Arabom 
podstawy kapitalizmu i wolnego rynku. Nim 
kończy pierwsze zdanie, pomiędzy jego ludzi 
wpychają się miejscowi, wyciągają noże i rzu­
cają się na żołnierzy. Słychać serie z broni 
maszynowej.

- Szeregowy Collins! Szeregowy Bowman! 
Wasze czujniki piszczą. Nie żyjecie! Irakijczy­

1 4  P R Z E K R Ó J

Emerytki z wsi wokół 
Fort Polk dorabiają 
na poligonie w roli 
muzułmańskich kobiet

Większość żołnierzy szkolących się na 
ogromnych przestrzeniach Fort Polk to rezerwi­
ści, którzy nie tylko nie wyjeżdżali nigdy z USA, 
ale nawet nie opuścili własnego stanu. - Nie 
mają zielonego pojęcia o Iraku ani o muzuł­
mańskiej kulturze - wzdycha Belal Al-Naimi, 
który uciekł z Iraku do USA w 1986 roku, a te­
raz gra sprzyjającego partyzantom mieszkańca 
wioski Dżabahr-Nahr na bagnach Luizjany.

- Nawet nie wiedzieli, że Tikrit był rodzin­
ną miejscowością Saddama. I jeszcze się py­
tali: „Czemu jesteś taka zdumiona?” - wspo­
mina biochemik z Omahy Mona Al-Mugotir. 
Irakijczycy próbują odzwyczaić rezerwistów 
z Karoliny Północnej od powszechnego 
w tym stanie zwyczaju żucia tytoniu: - Nawet 
niech wam do głowy nie przyjdzie spluwać 
w czasie rozmowy.

Radzą, jak zachować się w różnych sytua­
cjach. Gdy patrol spotyka grupę kobiet, do­
wódca powinien zwracać się do najstarszej 
i zawsze z nią rozmawiać. Zaczynając rewizję 
w domu, najpierw należy zapukać do drzwi, 
by dać gospodyni chwilę czasu na ubranie się.

- Poprzednio wywalaliśmy drzwi kopnia­
kiem, puszczaliśmy parę serii do środka, 
a potem sprawdzaliśmy, kto z zabitych był 
wrogiem - wspomina dowódca brygady puł­
kownik Kirk Van Pelt. - Nie możemy już tak 
robić, bo to przysparza nam nowych wrogów.

O P E R A  N A  P O L I G O N I E
Za udawanie samych siebie Irakijczycy do­

stają od pięciu do siedmiu tysięcy dolarów 
miesięcznie. Część z nich to byli tłumacze ar­
mii amerykańskiej w Iraku, inni chcą wstąpić IMT

P R Z E K R Ó J  1 15

cy was zabili! - wrzeszczy oficer obserwujący 
ćwiczenia. - Porzuciłeś tłumacza na pastwę 
losu, partyzanci go zamordują! Dostajesz mi­
nus - ruga dowódcę plutonu z 39. Brygady 
Cpadochroniarzy.

- Zabiłeś nieuzbrojonego cywila! - wrzesz­
czy do kolejnego żołnierza. - Niechcący... 
- spadochroniarz próbuje się tłumaczyć, ale 
oficer macha ręką.

R O Z M A W I A Ć  z  n a j s t a r s z ą

Na 80 tysiącach hektarów piasków, bagien, 
wrzosowisk i sosnowych lasów na pograni­
czu Luizjany i Teksasu powstał najdziwniej­
szy poligon świata. Siedem irackich wiosek 
zamieszkanych przez 250 najprawdziwszych 
Irakijczyków służy amerykańskim żołnie­
rzom do ćwiczeń przed wyjazdem na wojnę.



Żołnierze pokojowo 
negocjują z Arabami, 
ale wszyscy mają 
laserowe czujniki 
(czarne „guziki" 
na szelkach).
Jeśli wybuchnie 
strzelanina, czujniki 
powiedzą, kto 
„zginął", a kto jest 
tylko „ranny"

i**" do wojska. Grają sunnitów, szyitów, Kurdów, 
byłych urzędników reżimu Saddama, poli­
cjantów, obojętnych, wrogich, życzliwych.

Irackie oddziały partyzanckie grają amery­
kańscy żołnierze na co dzień stacjonujący 
w forcie. Oprócz nich na poligonie pracuje 
jeszcze ponad 500 mieszkańców okolicznych 
wsi, którzy uzupełniają braki kadrowe. Eme­
rytowane amerykańskie gospodynie domowe 
wkładają czarczafy i kłębią się pod wioskowy­
mi meczetami. Ich mężowie - w chlamidach 
i burnusach - kucają na bazarach, udając 
znudzonych Irakijczyków.

Całością kieruje 150 oficerów z ukrytymi 
kamerami i bezprzewodową łącznością. Cy­
frowe nagrania można dowolnie powiększać 
i analizować najdrobniejsze detale zdarzeń. 
Wszyscy żołnierze i część cywilów mają nie­
wielkie, laserowe czujniki, które informują 
o postrzałach. Każdy „trafiony” musi pójść 
do specjalnego czytnika i sprawdzić, czy zo­
stał zabity, czy tylko ranny.

S T A D A  G Ę G A J Ą C Y C H  G Ę S I
Dla każdej z wiosek, a niekiedy nawet dla 

poszczególnych statystów, oficerowie tworzą 
osobne, rozwijające się w trakcie gry scena­
riusze. Oni decydują, czy wioski są wrogie, 
czy też skłonne do współpracy z armią. „Cał­
kiem niezłe opery mydlane” - napisała o ćwi­

czeniach gazeta amerykańskiej armii „Stars 
and Stripes” .

W  Wadi Al-Tarif mieszkańcy pochorowali 
się z powodu zanieczyszczonej wody. Przyjeż­
dża patrol 39. Brygady. Gdy spadochroniarze 
zjawiają się pod meczetem, rozglądając się za 
starszyzną, podchodzi kilku Irakijczyków 
i wymiotuje im na buty. Żołnierze zachowują 
spokój, a dowódca usiłuje rozmawiać z nimi 
przez tłumacza. - Powiedz im - wycedza 
w końcu - że znam arabski na tyle, że wiem, 
co znaczy „jahash” („bydlę”).

W  sąsiedniej wiosce inny patrol usiłuje uzy­
skać zgodę jej szefa na rewizję w domach. 
„Szef” domaga się, by żołnierze najpierw zor­
ganizowali wywóz śmieci. Awantura kończy 
się wyzwiskami. Wracając, patrol zostaje oto­
czony przez mieszkańców. Żołnierze muszą 
spędzić noc na drodze wśród wrogich cywi­
lów, słuchając eksplozji min na sąsiednich 
trasach i wystrzałów nie wiadomo skąd i do 
kogo. - Trochę szarpało nerwy - przyznaje 
o świcie jeden ze spadochroniarzy.

Armia amerykańska zaczęła treningi 
w sztucznych wioskach jeszcze w czasie woj­
ny w Wietnamie. Ale dopiero teraz stały się 
one modne. Marynarka wojenna zamiast bu­
dować wioski, wynajęła dla swego korpusu 
marines hollywoodzkie studio filmowe. 
W  Stu Segall Productions w San Diego pie­

chota morska pod okiem kamer wideo wal­
czy z hollywoodzkimi statystami. Na drugim 
końcu Stanów, w Wirginii, marynarka chce 
wybudować za 20 milionów dolarów gigan­
tyczne osiedle do szkolenia swoich oddzia­
łów specjalnych, słynnych Navy Seals.

Nikomu jednak nie udało się to tak dobrze 
jak w Fort Polk. Dla uzupełnienia obrazu Ira­
ku na poligonie stworzono nawet ekipy 
dziennikarskie „szwędające się wszędzie jak 
stada gęgających gęsi” (pisze wojskowa gaze­
ta „Stars and Stripes”). W  wioskach ukazuje 
się gazeta codzienna „Talatha Times” budzą­
ca wśród mieszkańców raz niechęć, a raz 
sympatię do Amerykanów. Na pierwszej stro­
nie ostatniego numeru ukazał się reportaż jej 
szefa Husejna Talabani z porwania i egzekucji 
czterech amerykańskich zakładników. „Party­
zanci” zabrali ze sobą „dziennikarza” , by 
mógł przyjrzeć się kaźni.

- W ielu z nas naprawdę się denerwowało 
w czasie ćwiczeń - mówił prawdziwej miej­
scowej gazecie sierżant Frank Horton, w cy­
wilu sprzedawca z Arkansas. - Chcemy po 
prostu zrobić swoją robotę i wrócić do domu 
w jednym kawałku.

Prosto z poligonu oddziały odlatują do 
Iraku.

A n d r z e j  Ł o m a n o w s k i

1 A ddtci^dA i

Gołych nie mamy. 
Drogich też nie.

I wcale nie jest nam przykro

Linia FX kusi hojnym wyposażeniem  i wysokim standardem. Pokusa staje się teraz jeszcze silniejsza. Unijny szlaban poszedł w  górę, a nasze 
ceny stanęły! Ford Fiesta, Fusion i Focus kosztują po 1 maja tyle sam o, ile przed 30 kwietnia. Autoryzowani Dealerzy Forda zapraszają!

FordFiesta, Fusion, Focus. Bogate wersje wyposażenia FX
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CZY DUCH ROBERTA 
KWIATKOWSKIEGO STRASZY 
JESZCZE NA WORONICZA?
BĘDZIE WIADOMO,
GDY POZNAMY NOWEGO 
DYREKTORA PROGRAMU 
PIERWSZEGO TVP

J edynka to wizytówka TVP.
Przez ostatnie sześć lat rządził 
nią Sławomir Zieliński postrze­

gany jako człowiek prezydenta 
Kwaśniewskiego. To za jego cza­
sów Jedynka wyemitowała pasz­
kwil na braci Kaczyńskich („Dra­
mat w trzech aktach"), a prawica 
zarzucała jej zbytnie upolitycznie­
nie. Kontrakt Zielińskiego skończył 
się 5 maja, ale będzie rządził ante­
ną do wyboru nowego szefa.
A kto wie, czy nie dłużej, bo też 
wystartował w konkursie. - Znam 
się na telewizji. Co to by była 
za firma, która pozbywałaby się 
takich fachowców - powiedział 
nam Sławomir Zieliński, który 
ubiega się również o stanowisko 
dyrektora Warszawskiego Ośrod­
ka Telewizyjnego. - Przyjmę z po­
korą każdy wyrok - mówi. - Choć 
wiem, że najłatwiej jest mówić, że 
telewizja się zmieniła, bo zmienili­
śmy dyrektorów.
Oprócz Zielińskiego jest jeszcze 
17 kandydatów, między innymi 
Witold Laskowski (szef radiowej 
Trójki), Maciej Pawlicki (dyrektor 
Jedynki za rządów Wiesława 
Walendziaka), Rafał Rastawicki 
(zastępca Zielińskiego), a nawet 
Witold Bereś z „Gazety Wybor­
czej". Nowego dyrektora zarząd 
TVP wskaże do końca maja.
Widać, że telewizja Dworaka chce 
zmian. Nowy zarząd pokazał to, 
unieważniając konkursy na dyrek­
torów ośrodków TVP w Katowi­
cach, Poznaniu i Wrocławiu, gdzie 
tuż przed odejściem próbował ra­
tować swoich ludzi Robert Kwiat­
kowski. Nikt w telewizji nie może 
czuć się pewnie, nawet szefowa 
TVP2 Nina Terentiew. Choć umo­
wę ma podpisaną na czas nieokre­
ślony, również na jej stanowisko 
zostanie wkrótce ogłoszony kon­
kurs. W  podobnej sytuacji jest dy­
rektor TV Polonia Antoni Bartkie­
wicz. - Telewizja się zmienia - mó­
wi prezes Jan Dworak. - Ale trze­
ba miesięcy, by te zmiany dostrze­
gli telewidzowie.

S t ef a n  M a k u ła

Tenisistka M arta D o m a c h o w sk a  dotarła do drugiej rundy turnieju J&S Cup w  W arszawie. D zięki temu  
awansowała ze 151. na 140. m iejsce  rankingu WTA. Turniej w ygrała Venus W illiam s
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MARSZE BEZ KOLIZJI
MAŁO BRAKOWAŁO, ABY W  KRAKOWIE UCZESTNICY PROCESJI 
ŚW. STANISŁAWA SPOTKALI SIĘ Z MARSZEM GEJÓW  I LESBIJEK

Krakowskie Dni Kultury Gejów i Lesbijek potrwają od 6 do 9 maja. Głów­
na impreza miała się odbyć ostatniego dnia: około trzystu osób masze­
rowałoby Grodzką w stronę Wawelu, pod pomnik Smoka. W  tym cza­

sie ma iść procesja świętego Stanisława z Wawelu na Skałkę. Groziło kolizją.
Pierwsi zareagowali członkowie Ligi Polskich Rodzin. - Nie może być tak, 

żeby historyczna stolica Polski stała się stolicą wynaturzeń - grzmiał poseł 
Bogdan Pęk i groził odwołaniem prezydenta miasta, który pozwala na takie 
bezeceństwa. Wtórowała mu Młodzież Wszechpolska i kardynał Macharski. 
Ten ostatni powiedział, że wprawdzie osoby dotknięte „tym trudnym do­
świadczeniem" należy traktować z szacunkiem, ale wyraził nadzieję, że od­
powiedzialni za porządek w mieście uwzględnią „liczne głosy sprzeciwu".

Warsztaty „Seks gejów i lesbijek" ostatecznie odbędą się w Centrum 
Praw Kobiet już po Dniach, zaś manifestacja przemaszeruje 7 maja Planta­
mi. - Przy okazji wyszło na jaw, kto w Krakowie jest za tolerancją odmien­
ności - mówi „Przekrojowi" Tomasz Szypuła, wiceprzewodniczący krakow­
skiego oddziału Kampanii przeciw Homofobii. - W  sejmiku województwa 
za apelem o zaprzestanie organizowania w Krakowie podobnych imprez 
głosowały PiS i LPR, a także PO. Widocznie liberalizm PO w Krakowie trak­
tuje inaczej niż na terytorium reszty Polski - dodaje Szypuła.

M ic h a ł  W ó jc ik

- powiedział Zbigniew Kuźmiuk. - Powi­
nien przynajmniej zawiesić swoje człon­
kostwo w partii.

Także bez poparcia Socjaldemokracji 
Polskiej rząd Belki nie ma szans. Jolanta 
Banach z SdPl powiedziała, że jej klub 
na pewno zagłosuje przeciw, jeśli premier 
nie zaoferuje „czegoś w rodzaju paktu po­
litycznego z określeniem terminu wcze­
śniejszych wyborów”. - Ale i SLD, i UP 
przyjęły retorykę coraz bardziej zaczepną 
wobec tych, którzy proponują taki rodzaj 
porozumienia - dodała.

Roman Jagieliński, szef Federacyjnego 
Klubu Parlamentarnego, jeszcze nie zde­
cydował, jak zagłosuje. Chce najpierw 
wysłuchać expose premiera. - FKP ma 
zastrzeżenia co do personaliów w nowym 
rządzie - przyznał Jagieliński. Nie chciał 
wyjaśnić, jakiego typu są to obiekcje.

W  powodzenie misji Marka Belki wąt­
pi nawet OPZZ. Jego przewodniczącemu 
Janowi Guzowi nie podoba się, że 
„za dialog w najbardziej palących spra­
wach” nadal ma odpowiadać wicepre­
mier Jerzy Hausner.

Czołowi politycy opozycji są pewni, że 
Belce nie uda się zdobyć większości gło­
sów. Ich zdaniem przedstawiony przez 
niego skład gabinetu wskazuje na konty­
nuację poprzedniego rządu. -Jeśli nowy 
rząd powstanie, to raczej ze strachu po­
słów lewicy przed nowymi wyborami 
i przed odpowiedzialnością, jaka ich mo­
że po nich spotkać - uważa Donald Tusk.

D o r o t a  S a j n u g

BELKA BEZ WSPARCIA
m a r e k  b e l k a  j u ż
SIĘ W PRO W ADZIŁ 

DO GABINETU 
PREMIERA, 

CHOCIAŻ JE G O  
RZĄD MA MAŁE 

SZANSE 
NA AKCEPTACJĘ 

W  SE JM IE

Zdecydowane poparcie dla rządu Bel­
ki deklaruje SLD i Unia Pracy. Samo­
obrona, PiS, LPR i PO równie zdecy­

dowanie chcą głosować przeciwko. Ma­
rek Belka musiałby pozyskać co naj­
mniej 58 głosów wśród reszty posłów, 
aby na dłużej rozgościć się w gabinecie 
premiera.

Wahający się dotąd szef klubu PSL Zbi­
gniew Kuźmiuk oświadczył, że jego partia 
nie poprze gabinetu Belki, mimo że ma 
w nowym rządzie jednego przedstawicie­
la - ministrem zdrowia ma zostać Woj­
ciech Rudnicki. - Ja  tego pana nie znam

Uznawany 
za organizatora 
„handlu skórami" 
Tomasz S. 
podczas 
wystąpienia 
przed sądem pracy

ŚLEPE PRAW O
ŁÓDZKI SANITARIUSZ, KTÓRY PRZYZNAŁ SIĘ DO ZABICIA 
PACJENTKI PAVULONEM,
ŻĄDA PRZYWRÓCENIA DO PRACY W  POGOTOWIU

J o a n n a  G o r z el iń sk a

WRACA WOJNA

T omasz Konecki i Andrzej Saramonowicz wyreżyserują film 
na temat walk o Monte Cassino w maju 1944 roku. Saramo­
nowicz napisał scenariusz, autorem zdjęć będzie Tomasz Ma­

dejski. Nie jest jeszcze znana obsada (choć nieoficjalnie wiadomo, 
it  brani są pod uwagę Michał Żebrowski, Robert Więckiewicz oraz 
Maciej Stuhr) i trwają poszukiwania koproducenta.

Tytuł filmu „5-9-3” odnosi się do numeru wzgórza, ale i do pry­
watnego kodu, jakim posługują się bohaterowie filmu na oznacze­
nie czegoś, co wydaje się niemożliwe, ale co i tak osiągną. Film ma 
być opowieścią o poświęceniu, patriotyzmie, ale nade wszystko 
0 przyjaźni. - Chcemy zrobić film o II wojnie światowej bez pier­
wiastka osobistego widocznego u twórców dorastających w czasie 
wojny lub tuż po niej - mówi. - Ciekawe, czy istnieje w Polsce za­
potrzebowanie na kino widowiskowe, u którego podstaw leży też 
rodzaj posługi wobec widza? - dodaje Saramonowicz. Jeśli zapo­
trzebowanie będzie, może powstać pierwszy od lat wojenny film 
P o ls k i.  (M ago , Bach )

DO UNII 
Z PRZESIADKA

W noszę o uchylenie decyzji Wojewódzkiej Stacji Ratownictwa 
Medycznego w Łodzi, która krzywdzi mnie i moją rodzinę 
i jest niezgodna z prawem” - tłumaczy w piśmie złożonym 

w sądzie pracy Karol B., sanitariusz aresztowany w grudniu ubiegłe­
go roku pod zarzutem zabicia pacjentki pavulonem. Przyznał, że zro­
bił to dla pieniędzy z „handlu skórami” . Mimo to walczy o przywró­
cenie do pracy, tłumacząc, że „nigdy nie naruszył podstawowych 
obowiązków pracownika”! Sąd pracy bada procedury, na których 
podstawie pracownika zwolniono, a nie rozstrzyga, czy jest winny, 
czy też nie. Tym zajmie się inny sąd po zakończeniu trwającego wciąż 
śledztwa. - Co za tupet! Karola B. zwolniłem dyscyplinarnie tuż 
po aresztowaniu „z powodu utraty zaufania do pracownika” - mó­
wi Bogusław Tyka, dyrektor naczelny łódzkiego pogotowia, które od­
wołuje się już do sądu apelacyjnego w wypadku innego sanitariusza, 
którego sąd nakazał przywrócić do pracy w pogotowiu. Tomasz S. 
jest głównym podejrzanym o organizowanie „handlu skórami” 
w łódzkim pogotowiu. - Sąd pracy nawet nie badał dostarczonych 
przeze mnie dokumentów, ponieważ Tomasz S. piastuje funkcję 
w związku zawodowym, więc nie można go zwolnić - mówi Tyka.

Dyrektor pogotowia nie wyobraża sobie pracy z Tomaszem S., ale 
jeśli sąd apelacyjny utrzyma wyrok pierwszej instancji, wróci on 
do łódzkiej karetki.

Najpierw, kilka miesięcy 
temu. Polskie Koleje 
Państwowe z dumą pre­

zentowały luksusowe wago­
ny, jakimi mieli podróżować 
pasażerowie bezpośrednie­
go pociągu z Warszawy do 
Brukseli. Miało być czysto, 
wygodnie (tylko I klasa, ku- 
szetki i wagony sypialne z kli­
matyzacją), a przede wszyst­
kim symbolicznie - pierwszy 
kurs zaplanowano na wieczór 
30 kwietnia. Jednak bezpo­
średniego połączenia do 
Brukseli na razie nie ma i nie 
wiadomo, kiedy będzie.

AUTORZY „C IAŁA" CHCĄ ZREALIZOWAĆ PIERWSZY OD LAT 
POLSKI FILM W O JEN N Y

- Chcieliśmy wjechać do 
Unii pociągiem - mówi ze 
smutkiem Anna Rosiek, 
rzecznik PKP. - Z naszej stro­
ny wszystko było dopięte. 
Niestety, koleje niemieckie 
nie zdołały się na czas poro­
zumieć z belgijskimi. Szkoda, 
nawet kupiliśmy sobie z tej 
okazji nowe buty i garnitury.

Nocny ekspres „Jan Kie­
pura" miał zastąpić istnieją­
ce połączenie do Kolonii 
i skracać podróż do Brukseli 
o prawie godzinę. Choć 
od tygodni było jasne, że 
pociąg nie będzie jeździł, 
do końca kwietnia wciąż fi­
gurował w internetowym 
rozkładzie jazdy. Zniknął zeń 
dopiero dwie godziny po na­
szym telefonie do PKP. Teraz 
pojawia się w rozkładzie do­
piero po wpisaniu daty wy­
jazdu 12 czerwca. Czy rze­
czywiście tego dnia będzie­
my już mogli pojechać 
do stolicy Unii bez przesiad­
ki? Rozmowy trwają.

M a x  S uski

P o  1  m a j a

modele linii FX
w  n iezm ien io n ych

c e n a c h

www.ford.pl 
O 800 50 60 70
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ADYSC
W AMERYKAŃSKICH 
MUNDURACH

Podczas przesłuchań w Bagdadzie Amerykanie torturowali irackich więźniów, między innymi rażąc ich prądem

AMERYKAŃSCY 
ŻOŁNIERZE 

I NAJEMNICY 
BESTIALSKO 
ZNĘCALI SIĘ 

NAD ARESZTO­
WANYMI 

IRAKIJCZYKAMI.
TORTURY 

MIAŁY MIEJSCE 
W BAGDADZKIM 

WIĘZIENIU 
ABU GHRAIB, 

KATOWNI 
SADDAMA

Skandal ujawnił w styczniu amery­
kański żołnierz. - Nie mogę żyć, 
godząc się z tym, co się tu dzieje 

- stwierdził i zaalarmował amerykańskie 
władze wojskowe. Na dowód przedsta­
wił fotografie i dokumenty. Zarzuty po­
twierdziło śledztwo. ,Więźniowie byli 
poddawani sadystycznym, nagannym 
i niczym nieusprawiedliwionym krymi­
nalnym aktom agresji fizycznej” - mówi 
sprawozdanie amerykańskiego generała 
Antonio Taguby’ego.

Wstrząsające zdjęcia tortur, które sto­
sowano w listopadzie i grudniu 2003 ro­
ku wobec co najmniej 20 więźniów, po­
kazała amerykańska stacja CBS. Są 
wśród nich obrazy zakapturzonych Ira­
kijczyków torturowanych prądem, gwał­
conych, szczutych psami, zmuszanych 
do uprawiania ze sobą seksu albo pu­
blicznej masturbacji.

Akty sadyzmu potępił prezydent 
Bush. Zaszokowane jest także dowódz­
two. -Jeśli nie możemy sami dać przy­
kładu, jak traktować ludzi z godnością, 
nie powinniśmy dziwić się temu, co 
spotyka naszych żołnierzy - powiedział

zastępca dowódcy w Iraku generał Mark 
Kimmitt.

Odpowiedzialna za więzienie Abu 
Ghraib generał Janice Karpiński została 
zawieszona w obowiązkach. Sześciu 
podlegających jej strażników czeka sąd 
połowy. Jak dotąd do odpowiedzialno­
ści nie pociągnięto pomysłodawców 
tortur - wynajętych przez armię specja­
listów od łamana ludzi z prywatnych 
firm ochrony CACI i Titan. To oni prze­
słuchiwali więźniów w Abu Ghraib 
i wbrew regulaminowi wydawali rozka­
zy żołnierzom. Tortury w Abu Ghraib to 
prawdopodobnie pierwszy ujawniony 
przykład bestialstwa o znacznie szer­
szym zasięgu.

W  świat arabski poszła już wieść, że 
amerykańska armia, która miała nieść 
Irakowi wolność i demokrację, poniżała 
Irakijczyków w tym samym więzieniu co 
reżim Saddama Husajna. Dla bardzo 
wielu Irakijczyków fotografie torturowa­
nych więźniów to potwierdzenie, że bez­
bożni okupanci gwałcą ich godność.

M a r e k  Ry b a r c z y k

POSZUKIW ACZE 
ZAGINIONEJ W YSPY

Amerykanin Robert Sar- 
mast twierdzi, że znalazł 
Atlantydę. Ma być poło­

żona u wybrzeży Cypru na 
głębokości 1600 metrów. Stu­
diom nad legendarną wyspą 
Sarmast poświęcił 10 lat ży­
cia. W  latach 90. wydal książ­
kę „Odkrycie Atlantydy", 
w której przedstawia teorię

Czyżby Atlantyda 
leżała w  głębinach 
20 kilometrów 
od Cypru?

opartą na wynikach badań na­
ukowców z Rosji i Izraela z 1989 ro­
ku. Radziecki okręt namierzył 20 ki­
lometrów od Cypru zatopiony 
ląd. Sarmast za pomocą symulacji 
komputerowych ustalił ostatnio, 
że topografia „garbu" odpowia­
da Platońskiemu opisowi Atlanty­
dy. Filozof twierdził, że około 
9600 lat przed naszą erą wyspę 
zalało morze. W  sierpniu pozna­
my wyniki badań podwodnych 
ekipy Sarmasta. (RYB)

INWAZJA
NA D0VER

W  PIERWSZY WEEKEND 
PO ROZSZERZENIU UNII WIELKA 
BRYTANIA PRZEŻYŁA NAJAZD 
REKORDOWEJ LICZBY AUTOKARÓW 
Z EUROPY ŚRODKOWEJ.
WIĘKSZOŚĆ PRZYJECHAŁA 
Z POLSKI. DO LONDYNU 
WYBIERA SIĘ TAKŻE 
PREZYDENT KWAŚNIEWSKI

W edług szacunków tylko na stacji auto­
busowej Victoria w Londynie pojawiło 
się w niedzielę tysiąc pasażerów 

z państw Dziesiątki. - Sytuacja jest bliska 
chaosu. Mamy trzy razy więcej autokarów 
niż zwykle - mówił „Timesowi" Geoff 
Walker, kontroler na stacji Victoria.
Tego dnia brytyjskie służby w porcie Dover 
wpuściły do Królestwa 40 autokarów. Brytyj­
czycy ściągnęli na granicę dodatkowych 
pracowników. Spodziewają się, że każdego 
dnia przez sześć do ośmiu kolejnych tygodni 
na Wyspy przyjedzie ze wschodu 50-75 au­
tokarów. Według ostrożnych szacunków 
w ciągu najbliższego roku w poszukiwaniu 
pracy do Wielkiej Brytanii zjedzie 
od 5 do 13 tysięcy emigrantów, 
w większości przybyszów z Polski i Węgier. 
„Times" rozmawiał z Polakami, którzy 
czekali na otwarcie granicy, by spróbować 
podjąć pracę na budowach i farmach.
Od środy na trzy dni do Londynu wyjechał 
Aleksander Kwaśniewski. „Były komunista, 
który kiedyś pracował w barze londyńskiego 
pubu, i namiętny kibic Arsenału zamieszka 
w pałacu Buckingham" - napisał „Times", 
podkreślając, że będzie to dla prezydenta 
okres wytchnienia od kłopotów politycznych 
w kraju - z formowaniem nowego rządu 
i rosnącym sceptycyzmem wobec 
członkostwa w UE na czele. (RYB)

PO NAD 10 M ILIO NÓ W  nagrań kupili już leg a ln ie  użytkow nicy p io n iersk ieg o  p ła tnego  internetow ego  

serw isu  m uzycznego iTunes firmy A pple, który św iętuje p ierw szą  roczn icę istn ienia
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Perspektywa. Korzystaj.

Zrób zdjęcie lub nakręć krótki 

film wideo. Obejrzyj efekt 

na przejrzystym wyświetlaczu 

o 65 536 kolorach.

Wyślij znajomym jako MMS 

lub e-m ail. Telefon Nokia 6230 

w nowoczesnej obudowie. 

Korzystaj.

ClubNOKIA
Wstąp i korzystaj 
z atrakcji na stronie 
www.nokia.com.pl/clubnokia

NOKIA
fax (022) 654 45 36 C O N N EC T IN G  P E O P L E
info@nokia.com.pl
www.nokia.com.pl

http://www.nokia.com.pl/clubnokia
mailto:info@nokia.com.pl
http://www.nokia.com.pl
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POKAZ MU,
ZE ISTNIEJE SWJAT
POZA BIUREM

SZYBKI BEZPRZEWODOWY DOSTĘP DO INTERNETU.
TERAZ DZIĘKI KARCIE GPRS/WLAN MOŻESZ UŻYWAĆ SWOJEGO 
LAPTOPA POZA BIUREM, MAJĄC STAŁY DOSTĘP DO INTERNETU 

U  I POCZTY FIRMOWEJ, GDZIEKOLWIEK JESTEŚ. STANDARD 
WLAN ZAPEWNI Cl BŁYSKAWICZNA TRANSMISJE DANYCH 
W PUNKTACH I lU l f O M W  WŁÓŻ NASZĄ KARTĘ DO SWOJEGO 

j l  LAPTOPA, A ZOBACZYSZ, JAKIE MA MOŻLIWOŚCI, BĘDĄC
' NAPRAWDĘ WOLNYM.

KARTA GPRS/WLAN OD

B I Z N E S

SPRAWDŹ NA STRONIE WWW.ERA.PI_ LUB DZWOŃ 0 801 602 602

OPŁATA ZGODNA Z CENNIKIEM OPERATORA SIECI, Z KTÓREJ WYKONYWANE JEST POŁĄCZENIE. 
EŃŚNIICENY NETTO. SZCZEGÓŁY OFERTY W CENNIKU I REGULAMINIE PROMOCJI, DOSTĘPNYCH W PUNKTACH SPRZEDAŻY SIECI ERA.

MISJA 
BEZ SEKSU
CO ZROBIĆ Z POPĘDEM 
ASTRONAUTY PODCZAS 
KILKULETNIEJ PODRÓŻY 
NA MARSA? ZDUSIĆ!
NASA ZAMIERZA 
STERYLIZOWAĆ ŚMIAŁKÓW

Kosmonautów lecących 
na Marsa trzeba będzie 
sterylizować i NASA pracuje 

już nad tym problemem - poin­
formowała doktor Rachel Arm­
strong na konferencji poświęco­
nej lotom międzyplanetarnym. 
Ewentualny lot na Marsa trwałby 
trzy lata, a załoga statku składa­
łaby się z czterech mężczyzn 
i dwu kobiet. By namiętne 
romanse nie pokrzyżowały misji, 
NASA rozważa „czasową steryli­
zację chemiczną". Inni naukowcy 
proponują kompletowanie 
załogi z osób, które ukończyły 
50. rok życia. Choć NASA gwał-

Kobieta i mężczyzna sam na sam w kosmosie 
- największy i nadal nierozwiązany problem

WŁADIMIR PUTIN 
DOCZEKAŁ SIĘ 

PIERWSZEGO 
POMNIKA. 

ALE ZAMIAST 
GO PRZYJĄĆ 
I POSTAWIĆ 

NA KREMLU, 
PREZYDENT ROSJI 

ZRUGAŁ JEGO 
TWÓRCĘ

NADGORLIWY putinochwalca
Znany moskiewski rzeźbiarz Zurab Cere- 

teli po dwóch latach pracy ukończył 
właśnie pomnik prezydenta. Jest dwa 
razy wyższy od pierwowzoru.

- Stworzyłem obraz prezydenta i chcę, by 
różne pokolenia patrzyły na tę mądrość, ja­
ką starałem się przekazać - mówi Cereteli 
o swoim dziele. - Jak wszyscy utalentowani 
artyści, na przykład Donatello czy Michał 
Anioł, pracowałem z pamięci - dodaje. 
Rzeźba Putina będzie nosić nazwę „Ruska 
Prawda” (od nazwy staroruskiego zbioru 
praw z Kijowa, uwidocznionego zresztą 
na rzeźbie) lub „Rosja XXI” .

Putin nie pozował rzeźbiarzowi, a sam 
pomnik wywołał furię na Kremlu. - Cerete- 
lemu powinno być wiadomym, że prezy­
dent negatywnie odnosi się do takich rze­
czy. Wierzymy, że rzeźba nie będzie 
wystawiana nigdzie poza podwórkiem willi 
artysty - powiedział anonimowy urzędnik

rosyjskiej administracji. W  przeciwnym ra­
zie Kreml grozi procesem o naruszenie dóbr 
osobistych głowy państwa.

W  Moskwie bez trudu można kupić ko­
pie portretu Putina autorstwa Nikasa 
Safronowa. To on jako pierwszy namalował 
prezydenta. W  księgarniach są też małe mo­
siężne „putinki” do postawienia na biurku 
(w trzech rozmiarach), a także zdjęcia pre­
zydenta dowolnej wielkości i wiele innych 
pamiątek z prezydentem świadczących 
o autentycznym kulcie Putina w kręgach ro­
syjskiej biurokracji.

Sam Putin kilkakrotnie upominał Rosjan, 
by nie krzewili kultu jego osoby, ale robił to 
bez przekonania. Tajemnicą pozostaje, dla­
czego właśnie Cereteli dostał burę za swoją 
rzeźbę. Być może dlatego, że chciał ją umie­
ścić na samym Kremlu.

A n d r zej Ł o m a n o w s k i

♦  RUSZYŁY PRACE nad film ową b iografią  w okalisty zesp o łu  Sex Pistols Johnny’e g o  Rottena. 
N ajpow ażniejszym  kandydatem  do głów nej roli jest Justin Tim berlake
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townie temu zaprzecza, cztery 
lata temu pojawiły się podejrze­
nia, że amerykańscy astronauci 
na polecenie agencji prowadzili 
eksperymenty dotyczące seksu 
na orbicie. Radzieccy kosmonauci 
również mieli zajmować się tym 
problemem podczas lotu dwóch 
mężczyzn i jednej kobiety, choć 
bez rozkazu z Ziemi. (AŁ)

BBC DLA KOTÓW I PSÓW

Telewizja BBC uruchomiła kanał dla zwierząt domowych Pet TV. Na razie tylko 
na tydzień, od 1 maja. BBC chce sprawdzić, na jakie dźwięki i obrazy reagują 
psy, koty, papugi i rybki w akwarium. Interaktywny kanał mogą włączyć klienci 

telewizji kablowych Freeview i Sky Digital, wciskając czerwony guzik na pilocie.
W  programie między innymi bilardowe kule toczące się na zielonym tle, latające 
zabawki i bohaterowie kreskówek dla kotów. Są też ciekawsze fragmenty seriali 
dla ludzi, nie zabraknie i „Muppet Show” . „To wspaniała okazja do sprawdzenia, 
czy zwierzęta domowe są także telewizyjnymi narkomanami. Czy reagują na wycie 
wilków, szczekanie psów i dźwięk lejącej się wody - napisało BBC w poważnym 
komunikacie prasowym. Równolegle na witrynie internetowej stacja umieściła też 
zestaw testów na inteligencję dla kotów i psów. W  programie BBC1 w sobotę 
nadawany będzie nowy teleturniej „Test inteligencji dla zwierząt domowych . 
Publiczna telewizja brytyjska utrzymuje się z surowo ściąganego abonamentu 
w wysokości ponad stu funtów rocznie (około 700 złotych). (RYB)
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UNIA NIE JEST ŚWIĘTA
KATARZYNA KOLENDA-ZALESKA: 

Widzę, że czyta pani „Odę do radości” , 
hymn Unii Europejskiej.

HALINA BORTNOWSKA: Poemat 
Fryderyka Schillera, na którym tekst 
hymnu się opiera, w oryginale rze­
czywiście daje do myślenia.

Cieszy się pani, jednym słowem.
- A pewnie, że się cieszę. Zresztą, 

gdyby Polacy wczytali się w tekst „Ody 
do radości” , to w tym poemacie jest 
zapowiedź radości istotniejszej, ponad 
gwiazdami, spotkania z dobrym Oj­
cem. Taka nam się jawi perspektywa 
eschatologiczna. Na pewno na wyrost, 
bo przecież Unia Europejska to całko­
wicie doczesne ciało.

I jak się pani w nim żyje?
- Nie narzekam. W  końcu mamy 

możliwość życia w normalnych wa­
runkach.

A pierwsze dni w Unii upłynęły pani 
na czytaniu „Ody do radości”?

- Właściwie to na wspomnieniach.
Urodziła się pani w 1931 roku. Pierw­

sze wspomnienie to już wojna czy jesz­
cze niepodległa Polska?

- Pogrzeb Piłsudskiego. Staliśmy 
na balkonie i patrzyliśmy na prze­
marsz konduktu, gdzieś tam w tłu­
mie oficerów wypatrywałam mojego 
ojca. Byłam bardzo przejęta, a już 
wtedy miałam umiejętność dokony­
wania podsumowań politycznych.

DLACZEGO 
WARTO SIĘ 
ZACHWYCIĆ 
„ODĄ DO 
RADOŚCI"? - PYTA

J A
K a t a r z y n a
K o l e n d a -Za l e s k a

W wieku czterech lat!?
- (śmiech) Ledwie kilka lat potem 

oświadczyłam rodzicom, że wszyst­
kie pokolenia miały swoje wojny i ja 
też miałam - zdobycie Zaolzia...

Ale zaraz potem przyszła prawdziwa, 
wielka wojna. Też ją pani wspomina?

- Tak, bo wówczas dokonałam 
pierwszych prawdziwie dorosłych 
wyborów. Okupację dość łatwo uda­
wało nam się przeżyć psychicznie 
dzięki poczuciu absolutnej tymczaso­
wości. Ta wojna nie mogła trwać 
wiecznie. Pamiętam dokładnie, że 
mama nie zgodziła się na mój udział 
w powstaniu warszawskim i ta decy­
zja, jej, nie moja, ukształtowała mnie 
na całe życie.

Miała pani 13 lat.
- Dziś się nie dziwię mamie. Ale 

wówczas zrozumiałam, że nigdy wię­
cej nie dam się zepchnąć do piwnicy, 
pomiędzy tych, którzy tylko czekają, 
że zawsze chcę być uczestnikiem, ni­
gdy niemym świadkiem.

Ale w okresie powojennym nie skusi­
ła pani nowa rzeczywistość. Nie czuła 
pani obowiązku uczestnictwa?

- Pani myśli o ideologii, a ja o robo­
cie. Zaraz po wojnie w Toruniu zakła­
daliśmy szkołę i niezależną żeńską 
drużynę harcerską. Mieliśmy poczu­
cie, że jednak budujemy coś swojego, 
i na początku rzeczywiście tak było.

Życie, samo życie było niesamowitą 
atrakcją. A potem w 1949 roku 
wszystko się skończyło i nie było już 
okupacyjnej nadziei, że to wszystko 
jest tymczasowe. Zupełnie nie wie­
dzieliśmy, ile to potrwa. Rozwiązały­
śmy więc naszą drużynę i całą chorą­
giew harcerek, uznając, że wychowa­
nia nie można opierać na kłamstwie.

I jak pani żyła?
- Jeśli człowiek chce, to zawsze 

znajdzie dla siebie miejsce, gdzie jest 
i nadzieja. Miałam chyba sporo 
szczęścia. Bardzo szybko zaangażo­
wałam się w kościelną pomoc dla re­
patriantów ze Wschodu. Z przyczyn 
politycznych nie dostałam się na stu­
dia biologiczne i zdecydowałam się 
zostać katechetką.

Miała pani poczucie, że mimo wszyst­
ko Polska jest wciąż częścią Europy?

- Nie. Wydawało mi się, że zostali­
śmy zepchnięci na margines, a jedy­
ne, co mi pozostało z europejskości, 
to znajomość języków. Od dziecka 
uczyłam się francuskiego, potem nie­
mieckiego i angielskiego. Ojciec emi­
grant jakimś cudem przesyłał mi 
książki i cały ten okres przeżyłam, 
czytając w kółko Kiplinga w oryginale.

Przez język uciekała pani od rzeczy­
wistości?

- Uciekałam w inny świat, żeby 
przetrwać. W  latach 60. w Krakowie 
razem z Hanną Malewską namiętnie 
czytywałyśmy angielskie i francuskie 
kryminały. Ówczesny konsul amery­
kański przysyłał nam, w tajemnicy, 
stosy „Ttme’a” i „Newsweeka” . Zupeł­
nie nam nie przeszkadzało, że są 
sprzed kilku tygodni. I było jeszcze ra­
dio, choć miałam ograniczoną cierpli­
wość do trzasków Wolnej Europy.

Gdy już się pani znalazła za granicą, 
czy coś panią zaskoczyło?

- Dzięki Stanisławowi Stommie 
dostałam pierwszy paszport. Wyje­
chałam na studia teologiczne do Leu- 
ven i zaangażowałam się w ruch eku­
meniczny. Spotkałam wybitnych 
przedstawicieli ekumenizmu z całego 
świata i miałam wrażenie, że Europa 
jest tylko etapem. Miejscem bardzo 
swojskim w porównaniu z resztą 
świata, ale tylko jedną z jego części.

Nie zachłysnęła się pani Zachodem?
- Pewnie tak, byłam w końcu dość 

młodą dziewczyną. Całymi dniami 
chodziłam po Brukseli i wciąż plan 
miasta mam w głowie. Trafiłabym 
wszędzie z zamkniętymi oczami.

Przeskoczyłyśmy w lata 60., ale prze­
cież po drodze był polski Październik 
i znów wielkie nadzieje.
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- O tak, radość była wielka, en­
tuzjazm porównywalny do przeży­
wanego później u początków Soli­
darności. I wielka duma, że zrobili­
śmy to wszystko sami, bez niczyjej 
pomocy. Nikt nam wtedy nie po­
magał, na nikogo nie czekaliśmy.

Ale szybko się te nadzieje załamały.
- W  „Znaku” , gdzie te lata popaź- 

dziemikowe spędziłam, nie mieli­
śmy czasu na depresje. Nadzieje 
przerabialiśmy na nowe nadzieje 
z tygodnia na tydzień, z miesiąca na 
miesiąc, z numeru na numer.

Kolejna wielka data w historii Pol­
ski. Rok ’80 i Solidarność.

- To był wspaniały okres, abso­
lutnie wspaniały. W  Krakowie pra­
cowałam jako doradca Solidarności 
w Hucie im. Lenina, godzinami 
protokółowałam posiedzenia Komi­
sji Robotniczej Hutników, współor­
ganizowałam strajk. Szalenie dra­
matyczne przeżycia, ale na szczę­
ście nikt wówczas nie stracił życia.

I znów gwałtowny koniec: stan wo­
jenny.

- Początek stanu wojennego 
przeżyłam w jakimś transie. Nie 
potrafię dziś dokładnie zrekonstru­
ować tamtych wydarzeń, jakby 
wszystko działo się poza mną.

Internowanie przeżyła pani 
w transie?

- Całkowitym, ale ja na szczęście 
krótko byłam internowana, zaledwie 
do świąt. Potem odwiedzałam tych, 
którzy nadal siedzieli, woziłam pacz­
ki, pomagałam rodzinom. Muszę 
powiedzieć, że mimo całej grozy to 
dla mnie dobry okres. To była wiel­
ka lekcja prawdziwej ludzkiej bez­
interesownej solidarności.

Miała pani poczucie, że jest już 
w Europie, że Polska wyszła z tego 
marginesu?

- Bardziej niż kiedykolwiek. 
Z całej Europy przecież napływała 
do nas pomoc, ale najbardziej 
wzruszały mnie paczki z NRD.

Z komunistycznych Niemiec?
- No, właśnie. Zabawne, praw­

da? Ale i niezwykłe. Przecież oni 
też żyli na marginesie Europy. 
W  paczkach przysyłali nam praw­
dziwą czekoladę, którą sami dosta­
wali od zachodnich Niemców. 
Dzielili się z nami swoim najwięk­
szym skarbem! Gdy teraz mówimy 
o idei europejskiej solidarności, to 
mam wrażenie, że wtedy ona była 
najbardziej namacalna.

Gdy nadszedł '89 rok, nie bała się 
pani, że znów coś nie wyjdzie?

-Już wtedy wyczuwałam, że po­
czątek naszej wolności był równo­
cześnie początkiem naszej degren­
golady.

Ale entuzjazm był wtedy ogromny.
- Oczywiście, wszyscy się cieszy­

liśmy z nowych możliwości. Ale 
miałam poczucie, że za szybko prze­
szliśmy z podziemia do odpowie­
dzialności za państwo. Konspiracja 
z reguły nie jest szkołą realizmu 
i demokracji, ale szkołą pyszałków. 
Podziemie nie było przecież organi­
zowane według demokratycznych 
reguł, trudno było się krytykować 
nawzajem. Zabrakło ucierania po­
glądów, bo każda wzajemna krytyka 
to była tylko woda na młyn Służby 
Bezpieczeństwa. Ludzie stracili po­
czucie rzeczywistości, co zresztą 
dość szybko się na nas zemściło.

Nieszczęsny dar wolności szybko 
panią rozczarował?

- Rozczarowała mnie polityka. 
Nie udało się odnowić niekomuni­
stycznej lewicy, która wspólnie z de­
mokratycznym centrum i prawicą 
budowałaby tę nową Polskę. Znik­
nięcie ROAD-u, o którym dziś nikt 
nie pamięta, ostatecznie zniechęciło 
mnie do uczestnictwa w polityce.

Ale nie do działalności publicznej. 
Pozostała pani wierna obietnicy złożo­
nej przez 13-latkę.

- Tak, ale skoncentrowałam się na 
działalności w organizacjach poza­
rządowych. W  trakcie przełomu za­
łożyliśmy Fundację „Polska w Euro­
pie”, organizowaliśmy konferencje, 
sesje naukowe na tematy europej­
skie. Sporo pracy włożyłam w szko­
lenia przyszłych dziennikarzy. Orga­
nizowaliśmy warsztaty, wydawali­
śmy pismo o sztuce życia publiczne­
go. W  końcu to nasze Stowarzysze­
nie Młodych Dziennikarzy zdobyło 
jeden z pierwszych unijnych gran­
tów z funduszu PHARE i już wtedy 
się przekonałam, ile to dało, ale i jak 
działa brukselska biurokracja. Grant 
spóźniał się pół roku i do tego nie 
wiadomo było, z kim o tym rozma­
wiać. Trzeba było nauczyć się z nimi 
współpracować, rozbroić tę Unię.

Nie taka ona straszna.
- Niestraszna, da się ją oswoić. 

Tylko nie trzeba oczekiwać, że 
wszystko dostaniemy na talerzu. 
Trzeba być partnerem.

Teraz w pani życiu kolejna ważna da­
ta. 1 maja 2004 r. Nie boi się pani, że 
znów z marzeń zostaną zgliszcza?

- Nie idealizuję nikogo - ani nas, 
ani Europy. Gdybym była młodsza,

to z ochotą zaangażowałabym się 
w tworzenie nowego wspólnego 
świata. Ale rozumiem lęki tych, któ­
rzy Europy nie znają. Wszystko, co 
obce, budzi w nas obawy, a nie zro­
biono wiele, aby udostępnić kon­
kretne informacje. Oczywiście nie 
wszystko da się przewidzieć. Ale, do 
licha, dlaczego nie można wiedzieć, 
ile za tydzień będzie kosztował łosoś 
norweski? Cieszę się z tej wspólnej 
Europy, bo najbardziej boję się sytua­
cji na Bliskim Wschodzie i wierzę, że 
razem łatwiej nam będzie stawić te­
mu czoło. Teren unijny to strefa po­
koju i ten wspólny organizm może 
chorować, ale przecież nie będzie 
zwalczał samego siebie.

A nie boi się pani utraty tożsamości?
-Absolutnie. Żyłam pod okupacją 

niemiecką, w czasach stalinowskiej 
dyktatury i w PRL-owskim reżimie. 
Czy można mówić o utracie tożsa­
mości? Przecież to absurd. Zapew­
niam panią, że wówczas było znacz­
nie trudniej, dochodził strach o wła­
sne życie i życie bliskich. Polska nie 
była wolna, ale teraz jest i tożsamość 
zależy od naszych wyborów. Nie za­
uważyłam, aby Francuzi stracili wła­
sną tożsamość. Co więcej, uważam, 
że wejście do UE pomoże nam naszą 
tożsamość ocalić.

Niech pani to powie Romanowi 
Giertychowi.

- Czemu nie? To przecież nie Eu­
ropa nam zagraża, ale amerykaniza­
cja stylu życia. Może wspólnie, my, 
obywatele Starego Kontynentu, bę­
dziemy w stanie stawić jej czoła. 
Oczywiście, nie idealizuję Starego 
Kontynentu, tu też widać nieuza­
sadnione nadzieje pokładane 
w konsumpcji. To przyjaciele z Eu­
ropy pomogli mi prędko zrozumieć, 
że kult rzeczy doczesnych nie wy­
chodzi na zdrowie. Dzięki nim 
w czasach jednorazowych paszpor­
tów nie pomyślałam nawet o zosta­
niu na Zachodzie na stałe. Gdybym 
została, straciliby dla mnie szacu­
nek. Wtedy i teraz warto być Euro­
pejczykiem na własnych śmieciach. 
Dobrze wiem, że Unia nie jest świę­
ta. Wzniosła radość z Beethovena 
i Schillera może nas jednak przeni- § 
kać od czasu do czasu, gdy się urze- | 
czywistnia sensowny, ludzki pro- o 
jekt. Więc teraz naprawdę z czystym | 
sumieniem mogę wrócić do studio- s 
wania „Ody do radości” . gO

£
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M ariusz Łukasiewicz, 43, fi­
nansista. Zatożyciel Lukas 

Banku i największej w Polsce 
firmy sprzedaży ratalnej Lukas 
SA. Sprzedał je francuskiemu 
Credit Agricole, jednej z naj­
większych międzynarodowych 
instytucji finansowych. Skoń­
czył prawo na Uniwersytecie 
Wrocławskim. Od lat działał 
z sukcesem na polskim rynku. 
Od ponad roku pracował nad 
założeniem Eurobanku, który 
ruszył jesienią zeszłego roku. 
W  tej chwili bank ma 106 pla­
cówek i zatrudnia ponad 500 
osób. Ta inwestycja kosztowała 
170 min zł. - Chciałbym, żeby 
ten bank wystarczył mi do 
końca życia - powiedział 
w jednym z wywiadów. Zmarł 
na zawał.

E stee Lauder, 98, amerykań­
ska miliarderka, założyciel­

ka koncernu kosmetycznego. 
Zaczynała od sprzedaży kre­
mów do twarzy, które produ­
kowała we własnej kuchni. 
W 1946 roku współtworzyła ro­
dzinne przedsiębiorstwo Lau­
der, które stało się jednym 
z największych potentatów 
branży kosmetycznej na świe­
cie. Na liście miesięcznika 
„Fortune" Lauder było 349. fir­
mą w USA, o przychodach po­
nad 4,5 miliarda dolarów, któ­
ra zatrudniała 21,5 tysiąca pra­
cowników. Jej kosmetyki są 
sprzedawane w 130 krajach. 
Według tygodnika „Time" 
Estee Lauder była jednym 
z 20 największych geniuszy biz­
nesu XX wieku.
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z planami pięcioletnimi, a jedyne, 
czego naprawdę pragniemy, 
to prawo do samorealizacji 
i nieangażowania się we wspólne 
sprawy. Z tak rozumianej wolności 
korzystamy od 15 lat.
Jakie są rezultaty? Na poziomie 
indywidualnym jedni spełniają 
swoje marzenia, budują kariery, 
zarabiają pieniądze; inni żyją 
z zasiłków, wegetują poza nawiasem 
społeczeństwa, nie mają dostępu 
do podstawowych świadczeń 
własnego państwa. Jednocześnie 
wszyscy wyznają demokrację 
niedziel wyborczych, jak ognia 
unikają społecznej solidarności, 
pozostają nieświadomi swojego 
wpływu na rzeczywistość i nie 
potrafią ani trochę utożsamić się 
z państwem. Więc dzierżawią je 
politykom, nie wymagając w zamian 
niczego poza tym, żeby nie kradli. 
Czy bilans mógł być inny?
Nie, bo demokracja tym różni się 
od komunizmu, że nie buduje 
wspólnoty kosztem indywidualnych 
marzeń obywateli. Ten bilans nie 
jest dobry ani zły. 15 łat 
indywidualizmu było niezbędne, 
by każdy poczuł się wolny.
Ale również po to, byśmy na progu 
Unii zdali sobie sprawę, że czegoś 
nam jednak brakuje. Bo przy całym 
poszanowaniu jednostkowego 
rozwoju więzi społeczne, wspólne 
idee i zbiorowe marzenia są nam 
jednak potrzebne.
Teraz, kiedy wszystko przed nami, 
nadszedł czas, byśmy zajęli się 
budową naszej żywej tożsamości. 
Wymyślanie planów na przyszłość 
to też patriotyzm. Inny, bo nie 
straceńczy i bohaterski, tylko 
konstruktywny i wizjonerski.
To samoświadomość wspólnoty, 
która nie musi już walczyć 
o przetrwanie, tylko jest panem 
swojego losu. Napiszcie do nas, 
kim chcecie, byśmy byli. My, Polacy.

W a w r z y n ie c  S m o c z y ń s k i

Kim chcemy być?
laczego nie było zbiorowego 
szaleństwa, wzajemnych 
gratulacji, wybuchów 
życzliwości ani korowodów 
uradowanych ludzi na 
ulicach? Dlaczego weszliśmy 

do Unii ze zwieszoną głową?
1 maja 2004 r. ma jeden smutny 
wymiar: skończył się nasz ostatni 
wspólny projekt. Do ubiegłej soboty 
byliśmy dzielnymi Polakami, którzy 
pędzą do Unii. Przez ostatnich 10 lat 
perspektywa rozszerzenia nie tylko 
nas mobilizowała, ale była także 
jedyną ważną ideą, wobec której 
każdy z nas zajął stanowisko. 
Stosunek do Unii był najostrzejszym 
od 1989 roku rysem naszej 
zbiorowej tożsamości, a obie 
grupy - zarówno zwolennicy, jak 
i przeciwnicy integracji - dawały 
sobie wyłączność na patriotyzm.
W  sobotę to wszystko przestało 
mieć znaczenie. Obudziliśmy się 
w Europie z niepokojącą 
świadomością, jak niewiele nas, 
Polaków, tak naprawdę łączy.

Straciliśmy „polskość”? Nie, nasza 
historyczno-pomnikowo-literacka 
tożsamość ma się dobrze i Unia 
nam jej nie odbierze. Wręcz 
przeciwnie, będzie nas zmuszać 
do tego, co potrafimy najlepiej 
- pielęgnowania języka, polerowania 
pomników i gloryfikowania historii. 
Więc czego nam brakuje?
Oprócz tożsamości opartej 
na kultywowaniu przeszłości 
potrzebna jest jeszcze tożsamość 
żywa - suma naszych aktualnych 
aspiracji i marzeń. W  1989 roku 
była nią wizja wolnej Polski.
Dziś jedyny cel, do którego zgodnie 
się przyznajemy, to dążenie 
do dobrobytu. Wartości stały się 
sprawą prywatną, a najchętniej 
rozmawiamy o obyczajach. Czy jest 
nam nieswojo dlatego, że czujemy 
się bezideowi?
Według niektórych nasza wolność 
polega właśnie na tym, że nie 
musimy mieć wspólnych idei. 
Mówią, że wizje zbiorowej 
przyszłości kojarzą się Polakom
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t e m a t  n u m e r u
W  dzisiejszych czasach dobrze jest być z ł y m ,  bo w t e d y  żyjesz pełnią życia. 

[Naw e t jeśli jesteś ze psuty do szpiku kości,  zostaniesz rozgrzeszony, bo na ukowcy 
jt w ą l ą  w s z y s tk o  na geny. J e ś li  więc grzech stał się pojęciem p r z e s ta r z a ły m , 
~ ~  c z y p o t r z e b u je m y  n o w ego sposobu, by poskromić nasze złe  instynkty?

B r y a n  A p p l e y a r d

W,e współczesnym świecie nikt nie traktu­
je idei grzechu poważnie. W  najlepszym wy­
padku dodaje on życiu nieco pikanterii. Pełno 
jest go w reklamach. Traktujemy grzech po­
ważnie jedynie jako metodę na uczynienie na­
szego życia bardziej ekscytującym. Chcemy za­

chować nasze grzechy, 
ale tylko pod warun­
kiem że ich popełnianie 
dostarczy nam przy­
jemności i rozrywki. 
Pomysł, że grzech mo­
że być obrazą dla Boga 
lub dla porządku 
świata, wydaje się ab­
solutnie należeć do 
przeszłości. Czy jed­
nak na pewno?

Siedem grzechów 
nazywamy główny­
mi, ponieważ nisz­
czą naszą duszę. 
W  teologii katolic­
kiej są określane 
mianem „moralne-
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go zła” . Według Johna 
Henryego kardynała Newmana, XIX-wieczne- 
go hierarchy katolickiego, grzech jest rodza­
jem szaleństwa. „Tak jak prawdziwe szaleń­
stwo oznacza utratę rozumu, tak grzech jest 
utratą serca, ducha i uczucia”. Krótko mówiąc, 
wszyscy jesteśmy szaleni i potępieni.

Z drugiej strony siedem grzechów głównych 
wydaje się późnym i dosyć przypadkowym 
uzupełnieniem doktryny chrześcijańskiej. Wy­
myślił je naprawdę papież Grzegorz Wielki 
w VI wieku. Miał on obsesję na punkcie liczby 
siedem. Koncepcję siedmiu grzechów poparł 
jednak około 600 lat później Tomasz z Akwi­
nu, faktyczny ojciec współczesnego Kościoła 
katolickiego.

Niemal w tym samym czasie poeta Dante 
Alighieri w swej „Boskiej Komedii” skatego­
ryzował grzechy główne jako różnego typu 
występki przeciw miłości. I tak pycha, za­
zdrość i gniew stanowią perwersyjną formę 
miłości; lenistwo to brak miłości; chciwość, 
obżarstwo i żądza to natomiast przejawy nad­
miernego umiłowania dóbr doczesnych. To­
masz i Dante, prawdopodobnie dwaj naj­
więksi geniusze średniowiecza, na zawsze 
zakotwiczyli listę Grzegorza w świadomości 
Zachodu.

Grzech jako taki nie jest niezmienny. Li­
chwa - czyli pobieranie odsetek od pożyczek 
- uchodziła kiedyś za straszliwy grzech. Na 
początku XIV wieku rodzina Scrovegnich by­
ła tak przygnieciona grzechem lichwy, że je­
dyną nadzieją na zbawienie stało się dla nich 
ufundowanie kaplicy w Padwie. Ozdobiona 
malowidłami Giotta jest dziś jednym z naj­
piękniejszych zabytków na świecie. Renesans 
począł się z grzechu i chwała mu za to.

G R Z E C H  B E Z  B O G A
We współczesnej świadomości króluje 

„osobisty” Bóg, z którym można zawrzeć 
ogromną liczbę prywatnych umów. W  tej sy­
tuacji jedynym grzechem jest ten, który po­
pełniamy przeciw nam samym. We współcze­
snym świecie grzesznikiem jest ten, kto nie 
chce się poświęcić projektowi samorealizacji. 
Otyłość jest grzechem, ponieważ stanowi wła­
śnie widomy znak braku entuzjazmu dla tego 
projektu. Jak na ironię grzechem jest jednak 
również niezjedzenie od czasu do czasu cze­
goś tłustego, ponieważ pokazuje, że odma­
wiamy sobie przyjemności stołu. Jeśli czujesz 
się z tym dobrze, rób to tak długo, aż nie za­
czniesz tyć. Odmowa udziału w telewizyjnym 
reality show to najgorszy współczesny grzech, 
ponieważ pozbawiamy się w ten sposób naj­
wyższego stopnia samorealizacji - sławy.

Jest jednak jeden grzech, który w zbioro­
wej wyobraźni spycha na bok wszystkie po­
zostałe - seksualne molestowanie dzieci. Ma­
sy nie przywiązują specjalnej wagi do 
ludobójstwa, tortur czy nawet terroryzmu, 
ale wylęgają tłumnie na ulice przy najmniej­
szym ujawnionym przypadku pedofilii. W i­
dać tu potrzebę dostrzeżenia grzechu w in­
nych, tak byśmy sami mogli się poczuć 
czyści. Wszyscy są grzesznikami, ale niewielu 
jest pedofilami. Oto więc grzech, za który 
możemy ścigać z czystym sumieniem.

Problem polega na tym, że pozostając sam 
na sam z naszym prywatnym bóstwem, nie 
mamy przeciw czemu grzeszyć. Świętość 
dzieciństwa wydaje się tu jedynym wyjąt­
kiem. Nad nami nie ma Boga, który mógłby 
być naszym sędzią, nie ma nagrody ani kary 
w postaci nieba lub piekła. Jest tylko to życie. 
Jedynym argumentem przeciw robieniu 
wszystkiego, co sprawia nam przyjemność, 
pozostają ewentualne negatywne konse­
kwencje naszych czynów. Same czyny nie są 6 « a r
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dobre ani złe. Mają tylko dobre albo zle na­
stępstwa. W  myśl tej logiki cudzołóstwo 
jest zle tak długo, jak się nie wyda.

Takiemu poglądowi sprzyja nauka. Nie po­
winno to być dla nikogo zaskoczeniem, bo po­
stęp nauki odbywał się w dużej mierze kosztem 
religii. Galileusz obalił fizykę i kosmologię świę­
tego Tomasza z Akwinu i rozpoczął w ten spo­
sób rewolucję, której ofiarą padła z kolei Toma­
szowa koncepcja grzechu. Proces ten ruszył 
jednak na dobre dopiero w XIX wieku. Naj­
pierw Karol Darwin udowodnił, że człowiek 
wywodzi się od małpy i nie różni się istotnie od 
innych form życia na ziemi. Był to śmiertelny 
cios dla idei, która głosiła, że spośród zwierząt 
jedynie my musimy postępować według okre­
ślonych reguł narzuconych nam przez Boga.

F R E U D  U P R O S Z C Z O N Y
Potem pojawił się Freud, którego zainspi­

rował Darwin. To, co Darwin zrobił z ludz­
kim ciałem, Freud chciał zrobić z umysłem 
- przedstawić naukowe wytłumaczenie natu­
ralnych zachowań. Problem polegał na tym, 
że nie można otworzyć czyjejś czaszki i zloka­
lizować siedliska żądzy ani stwierdzić, co pa­
cjent zamierza robić w przyszły wtorek. Za­
miast tego Freud analizował więc to, co 
dostrzegalne, czyli zachowanie mózgu.

Eksperymentalnie jego tezy są nie do udo­
wodnienia. Jednak freudowska analiza umy­
słu okazała się porażająco przekonująca. Dla 
Freuda nasze umysły są permanentnym po­
lem bitwy, na którym instynkty ścierają się 
z wymogami społeczeństwa. Jesteśmy istota­
mi seksualnymi od chwili urodzenia, ale spo­
łeczeństwo wymaga od nas, byśmy poskro­
mili nasze żądze. Przygniata nas bogata 
paleta kompleksów winy i pragnienia, pożą­
dania i represji. By sobie z tym poradzić, nasz 
umysł konstruuje skomplikowane gry, które 
w swej najwyższej formie stają się działami 
sztuki, w najniższej zaś czynami przestępczy­
mi i destruktywnymi.

Konsekwencje twierdzeń Freuda były dla 
grzechu ogromne. Stworzył on ideę zerwania 
z represją, która miała uwolnić jednostkę od 
jej niszczących konsekwencji. W  przełożeniu 
na język masowy oznaczało to, że powinni­
śmy robić to, na co mamy ochotę. Jeśli czu­
jesz pożądanie, uprawiaj seks. Jeśli jesteś 
głodny, jedz, ile dusza zapragnie. Jeśli czu­
jesz, że rozpiera cię duma, nie wstydź się pu­
szyć jak paw. Grzechem jest nierobienie tych 
rzeczy, ponieważ oznacza to budowanie pre­
sji, która niszczy naszą psychikę.

Freudyzm stal się - kto wie, czy nie najważ­
niejszą - ortodoksją XX wieku. Karmiły się 
nim wszystkie utopie śniące o społeczeństwie 
wolnym od represji (od komunizmu po ruch 
hipisowski), żywiąc przekonanie, że społe­
czeństwo musi zostać wyzwolone od starego, 
represyjnego systemu, którego centralnym 
punktem było chrześcijańskie pojęcie grze-

P R Z E K R Ó J

N O W A  L I S T A  G R Z E C H Ó W ?
Powrót koncepcji, w której określenie tego, 

co złe, wykracza poza kompetencje jednost­
ki, wydaje się absolutną koniecznością. Jed­
nostka może chcieć gwałcić i mordować, a ci, 
którzy to robią, często nie widzą w swoim po­
stępowaniu niczego nagannego. My mówimy 
im, że źle czynią, i wsadzamy do więzienia. 
To „my” zastępuje Boga. O tym, co jest zle, 
decyduje wspólnota.

Grzech jest jednak czymś więcej. Grzech to 
akceptacja faktu, że coś jest złe, bez domaga­
nia się wyjaśnień. Grzechy główne nie są 
- w przeciwieństwie do przykazań - zasada­
mi postępowania w życiu: to ostrzeżenia 
przed niebezpieczeństwami, które na nas 
czyhają. Nie wskazują jedynej właściwej dro­
gi życia, mówią jedynie coś o wszystkich lu­
dziach. Jako całość stanowią zestaw ogólnych 
i bezdyskusyjnych obserwacji na temat natu­
ry ludzkiej. Podsumowując, siedem grze­
chów niesie następujące przesłanie: potrafi­
my schrzanić wszystko w taki i taki sposób.

Podejmowano poważniejsze próby przede- 
finiowania pojęcia grzechu. Gandhi na przy­
kład sporządził własną listę siedmiu złych 
uczynków. Są to: bogactwo bez pracy, przy­
jemność bez odpowiedzialności, nauka bez 
humanizmu, wiedza bez charakteru, polityka

pochodzi od Freuda, ale przyczyniły się do 
niej również nauki medyczne i genetyka. 
Freud twierdził, że jednostka jest bezsilna 
w starciu ze swymi kompleksami. Nieszczę­
śliwe dzieciństwo (bez ojca lub ze słabą 
matką) może predysponować człowieka do 
zachowań aspołecznych. Czy w takiej sytua­
cji można mówić, że zachowanie to jest jego 
winą? Wymiar sprawiedliwości coraz czę­
ściej brał pod uwagę „okoliczności łagodzą­
ce” . Teza, że człowiek, popełniając grzech, 
dokonuje wolnego wyboru, została skom­
promitowana.

Potem pojawiło się przekonanie, że przypa­
dłości takie jak pijaństwo nie wynikają z nad­
miernego pobłażania sobie, ale są sympto-

nikogo nie można obarczać winą za cokol­
wiek. U źródeł tej idei leży założenie, że na­
sze zachowanie determinowane jest przez 
geny. Naukowcy, którzy znaleźli geny odpo­
wiedzialne za wiele zwykłych chorób, ruszy­
li na poszukiwanie tych, które odpowiadały­
by za zachowania aberracyjne - skłonność 
do przemocy, alkoholizmu, działań prze­
stępczych. W  rezultacie grzech traci rację 
bytu, ponieważ nikt nie ma całkowicie wol­
nej woli. Wszelkie okoliczności działają tu 
usprawiedliwiająco i każde przestępstwo 
winno być usprawiedliwione. Możemy za 
nie zamykać ludzi do więzienia, by nie po­
pełnili ich znowu, ale nie powinniśmy ich 
uważać za grzeszników. Grzech wymaga

stwu, które wyzbyło się tej idei? Jedną
L ___  ■ _ I MM / ■ a  . _ _

z odpowiedzi są być może zamachy z 11 września. Sprawcy chcieli nas ukarać 
za nasze grzechy w imieniu Boga bardziej mściwego i brutalnego niż nasz

cja „ja’ zastępuje drugą, a każda z nich wie­
rzy, że w samorealizacji odnalazła sens życia. 
W  świecie Jerry’ego Springera i „Idola” 
grzech nie istnieje - jest tylko odmowa poka­
zania się, odmowa sprzedania swojego „ja” .

G R Z E C H  P O  1 1  W R Z E Ś N I A
Nikt, kto choć trochę zna historię, nie 

wierzy, że ten stan się utrzyma. Każde spo­
łeczeństwo poza naszym miało jakąś kon- 
cePcję grzechu, jakąś linię ograniczającą 
ludzkie zachowanie. Ta linia nie definiuje je­
dynie tego, co jest nielegalne lub nieprzy­
jemne, ona definiuje, co jest zle. Coś może

Bóg albo kultura, ale przede wszystkim 
grzech, zakładają podporządkowanie jed­
nostki jakiejś wyższej władzy, wyższej mądro­
ści. Możesz chcieć to zrobić - mówi grzech 
- ale nie powinieneś, bo spłoniesz w piekle 
albo źle skończysz. To, czego ty chcesz, nie 
jest w tym przypadku najważniejsze.

Jak można jednak przywrócić grzech społe­
czeństwu, które wyzbyło się tej idei? Jedną 
z odpowiedzi są być może wydarzenia z 1 1  wrze­
śnia lub z madryckiej stacji Atocha. To były 
ataki terrorystyczne przeprowadzone przez 
ludzi mających bardzo żywe poczucie grze­
chu i to my byliśmy grzesznikami. Chcieli

bez zasad, handel bez moralności i uwielbie­
nie bez poświęcenia. To niewątpliwie słuszne 
zasady, ale jak dla mnie są zbyt przykrojone 
do dzisiejszych czasów. Brak im uniwersalne­
go, a jednocześnie personalnego wydźwięku, 
dzięki któremu lista Grzegorza okazała się tak 
trwała. Wszyscy od czasu do czasu jesteśmy 
chciwi, ale stosunkowo niewielu z nas ma 
szansę uprawiać naukę bez humanizmu.

Szczerze mówiąc, nie mamy chyba innego 
wyjścia jak pozostać właśnie przy oryginale. 
Wersja Grzegorza jest tak ogólna, a zarazem 
tak dokładna, że trudno byłoby ją poprawić. 
Wiemy na przykład dokładnie, co miał na
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nas ukarać za nasze grzechy w imieniu Boga 
bardziej mściwego i brutalnego niż nasz.

Dlaczego oni nas tak nienawidzą? - pytali 
Amerykanie. Odpowiedź była oczywista - po­
nieważ w oczach radykalnego islamu byli 
grzesznikami. Ale jak odpowiedzieć ludziom, 
którzy uważają, że samo nasze istnienie jest 
obrazą dla Boga? Czy chcemy w związku 
z tym jak amerykańska prawica powrócić do 
twardej definicji grzechu i cnoty? A może wo­
limy zrezygnować z jednego i drugiego i cie­
szyć się czystą wolnością? To pytanie sięga 
fundamentów zachodniego liberalizmu 
i wciąż czeka na odpowiedź.

być złe, ponieważ tak mówi Bóg. Albo rozsą­
dek i kultura podpowiadają, że będzie to 
miało negatywne konsekwencje. Możemy 
nie przewidywać tych konsekwencji, ale 
musimy zaakceptować fakt, że historia prze­
widziała je za nas. Dlatego nie możemy się 
zapominać.

chu. W  powszechnej świadomości freudyzm 
pozostał usprawiedliwieniem dla „grzesze­
nia” , kiedy tylko ma się na to ochotę.

G E N E T Y K A  T E Ż  R O Z G R Z E S Z A
Nauka rozpowszechniła przekonanie, że 

grzech nie musi być winą grzesznika. Idea ta

mem choroby zwanej alkoholizmem. Ludzie 
pijący na umór stali się ofiarami, a nie grzesz­
nikami. Jeśli po pijanemu popełnili morder­
stwo łub kradzież, ich wina również była 
znacznie mniejsza.

Dopiero jednak współczesna genetyka da­
ła początek przypuszczeniom, że być może

wolności, a tryumf nauki oznaczał zarazem 
jej koniec.

I tak pod koniec XX wieku zwulgaryzowa­
ny freudyzm w połączeniu z nauką, postępu­
jącą sekularyzacją, wzrostem zamożności 
i konsumeryzmem sprawiły, że idea grzechu 
straciła jakiekolwiek znaczenie. Jedna genera-



S*ar myśli, wymieniając „superbię” - pychę - ale 
lista uczynków, które pod nią podpadają, jest 
nieskończona. Pycha objawia się w arogancji, 
umysłowym ograniczeniu, przewrażliwieniu 
na punkcie własnej osoby, zapominaniu
0 własnych ograniczeniach, próżności albo 
sprzedawaniu swoich zdjęć ślubnych plot­
karskiemu magazynowi. Wiemy, że ćzyny te 
są złe, i czujemy, że wszystkie je można opi­
sać słowem „pycha” .

Ponieważ jednak muszę się pogodzić z fak­
tem, że świat staje się coraz bardziej zsekula- 
ryzowany i akceptuje grzech wyłącznie jako 
bodziec prowadzący do zwiększenia przyjem­
ności, niektóre z wcześniejszych pojęć wyma­
gają aktualizacji. Pozwoliłem sobie przedefi- 
niować siedem grzechów głównych w duchu 
współczesności. Właściwie można je zredu­
kować do dwóch - nietolerancji i apatii. Nie­
tolerancja to coraz powszechniejszy grzech 
we współczesnym świecie. Przed i po 11 wrze­
śnia doprowadziła do śmierci tysięcy ludzi, 
a pewnego dnia może zniszczyć, nas wszyst­
kich. Apatia zaś to grzech, którego popełnia­
nia domaga się od nas współczesny świat. 
Mamy po prostu leżeć i konsumować, bez 
oglądania się na przyszłość lub innych. Moż­
na oczywiście powiedzieć o wiele więcej, ale 
nie ma powodu, by rezygnować z listy stwo­
rzonej przez Grzegorza. A oto jeden ze sposo­
bów na jej współczesne odczytanie:

SUPERBIA ( p y c h a )  . Człowiek pysz­
ny obnosi się ze swoimi śmiesznymi proble­
mikami w skandalizujących talk-show i dąży 
do sławy za wszelką cenę. Jest jednak jedna, 
szczególnie złośliwa forma pychy, która roz­
przestrzenia się po całym świecie. To próż­
ność współczesności, przekonanie, że dzisiej­
sza wiedza dystansuje wszelką inną. Ten 
rodzaj pychy bierze swój początek z wypaczo­
nego pojmowania nauki. Fizycy na przykład 
cały czas mówią, że są bliscy stworzenia teorii 
wszystkiego, i cały czas zapominają, że ich po­
przednicy mówili dokładnie to samo i z tego 
samego powodu - ponieważ wiedzieli więcej 
niż ludzie w przeszłości. Nie potrafili jednak 
ocenić, o ile więcej, więc cały zamiar spełzł na 
niczym. Przekonanie, że z jakiegoś powodu 
postępujemy lepiej niż nasi przodkowie, 
obecne jest zresztą we wszystkich sferach
1 prowadzi bezpośrednio do innego straszne­
go grzechu - mojej wersji lenistwa.

WIDIA ( Z A Z D R O Ś Ć ) .  Cały kult gwiazd
oparty jest na zazdrości. Gwiazda istnieje wy­
łącznie po to, by budzić zazdrość w innych 
i przez całe życie zazdrościć tym, którzy są 
większymi gwiazdami. Wszyscy mamy w so­
bie jakieś zadatki na gwiazdę, ałe zawsze 
znacznie mniejsze, niżbyśmy chcieli. Za­
zdrość spowodowana jest faktem, że gwiazda

może mieć wszystko, od lepszych talerzy w re­
stauracji po bardziej atrakcyjnych partnerów 
seksualnych. Przede wszystkim zaś ma coś, co 
cenimy bardziej niż pieniądze: sławę. Gwiaz­
da to zazdrość ucieleśniona.

IRA ( G N I E W ) .  Dzisiejszy człowiek jest 
samotny w tłumie, bez domu, do którego 
mógłby się udać. Siedzi zamknięty w pudeł­
ku na kołach i wściekle warczy na innych, za­
mkniętych w takich samych pudełkach. Oni 
spowalniają jego podróż, ale nie ma to zna­
czenia, ponieważ on i tak nie ma się dokąd 
spieszyć. Jest jednak wściekły, ponieważ 
w ten sposób podważane jest znaczenie jego 
osoby. Nie może jednak tego powiedzieć, po­
nieważ siedzi zamknięty w pudełku. Tak na­
prawdę chce jednak tam siedzieć i jest wście­
kły, ponieważ boi się tłumu. W  dzisiejszych 
czasach grzech gniewu to grzech izolacji.

AVARITIA ( C H C I WO Ś Ć ) .  To potencjal­
nie jeden z najbardziej katastrofalnych 
w skutkach grzechów współczesności. Chce­
my zbyt wiele, więc zawsze chcemy więcej. 
W  ten właśnie zły i głupi sposób funkcjono­
waliśmy przez większość historii. Ale dziś jest 
nas ponad sześć miliardów i wszyscy chcemy 
więcej. Natura nam jednak na to nie pozwoli. 
Chciwość zagraża naszej planecie, a co za tym 
idzie, naszemu istnieniu. To grzech przeciw 
środowisku naturalnemu, a jego nowa nazwa 
to destrukcja.

TRISTIA ( L E N I S T W O ) .  Belacąua z Dan­
tejskiego „Czyśćca” cierpi z powodu lenistwa. 
Nie przejawia skruchy, ponieważ nie potrafi 
się niczym przejąć aż do chwili, gdy jest już za 
późno. Odrzuca życie i nie chce żyć. Dziś ma­
my własny rodzaj bezczynności, tak samo 
groźny jak średniowieczna gnuśność. Nie cho­
dzi jedynie o niewykonywanie swoich obo­
wiązków, takich jak skoszenie trawy czy zapła­
cenie rachunków. Jesteśmy zbyt leniwi, żeby 
pamiętać. Nie uważamy, by było to istotne, co 
ma bliski związek z moją współczesną wersją 
pychy. Zapominamy o przeszłości, ponieważ 
nie wierzymy, że teraźniejszość jest cokolwiek 
komukolwiek winna, i nic nie potrafi nas po­
ruszyć. Postępując w ten sposób, sprawiamy, 
że świat staje się miejscem w jeszcze większym 
stopniu pozbawionym znaczenia, ponieważ 
nie ma w nim historii, które byłyby warte opo­
wiedzenia. Zapominając, zapominamy rów­
nież o zniszczeniach, jakie może poczynić 
grzech. Zapominanie to nowa forma lenistwa.

GULA ( O B Ż A R S T W O ) .  Objadanie się
jest postrzegane jako wielki grzech, ponieważ 
prowadzi do otyłości. To jednak trywialna

sprawa, która nie zasługuje na określenie 
„główny” . Rozpasana konsumpcja pasuje ra­
czej do opisanego przeze mnie współczesne­
go grzechu chciwości. Obżarstwo implikuje 
jednak jeszcze coś. Oznacza, że o ile to tylko 
możliwe, należy spełniać swoje chwilowe ka­
prysy, pragnienia czy zaspokajać poczucie 
próżności. Obżarstwo w dzisiejszym świecie 
to symbol kultu samorealizacji i traktowania 
świata oraz jego mieszkańców jedynie jako 
dostępnych składników w przepisie, który 
powinien nam jak najbardziej smakować. Po­
błażanie sobie to według mnie nowa wersja 
obżarstwa.

LUXURIA ( ż ą d z a )  . Żądza to podsta­
wowy składnik dzisiejszego świata. Mężczyź­
ni i kobiety nieustannie namawiani są do po­
dejmowania aktywności seksualnej. Nie 
mamy zresztą do czynienia z żądzą w sensie 
ścisłym, ponieważ w grę nie wchodzi kon­
kretna osoba, jedynie pewien erotyczny abs­
trakt. W  takiej atmosferze nazwanie żądzy 
grzechem można by porównać do nazwania 
opadów deszczu przestępstwem - to po pro­
stu pomyłka metodologiczna, bez większego 
znaczenia. Prawdziwym grzechem jest pod­
porządkowanie się i zgoda na zasady uprzed­
miotowienia tego, co zawsze stanowiło o na­
szym człowieczeństwie. Tym jednak jest 
właśnie żądza - akceptacją upodlenia seksu. 
Dlatego, wyjątkowo, grzech ten zachowa 
swoją pierwotną nazwę.

Członek zsekularyzowanego społeczeń­
stwa wzruszy tylko ramionami w swoim ulu­
bionym geście. Co z tego? - zapyta. Nie ma 
w końcu Boga, który mógłby nas ukarać, ani 
piekła, w którym moglibyśmy się usmażyć. 
Ponadto, pominąwszy pewne ekstrema, ża­
den z tych grzechów nie jest przestępstwem. 
Problem z grzechami głównymi polega jed­
nak na tym, że w nich samych zawarta jest 
już kara. Bycie gwiazdą może być piekłem, 
podobnie jak niemożliwe do zaspokojenia 
pożądanie. Grzech zniszczenia planety mo­
że sprawić, że faktycznie spłoniemy w zu­
pełnie dosłownym sensie. Z drugiej strony 
bez grzechu nie ma przebaczenia, nie było­
by też Kaplicy Scrovegnich. Bez piekła nie 
byłoby nieba.

A więc, oto one: próżność nauki, kult 
gwiazd, izolacja, destrukcja, zapominanie, 
pobłażanie sobie, żądza. Moich siedem grze­
chów głównych na dzisiejsze czasy. Oczywi­
ście możecie zapytać: Co on sobie wyobraża, 
mówiąc nam, czego nie powinniśmy robić?! 
W  porządku, zobaczycie, co się stanie. Nie 
mogę obiecać, że spłoniecie w piekle. Ale nie 
wykluczam tego.

B r y a n  A p p l e y a r d
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M ieszkanie państwa Irskich nie 
różni się od wielu innych lubiń­
skich M-3. W  dużym pokoju 
meblościanka, telewizor, kana­
pa, na ścianach oprawione bło­
gosławieństwo od Papieża, ob­
raz z Matką Boską i Jezus na 

krzyżu. Na telewizorze, pralce, mikrofalówce 
i innych przedmiotach nierówno przyklejone 
białe kartki - plomby zostawione przez komor­
nika - przypominają Irskim o długu, który cią­
ży na nich od czterech lat. Od dnia, kiedy wio­
sną 2000 roku Marek F., ksiądz z parafii 
i przyjaciel rodziny, wpadł na herbatę i poprosił 
o wzięcie kredytu na konsekrację kościoła św. 
Jana Bosko. Raty pożyczki miał spłacać kościół.
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W  ciągu kilkunastu miesięcy trzech księży z sa­
lezjańskiej parafii lubińskiej - Ryszard M., Grze­
gorz S. i Marek F. - złożyło podobne wizyty po­
nad stu wiernym. Wszystkich prosili o to samo.

- Miało być „na kościół” , daliśmy się na­
mówić. Nigdy nie widzieliśmy tych pieniędzy. 
W ielu z nas nigdy nie było w banku, a żyran­
tów nawet nie znamy - mówią oszukani. 
- Początkowo nawet nie wiedzieliśmy, że jest 
nas aż tylu, bo ksiądz prosił, by nikomu o kre­
dycie nie mówić - żali się Maria Irska.

S Z Ł O  J A K  Z  P Ł A T K A
Dorota i Marek od lat pracują na kierowni­

czych stanowiskach. Mieszkają w willowej 
dzielnicy Lubina, w domku z ogródkiem. W  sa-

D A J  M l
J o a n n a  G o r z e l iń s k a RESZTĘ

łonie wielki malowany Jezus. - Nasza parafia 
była bardzo prężna. Mieliśmy chór, orkiestrę, 
szkołę - opowiada Marek. W  roku 2000, po 
niedzielnej mszy, ksiądz Marek F. zaprosił go 
z żoną do zakrystii i podsunął dokumenty do 
podpisania. - Chodziło o wzięcie kredytu na 
dokończenie kościoła. Nieźle nam się wiodło, 
nie miałem powodu odmówić. Nie czytaliśmy 
dokumentów. Nie znaliśmy też kwoty, bo pa­
piery były in blanco - przyznaje Marek. Jego żo­
na, widząc moje zdziwienie, dodaje: - Jeśli po 
komunii świętej ksiądz zaprasza do zakrystii, 
to jak można założyć, że próbuje nas oszukać?

Waldek Irski, górnik, umowę podpisywał 
z żoną w banku. - Ksiądz czekał na nas 
w środku. Byliśmy tam dosłownie trzy minu-

g o r ą c y  d o k u m e n t

w  pozyczki na kwot

z czego zy c,  grozi im licytacja mienia

U góry: Podejrzani 
księża - Ryszard M., 
Grzegorz S. 
i Marek F.

Od lewej:
Aresztowanie księdza 
Ryszarda M., prezesa 
fundacji 
przykościelnej

Obok: Parafia 
świętego Jana Bosko 
w Lubinie, na którą 
miały pójść kredyty 
zaciągnięte 
przez wiernych

niemałą wprawę. Zanim zwrócił się do wier­
nych, zaciągnął na dwa domy zakonne i dwie 
parafie 65 pożyczek lombardowych na kwotę 
530 milionów złotych.

Marta Lewandowska z Kredyt Banku mó­
wi, że na początku współpraca z księżmi 
układała się bardzo dobrze. - Pożyczki były 
regularnie spłacane - mówi. Ale Ryszard M. 
posługiwał się, jak się później okazało, sfał­
szowanymi dokumentami: zabezpieczeniem 
gigantycznych pożyczek miały być wielomi­
lionowe lokaty. Kredyt Bank nie sprawdził, 
czy istnieją. - Ale zarobił 156 milionów na 
prowizjach i odsetkach od tych kredytów 
- tłumaczy Krzysztof Wyrwa, prawny pełno­
mocnik salezjan. War

P R Z E K R Ó J  | 3 5

ty, bo pani powiedziała, żeby nie robić tłoku
- opowiada Waldek. Nie zdążyli się nawet 
dowiedzieć, na jaką kwotę biorą kredyt.
- Pracownica banku po podpisaniu umowy 
zapytała księdza: „Co z pieniędzmi?” . Powie­
dział, żeby przelać na jego konto. - Wówczas 
nic nie podejrzewaliśmy - mówi Waldek.

Teresa: - Mówiłam mężowi: „Jak można pod­
pisywać kredyt w domu?”. A mąż tłumaczył, że 
może salezjanie mają udziały w Kredyt Banku. 
Tym mnie uspokoił - mówi.

- Nikt nie sprawdzał naszych dochodów ani 
majątku. Księża siadali za komputerami banko­
wymi. Nie wiem, czy pisali umowy, czy robili 
przelewy - mówi Marek. Bank był wobec nich 
wyrozumiały: - Jeden z księży dostał trzy duże

kredyty, choć nie posiadał żadnego majątku. 
Chciał wziąć jeszcze czwarty, ale dyrektor banku 
powiedział: „Księże, to będzie już za dużo”. Za­
czął więc szukać figurantów. Padło na wiernych.

W  sumie 126 rodzin namówionych przez 
trzech księży wzięło kredyty. Wśród nich byli 
lekarze, nauczyciele, górnicy, pracownicy ZUS, 
emeryci, renciści, bezrobotni, a nawet rodziny 
werbujących księży. Wszystko szło jak z płat­
ka, bo pracownicy Kredyt Banku ściśle współ­
pracowali z księżmi.

K S I Ą D Z  B I Z N E S M E N
Mózgiem akcji kredytowej był ksiądz Ry­

szard M., prezes Fundacji św. Jana Bosko, 
który w braniu pożyczek z Kredyt Banku miał



p«sr

Maria i Waldek IrSęy wzięli 
„na kościół" 230 tysięcy złotych 
[kredytu. Komornik zaplombował 
w  ich mieszkaniu wszystkie 
Cenniejsze przedmioty s

- Ksiądz M. miał zmysł robienia pieniędzy 
i to go zgubiło. Fundacja św. Jana Bosko pod 
jego skrzydłami zaczęła się gwałtownie rozra­
stać. Wszystko, czego dotknął, rosło w rękach
- mówi Teresa. Remontował kościoły w okoli­
cy, kupił w Karpaczu dom dla młodzieży sale­
zjańskiej i kamienice przy lubińskim rynku. 
W  końcu stał się bardziej biznesmenem niż 
księdzem.

Swoją hojnością omotał nie tylko wiernych.
- W  1999 roku ksiądz Ryszard M. dostał Złotą 
Kartę Biznesmena z rąk samej Jolanty Kwa­
śniewskiej oraz nagrodę z Kredyt Banku za 
zwiększenie jego obrotów w rejonie
o 50 procent - podkreśla Teresa. O mały 
włos nie został też laureatem prestiżowej 
Nagrody Miasta Lubina. Nie doczekał no­
minacji, bo w lutym 2002 roku - jako pre­
zes fundacji wyłudzającej kredyty - trafił 
do aresztu.

B E N  L A D E N  W Z I Ą Ł  K A S Ę
- Dopóki były pieniądze, wszyscy się 

nim zachwycali. Nie wierzę, że przełożeni 
nie pytali: „Ryszard, skąd masz pienią­
dze?” - mówi Dorota.

- Mój mąż zadał mu kiedyś to pytanie
- mówi Teresa. - Ksiądz odpowiedział: „A  co 
pan myśli, że z pietruszki? Po prostu musimy 
grać na giełdzie” .

- W  2001 roku ksiądz Marek F. powie­
dział, że nasze pieniądze zapier... ben Laden, 
bo giełda się załamała i wszystko poszło 
w dół. My nie wiedzieliśmy, że na giełdzie 
grają - rozkłada ręce Irski.

- Żadna z pożyczek lombardowych nie zo­
stała przekazana na dzieła kościelne. Były 
przelewane na konta maklerów, oni nimi 
obracali i przez dwa lata księża spłacili ban­
kowi 400 milionów - mówi Krzysztof Wyrwa, 
pełnomocnik salezjan.

Po październiku 2001 roku działalnością 
salezjan w Lubinie zainteresowała się Proku­
ratura Okręgowa we Wrocławiu. Od trzech 
lat bada dwa wątki - dotyczący 126 kredytów 
udzielonych klientom indywidualnym oraz 
związany z zaciągnięciem przez domy zakon­
ne i parafie salezjańskie 65 pożyczek na kwo­
tę 550 milionów złotych (z których 133 mi­
liony nie wróciły do banku).

- Postawiliśmy zarzuty pracownikom ban­
ku w Lubinie i księżom salezjanom, którzy

n m B
p i l

a
samotnie wychowuje dziec

ona ma teraz zrobić:
Ma kuoić sobie sznurek

i D o w i e s i ć  s i e  razem
z dzieckiem na ołtarzu
w naszym kościele?

współdziałali przy wyłudzeniach - mówi pro­
kurator Krystyna Zarzecka z Prokuratury 
Okręgowej we Wrocławiu.

Paweł Gałązka, pełnomocnik Kredyt Ban­
ku, wybiela zwolnionych już pracowników 
bankowych: - Oni nie współdziałali z księż­
mi, żaden z nich nie ma zarzutu jakiegoś po­
mocnictwa. Mają tylko zarzuty niedopełnie­
nia obowiązków. Zarzuty karne mają za to 
pożyczkobiorcy. To świadczy, kto postępował 
w nieprawidłowy sposób - podkreśla. 
Krzysztof Wyrwa, pełnomocnik salezjan: - To 
była zorganizowana i misternie utkana intry­
ga pojedynczych księży z bankiem, inaczej by 
się tego nie dało zrobić, a ludzie są tylko ofia­
rami. Zakon też jest poszkodowany. Chce po­

móc ludziom, choć go oczerniają - mówi. 
Sam Ryszard M. nie powie, jak było napraw­
dę, bo nie chce rozmawiać z dziennikarzami.

- Sąd bada teraz, na ile dana osoba miała 
świadomość, że uczestniczy w przestępstwie. 
Na razie ci, którzy wzięli kredyty indywidual­
ne, są oskarżeni o wyłudzenie mienia i fałszo­
wanie dokumentów - mówi prokurator.

- W ielu uważa, że coś kręciliśmy z księż­
mi, a teraz czepiamy się biednego banku
- mówi Marek. - Nic z tego kredytu nie mie­
liśmy. Żadnego zysku - tłumaczy.

- Nie wziąłem ani grosza - zapewnia Wal­
dek. - Mam zaplombowany telewizor, samo­
chód, lodówkę i mikrofalę. Komornik powie­
dział, że nawet garderobę będzie wyciągał 
z szaf, jeśli jest firmowa - mówi. Wraz z żoną 
i córką oskarżony jest o wyłudzenie mienia. 
Jego rodzina wzięła trzy kredyty na kwotę 
230 tysięcy złotych. To, co zabiera im komor­
nik z pensji, nie pokrywa nawet odsetek.

O B I E T N I C E  Z A  M I L C Z E N I E
Gdy w 2001 roku księża przestali spłacać 

zaciągnięte w Kredyt Banku pożyczki, ludzie 
zostali zasypani monitami. Wtedy odkryli, 
w co wdepnęli. - Gdyby chodziło tylko o kre­
dyt, który bezmyślnie podpisaliśmy, byłoby 
pół biedy. Ale zostaliśmy też wmanewrowani 
w poręczenia kilku innych kredytów, o któ­
rych nie wiedzieliśmy - tłumaczy Marek. 
Szybko dowiedzieli się z żoną, że ponad sto in­
nych rodzin z Lubina ma podobne problemy. 
Poszli do kościoła.

- Zakon mówił, żeby być cicho i nie 
iść do mediów, że znajdą pieniądze 
- mówi Waldek Irski. Dwa lata ścigani 
przez bank i komorników milczeli, wie­
rząc, że kościół im pomoże. Nie zgłosi­
li się na policję i do prokuratora. Ksiądz 
Franciszek Krasoń, inspektor zakonu 
salezjańskiego, obiecywał im spłatę kre­
dytów. - Przed pielgrzymką Papieża 
spotkał się z nami i w obecności kilku­
dziesięciu osób powiedział, że zakon 
kredyty indywidualne spłaci. Sporzą­
dziliśmy nawet notatkę z jego oświad­
czenia - opowiada Dorota. Jak Papież 

wyjechał, ksiądz wycofał się ze wszystkiego.
- Gdybyśmy się nie wstydzili własnej głupo­

ty, to sprawę wygralibyśmy w 2001 roku, a te­
raz jest za późno - mówi rozżalona Teresa.
- Wierzę w Pana Boga, ale Kościół instytucjo­
nalny przestał dla mnie istnieć. Nie mam sza­
cunku dla żadnego biskupa, nuncjusza czy pry­
masa. Został mi tylko Pan Bóg i Papież. Koniec.

P Ą C Z K I  W  M A Ś L E
W  grudniu 2002 roku ksiądz Ryszard M. po 

10 miesiącach aresztu został zwolniony z wię­
zienia za kaucją 500 tysięcy złotych. Wykluczo­
ny z zakonu i pozbawiony prawa do posługi 
kapłańskiej wyjechał z Lubina i odpowiada 
przed prokuraturą z wolnej stopy. Ksiądz Ma-
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rek E jest pomocnikiem w wiejskiej parafii ko­
ło Trzebnicy i też nie może pełnić posługi ka­
płańskiej. Grzegorz S. jest księdzem w jednej 
z parafii salezjańskich we Wrocławiu.

- Kościół pozbył się księży z miasta i uważa, 
że sprawa jest załatwiona - ocenia Teresa.

- Pojedynczy księża żyli jak pączki w ma­
śle, kupowali nieruchomości, a teraz całe 
odium chce się przerzucić na salezjan. Trochę 
obiektywizmu - mówi Krzysztof Wyrwa, peł­
nomocnik salezjan. Dziwi się, że kredytobior­
cy nie mają pretensji do księdza Ryszarda M., 
ale obwiniają cały zakon, który - jak twierdzi 
- nie miał z kredytami nic wspólnego.

Nowy proboszcz, ksiądz Stanisław Łobo- 
dziec, od razu oznajmił, że dla pożyczkobior­
ców nie będzie na tacę zbierał. Temat kredy­
tów salezjańskich jest w parafii zakazany.

W  styczniu zadłużone rodziny napisały kolej­
ny list do prymasa Polski Józefa Glempa: „Jeste­
śmy bezsilni i oświadczamy, że nie możemy 
dłużej tolerować takiej sytuacji. Nie blokowali­
śmy kościoła, nie informowaliśmy Ojca Święte­
go, nie rozmawialiśmy o tym w mediach. Teraz 
jesteśmy na to przygotowani”. Odpowiedź z se­
kretariatu prymasa przyszła szybko: „Znamy 
dramatyzm przedstawionej sprawy. Niewątpli­
wie trwają poszukiwania rozwiązania proble­
mu. Wydaje się jednak, że w chwili obecnej po­
zostaje jedynie droga legalnego powództwa”.

A jednak nie tylko: skoro oszukani coraz 
głośniej domagają się spłaty zadłużenia przez 
księży, grożąc między innymi okupacją kościo­
ła, salezjanie przekazali w kwietniu 500 tysię­
cy złotych na spłatę siedmiu ze 136 kredytów.
- Zakon deklaruje, że spłaci wszystkie, choć 
nie musi. Ale skoro ci ludzie zrobili z tego ta­
ką głośną sprawę, to w odruchu gestu huma­
nitarnej pomocy postanowiono im pomóc
- mówi Krzysztof Wyrwa.

- Składano nam już tyle obietnic... Jestem 
rozczarowany kwotą i liczbą spłaconych osób. 
Pełnomocnik nie potrafi nawet powiedzieć, 
kiedy będzie kolejna wpłata, dlatego boję się, 
że to był gest „pod media” - ocenia Marek.

K O M U N I A  B E Z  Z A P Ł A T Y
Zrozpaczona Ewa, której córka wzięła kre­

dyt dla salezjan, żali się: - Przecież kazali jej 
podpisać ten wniosek, bo jej mąż pracował 
przy budowie kościoła, inaczej by go zwolnili.

Oskarżona o wyłudzenia, nękana przez ko­
morników, ciągana po sądach, nie śpi po no­
cach i traci chęć do życia. - Prawie wszystkim 
ściągane są pensje, grozi nam licytacja miesz­
kania - mówią kredytobiorcy. - Fizycznie 
i psychicznie jesteśmy wypaleni. Moja córka 
też wzięła kredyt, ma sprawę kamą, gdzie 
ona pracę znajdzie? Boję się, żeby nie doszło 
do jakiejś tragedii - mówi Maria Irska.

- Tata z tego wszystkiego miał dwa zawały. 
Jak dochodził do przytomności, pytał tylko, 
czy sprawa już załatwiona, bał się, że zostawi 
mamę z 200-tysięcznym kredytem. Nie do­
czekał - rozpacza Waldek.

- W  zeszłym roku zamiast jechać na urlop, 
poszłam na pielgrzymkę z młodzieżą salezjań­
ską, żeby dalej wierzyć w Pana Boga - wyznaje 
Małgorzata. - Jestem fanatyczną katoliczką 
z gór, gdyby nie było Pana Boga, to ja bym już 
nie żyła. Mam czworo dzieci, tyram na dyżu­
rach. Czy osoba, która ma pięć tysięcy docho­
du brutto, siedmioosobową rodzinę i kredyt na 
dom, dostaje kredyt na 35 tysięcy marek?

Za ostatnią pierwszą komunię swojego dziec­
ka u salezjan nie zapłaciła, bo nie ma z czego. 
- Dwa dni po komunii zadzwoniłam do in­
spektora salezjan i oznajmiłam, że nie dam 
1400 złotych za uroczystość w parafii, bo ko­
mornik zabrał mi pieniądze. Powiedziałam, że 
zapłacę, jak spłacą kredyty.

Przed lubińskim kościołem stoi rzeźba świę­
tego Jana Bosko z wyrytymi słowami: „Daj mi 
duszę, resztę zabierz” . Wierni parafianie bardzo 
dosłownie potraktowali słowa patrona, oddając 
księżom wszystko, co mieli.
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Szef FB 
Robert Muelle 

(z lewej) i dyrektoi 
CIA George Tenet 
Obaj są zagrożeń 

dymisją 
a ich agencje 

czekają wielkie

nie sypia i bez oporów po­
zbywa się z agencji nie 
dość inteligentnych współ­
pracowników. Kobiety roz­
miękcza samym spojrzeniem.
W  FBI przezywają go Księ­
ciem Ciemności.

- Irytował kolegów z pracy swoją 
skłonnością do luksusu i brakiem cierpli­
wości do ludzi, których uznawał za przecięt­
niaków - mówi „Przekrojowi” Chris Isham, 
producent telewizji ABC i przyjaciel 0 ’Neilla. 
- Zwłaszcza swoich szefów. Nie pomagało 
mu to w pracy.

Prócz manier księcia 0 ’Neill ma coś jesz­
cze - nos detektywa. Tuż po objęciu funkcji 
w 1995 roku łapie w Pakistanie Ramziego 
Yousefa - jednego ze sprawców pierwszego

zamachu na World Trade Center 
z 1993 roku, kiedy to w podziemiach kom­
pleksu wybuchła ciężarówka. Pożytek z are­
sztowania Yousefa jest żaden. Oświadcza 
w sądzie, iż jest dumny z bycia terrorystą, 
i zostaje skazany na dożywocie. Przemilcza 
swoją znajomość z szejkiem Khalidem Mo­
hammedem, który stanie się później orga­
nizatorem drugiego i ostatniego zamachu 
na WTC.

Amerykański wywiad 
namierzał Yousefa od stycz­
nia 1995, kiedy filipińska policja 
doniosła o oddziale Al-Kaidy w Manili, który 
planuje wysadzenie w powietrze 12 samolo­
tów. Terroryści nie żartowali - na próbę 
Ramzi Yousef osobiście umieścił małą 
bombę w samolocie Philippine Airlines. Zgi­
nął jeden człowiek. Filipińska policja ścigała 
Yousefa. FBI przyciska w USA związanego e«ar

A merykańska komisja śledcza 
powołana do zbadania oko­
liczności ataków z 1 1  września 
jest coraz bliżej druzgocącego 
wniosku: 2948 Amerykanów 
nie musiało zginąć. Zamachów 
można by uniknąć, gdyby ga­
binet Clintona nie przegapił 
okazji zabicia ben Ladena, 
a administracja Busha właściwie oceniła za­

grożenie ze strony Al-Kaidy. Największą od­
powiedzialność za dopuszczenie do ataków 
ponoszą jednak nie politycy, lecz podpory 
amerykańskiego systemu bezpieczeństwa 
- CLA i FBI. Obie zawiodły.

CIA potrzebowała aż 11 lat, by stworzyć 
pierwszy obszerny raport o Al-Kaidzie, nie roz­
szyfrowała zamiarów i strategii ben Ladena,
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a działalność islamskich fundamentalistów 
analizowała w żółwim tempie. W  1999 roku 
CIA dostała od Niemców cynk o podejrzanym 
terroryście o imieniu Marwan wraz z jego nu­
merem telefonu w Zjednoczonych Emiratach 
Arabskich. Na nic. Dwa lata później Marwan 
al Shehhi wbił się samolotem w południową 
wieżę WTC.

Z kolei FB I przez pięć lat nie powiązało in­
formacji o nadciągającym ataku z obecnością 
komórek Al-Kaidy na terenie USA. Zamiast 
z terroryzmem federalni walczyli w tym cza­
sie z mafią, przestępstwami gospodarczymi 
i porwaniami. FB I zaniedbało działalność wy­
wiadowczą w USA, pozwalając zamachow­
com w spokoju planować ataki i bez prze­
szkód wsiąść do samolotów z paszportami na 
prawdziwe nazwiska.

Być może nie doszłoby do ataków, gdyby 
CIA i FBI wymieniały się zdobytymi niezależ­
nie informacjami. Na pewno by do nich nie 
doszło, gdyby obie instytucje dawały wiarę 
własnym ludziom, którzy na kilka lat przed 
1 1  września 2001 r. dostrzegli zapowiedź 
wielkiego zamachu. Ludziom takim jak John 
0 ’Neill.

K S I Ą Ż Ę  C I E M N O Ś C I
Jest rok 1995. 0 ’Neill zostaje szefem no­

wojorskiej sekcji FBI do zwalczania terrory­
zmu. Ma 43 lata, pali drogie cygara, chodzi 
w garniturach od Valentina, używa najlep­
szych wód po goleniu, a na kostce ma zawsze 
przyklejony taśmą pistolet kalibru dzie­
więć milimetrów. Jada w drogiej restauracji 
Elaine’s (tej samej co Woody Allen), prawie

M a r c in  Fa b ja ń s k i

11 w r z e ś n i a



S*sr z nim Abdula Hakima Murada. Ten opowiada
0 planach zaatakowania centrali CIA w Wirgi­
nii małym samolotem wyładowanym materia­
łami wybuchowymi. Biuro przekazuje ostrze­
żenie wywiadowi, ale CIA je lekceważy.

Gdyby amerykańscy spece od bezpieczeń­
stwa potraktowali je poważnie, stałoby się 
dla nich jasne, że terroryści szykują wielki 
atak z użyciem samolotów i brakuje im tylko 
przeszkolonych pilotów. FBI już w roku 1995 
mogło wziąć pod lupę studentów amerykań­
skich szkół pilotażu z Bliskiego Wschodu
1 domagać się wzmocnienia środków bezpie­
czeństwa na pokładach samolotów. Pierwsza 
szansa udaremnienia zamachów przepadła.

Z G U B I O N A  T E C Z K A
W  roku 1996 John 0 ’Neill dostaje obsesji 

na punkcie ben Ladena. Wbrew żelaznej za­
sadzie rozdziału FBI i CIA pomaga tej drugiej 
stworzyć sekcję Alex, której jedynym celem 
jest złapanie przywódcy Al-Kaidy. W  FB I też 
wyznacza do tego osobny sztab ludzi. Sam 
w domu nieustannie ogląda taśmy wideo 
z posłaniami ben Ladena. Analizuje atak na 
W TC z roku 1993. Pierwszy uznaje, że ben 
Laden nie tylko finansował ten atak, lecz tak­
że był szefem całej grupy.

- Miał teorię, że z ben Ladenem jest jak 
z Hitlerem. Kiedy Hitler napisał „Mein

dobny atak w Nowym Jorku. Dzięki 0 ’Neil- 
lowi setki tysięcy ludzi mogą na Times Squ- 
are bezpiecznie świętować nadejście roku 
2 0 0 0 .

Sukces 0 ’Neilla niweczy wpadka, którą za­
licza jeszcze w roku 1999. W  Newjersey psu­
je mu się prywatny samochód, którym jedzie 
wraz z przyjaciółką Valerie James. Stają aku­
rat w pobliżu tajnego domu należącego do 
FBI. 0 ’Neill pozwala kobiecie skorzystać 
z agenturalnej toalety i pożycza służbowy sa­
mochód. Dostaje naganę dyscyplinarną za 
złamanie reguł bezpieczeństwa i nieupraw­
nione użycie własności rządu. FBI prowadzi 
wewnętrzne śledztwo, a 0 ’Neill trzy razy 
z rzędu nie awansuje. Przed nosem przecho­
dzi mu posada, o której zawsze marzył - sta­
nowisko szefa nowojorskiej FBI.

W  lipcu 2000 roku jego karierę rujnuje je­
den telefon. Odbiera go na konferencji FBI 
w Orlando. By porozmawiać, wychodzi z sali 
na korytarz. Kiedy wraca, sala jest pusta i nie 
ma też teczki 0 ’Neilla z tajnymi dokumenta­
mi. Natychmiast dzwoni na policję. Funkcjo­
nariusze w ciągu 20 minut znajdują zgubę 
w hotelu - brakuje tylko drogiego długopisu 
i zapalniczki. Analiza laboratoryjna wykazu­
je, że dokumentów nikt nawet nie dotykał.

Sprawa przycicha, ale powraca, ilekroć 
John 0 ’Neill składa podanie o awans. - Taka

biurokracja, przyczepianie się do rzeczy nie­
istotnych, ma miejsce nie tylko w FBI. To tak­
że zmora innych agencji - mówi nam Chris 
Isham. Teczka z Orlando spowoduje w przy­
szłości odejście 0 ’Neilla z Biura.

Ś L E D Z T W O  T R A C I  I M P E T
12 października 2000 r. pod burtę amery­

kańskiego niszczyciela USS „Cole” w jemeń­
skim porcie podpływa dwóch ludzi na ponto­
nie. Machają przyjaźnie do marynarzy, po 
czym odpalają potężny ładunek wybuchowy. 
Ginie 17 Amerykanów. John 0 ’Neill od razu 
węszy robotę Al-Kaidy. Sprawa leży w gestii 
FBI, bo w ataku zginęli obywatele amerykań­
scy. 0 ’Neill biegnie do szefów. Chce prowa­
dzić dochodzenie i je dostaje.

Leci do Jemenu. Największą przeszkodą 
w śledztwie okazuje się amerykańska amba­
sador w tym kraju Barbara Bodine. Zgodzi­
ła się na przyjazd 50 agentów, 0 ’Neill przy­
wozi ze sobą 300. Bodine wpada w szał. 
Postępowanie 0 ’Neilla przypomina Jemeń­
czykom czasy kolonialne i psuje misję pani 
ambasador.

0 ’Neill się nie przejmuje. - Był niezwykle 
czujny, widział więcej niż inni. Miał najwięk­
sze szanse poskładać układankę, powiązać 
ludzi stojących za tamtym zamachem z terro­
rystami, którzy w przyszłości mieli zniszczyć

maju 1997 roku O Neill udziela wywiadu agencji 
Associated Press. Ostrzega, że w USA działają grupy terrorystów, a wiele z nich m

już możliwości i zaplecze, by uderzyć wewnątrz kraj«
Kampf” , nikt nie brał tego poważnie, bo nikt I 
nie wierzył, że można urzeczywistnić takie 
bzdury - opowiada współpracownik 0 ’Neilla 
Richard Ciarkę telewizji PBS. Szefowie 0 ’Neilla 
nie podzielają jego obaw. W  1996 roku Depar­
tament Stanu odrzuca prośbę o umieszczenie 
Al-Kaidy na liście organizacji terrorystycz­
nych. Zrobi to dopiero dwa lata później, kie­
dy w podwójnym ataku na ambasady amery­
kańskie w Kenii i Tanzanii zginą 224 osoby.

Tymczasem w maju 1997 roku 0 ’Neill 
udziela wywiadu Associated Press. Mówi, że 
w Stanach działa sporo grup terrorystycz­
nych, a „wiele z nich ma już możliwości i in­
frastrukturę, by zaatakować wewnątrz kraju . 
Domyśla się istnienia komórek Al-Kaidy 
w USA, ale nie może tego zweryfikować - FBI 
ma zakaz szpiegowania obcokrajowców bez 
dowodów, że popełnili przestępstwo. Fede­
ralni nie odstępują od tej zasady nawet po za­
trzymaniu w grudniu 1999 roku Ahmeda 
Ressama jadącego ciężarówką z 70 kilograma­
mi trotylu. Śledztwo wykazuje, że z okazji na­
dejścia nowego millennium Ressam zamie­
rzał wysadzić lotnisko w Los Angeles. 0 ’Neill 
przez miesiąc prawie nie śpi i w końcu aresz­
tuje na Brooklynie wspólnika zamachowca 
Abdela Meskini, który przygotowywał po-

rozpoczął 
pracę w  sekcji 

do walki 
z terrorem 

od schwytania 
Ramziego 

Yousefa 
(na górze).

ze sprawców 
pierwszego 

zamachu 
na WTC z roku 

1993 (obok)

John 0'Neill z narzeczoną Yalerie James w  Nowym Jorku

WTC - tłumaczy nam Chris Isham.
- W  Jemenie był o krok od rozwi­
kłania spisku.

Po krótkiej przerwie w styczniu 
2001 roku 0 ’Neill chce wrócić na 
miejsce zbrodni. Tym razem pani 
Bodine nie wpuszcza go do Jemenu. 
Szefowie nie walczą o niego, bo nie 
chcą psuć stosunków z Departamen­
tem Stanu, śledztwo traci impet.
Premier Jemenu mówi amerykań­
skiej prasie, że terroryści, którzy za­
atakowali okręt, nie mają nic wspól­
nego z Al-Kaidą. Już po 11 września 
okaże się, że organizator zamachu 
na USS „Cole” Fahad al Quso, które­
go 0 ’Neill chciał przesłuchać, znał 
dwóch samobójców z 1 1  września.
Druga szansa udaremnienia zama­
chów przepada.

0 ’Neill traci pozycję w FBI. - Czuł się 
skrępowany. Wiedział, że w FB I już wiele nie 
zdziała - wspomina Isham. Jego koledzy są­
dzą podobnie. Odchodzi z pracy 22 sierpnia 
2001 r. Trzy dni wcześniej „New York Times” 
na podstawie przecieku z FBI pisze artykuł 
o tym, jak pewien agent zgubił w Orlando 
tajną teczkę.

0 ’Neill idzie na prywatną posadę. Zostaje 
szefem ochrony World Trade Center. Będzie 
miał z czego spłacić długi. Chce sprzedać sta­
rego buicka i kupić mercedesa. Narzeczonej

Valerie James obiecuje: - Teraz weźmiemy 
ślub. Stać nas.

M A L E Z Y J S K A  W P A D K A
Dziś waszyngtońska komisja śledcza naj­

bardziej nie może przeboleć zgubienia przez 
służby bezpieczeństwa dwóch przyszłych po­
rywaczy z 1 1  września.

2 stycznia 2000 r. Khalid Al Mihdhar i Nawaf 
Al Hazmi spotkali się w Kuala Lumpur z inny­
mi terrorystami, między innymi ze sprawcą 
ataku na USS „Cole” Fahadem al Quso. 
CIA podejrzewała, że są członkami Al-Kaidy. 
Agencja wiedziała nawet, że Al Mihdhar ma 
w paszporcie amerykańską wizę. Została też 
powiadomiona, kiedy 15 stycznia 2000 r. wraz 
z Al Hazmim wylądował na lotnisku w Los

Angeles. Ale nie zrobiła nic. CIA nie wzruszył 
nawet raport Johna 0 ’Neilla, który niezależnie 
wytypował obydwu terrorystów jako współor­
ganizatorów ataku na USS „Cole” .

Samo FBI działało niewiele sprawniej. 
W  czerwcu 2001 roku na wieść o tym, że Al 
Mihdhar wrócił do USA, federalni postanowi­
li go wytropić. Ale wyznaczyli do tego jednego 
niedoświadczonego agenta. Dopiero 11 wrze­
śnia rano agent FBI zwrócił się o pomoc do 
CIA. Za późno. Jeden z ludzi 0 ’Neilla, który 
brał udział w śledztwie w Jemenie, już kilka

tygodni wcześniej prosił agencję o więcej in­
formacji o Al Mihdharze, ale w odpowiedzi 
usłyszał, że to sprawa wywiadu. Gdyby FBI 
namierzyło wtedy Al Mihdhara i Al Hazmie- 
go, w Pentagonie nie zginęłoby 189 osób. 
Gdyby federalni umieścili nazwiska i zdjęcia 
terrorystów na wysyłanej do linii lotniczych 
liście podejrzanych, zamachy byłyby bardzo 
utmdnione.

W  podobny sposób oznaki zbliżającego się 
ataku przeoczyło biuro FBI w Arizonie. 3 lip- 
ca 2001 r. agent FBI z Phoenix wysłał do Wa­
szyngtonu i Nowego Jorku notatkę o 10 Ara­
bach studiujących w amerykańskich szkołach 
lotniczych, którzy mają związki z ekstremista­
mi sunnickimi. Agent napisał, że mógł ich 
przysłać ben Laden, i radził przyjrzeć się szko­

łom pilotażu w całym kraju. Specjaliści 
w waszyngtońskiej centrali FBI zapytali 
prawników o konsekwencje takiego 
śledztwa i za ich radą zaniechali podję­
cia działań. Przestraszyli się oskarżeń 
o inwigilowanie Arabów. Z kolei agenci 
w Nowym Jorku uznali po prostu, że 
ben Laden potrzebuje pilotów do swo­
ich prywatnych odrzutowców. Do 
0 ’Neilla notatka nie dotarła.

Gdyby FB I zbadało wtedy szkoły pi­
lotażu na Florydzie i w Kalifornii, mia­
łoby szansę złapać czterech z 20 przy­
szłych porywaczy. Gdyby notatka 
Williamsa dotarła do biura w Minnea- 
polis, tamtejsi agenci skojarzyliby ją 
pewnie ze sprawą Francuza Zaccariasa 
Moussaouiego, który nie mial pojęcia 
o podstawach latania, a pchał się 
w tamtejszej szkole do symulatora 

Boeinga 747.
Agenci w Minneapolis uznali, że to podej­

rzane zachowanie, i aresztowali Moussaouie­
go pod pretekstem naruszenia prawa migra­
cyjnego. Ze źródeł francuskich dowiedzieli 
się, że ma powiązania z bojówkami islamski­
mi. Doszli do wniosku, że chce zaatakować 
World Trade Center. Dla centrali było to jed­
nak za mało, by wydać nakaz przeszukania 
jego mieszkania. Po ataku na WTC i Penta­
gon okazało się, że w walizce terrorysty był 
notes z nazwiskami ludzi związanych z po­
rwaniami samolotów. Przepadła kolejna szan­
sa zatrzymania planu Al-Kaidy.

Ł A T W A  ROBOT A
- Gdyby szefowie pozwolili Johnowi dzia­

łać, miałby szansę zapobiec atakom z 1 1  wrześ­
nia - mówi Chris Isham. - Czy przypadek 
0 ’Neilla to wyjątek, czy w FB I zawsze tępi się 
najzdolniejszych ludzi? - pytam. - John był 
na pewno wyjątkowy w tym sensie, że nie bał 
się postawić swoim szefom. Ale nie mam 
wątpliwości, że w FB I przepadło wielu zdol­
nych ludzi. John był wśród nich najbardziej 
niezależny.

Jako szef ochrony World Trade Center 
0 ’Neill był szczęśliwy. Nie użerał się z biuro­
kratami, zarabiał dwa razy więcej niż w agen­
cji. Latem 2001 roku Isham nabijał się 
z przyjaciela, że ma łatwą pracę, bo terroryści 
już raz próbowali wysadzić budynek i poła­
mali na nim zęby. John powiedział: - Mylisz 
się. Oni chcą dokończyć robotę.

1 1  września terroryści atakują północną 
wieżę WTC. 0 ’Neill jest na 34. piętrze. Ewa­
kuuje się, a po wyjściu z budynku dzwoni do 
narzeczonej. Potem idzie do polowego cen­
trum dowodzenia. Znajomy z FBI pamięta 
jeszcze, że 0 ’Neill wszedł do południowej 
wieży WTC. 10 dni później strażacy wydoby­
wają spod gruzów jego ciało.

M a r c in  F a b ja ń s k i
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nowe zaw od y

asa jest ważna, bez niej nic nie 
osiągniesz i jesteś nikim. 1 właśnie 

od kasy się zaczęło, tak samo jak 
u większości moich przyjaciółek 

W  i znajomych - mówi Paula. Jest ładną, 
seksowną blondynką, która podoba się 
facetom. Paula doskonale o tym wie. 
- Chętnie ci o tym opowiem, w koń- 

W  cu to bardzo powszechne zjawisko.
Paula pracuje w małej firmie, nie 
zarabia dużo, a pieniądze są jej po- 
trzebne: - Jeśli chcesz bywać, to 

musisz jakoś wyglądać - wyjaśnia. Ona wy­
gląda świetnie.

Swojego faceta poznała przez Internet, na 
stronach randkowych, gdzie koleżanki dla 
kawału umieściły jej zdjęcie. Dostała maila 
od starszego mężczyzny z pytaniem, czy 
chce poznać „faceta z kasą” . - Potrzebowa­
łam pieniędzy. Spotkaliśmy się. Pomyśla­
łam: „Koleś jest OK, chociaż nic specjalne­
go” . Dopiero po kolejnym spotkaniu coś 
zaiskrzyło i byliśmy już razem.

Wiedziała, że jest żonaty - opowiadał jej 
o dzieciach, nosił obrączkę. Nie przeszka­
dzało jej to. W  końcu nie ona pierwsza i nie 
ostatnia. Z jedną dziewczyną był półtora ro­
ku, Pauli jeszcze daleko do takiego stażu.

D Z I E W C Z Y N Y  C H C Ą  S I Ę  B A W I Ć
Asia regularnie spotyka się z ustawionymi 

facetami, jeden nawet był posłem. Dziewczy­
na nie pracuje, mieszka z rodzicami. Jest 
piękna, a faceci w pewnym sensie za to jej 
płacą. - Zasada jest jasna: panienki muszą 
powalać na kolana urodą, żeby zostały za­
uważone, intelekt się nie liczy. Oni z kolei 
muszą mieć kasę. Tak było i jest - mówi Asia.

Kiedyś zdarzyło jej się jeździć z kochan­
kiem za granicę. Było to, jak mówi, niczym 
powtarzający się miesiąc miodowy. „Je j” fa­

cet miał też inne kochanki. W  końcu żona 
nie wytrzymała i rozwiodła się z nim. Ale 
wtedy Asia była już z kimś innym.

Dla Izy układ ze starszym mężczyzną od 
początku był jasny: tylko zabawa, żadnych 
zobowiązań. Dopiero potem zrobiło się po­
ważniej. Uczucie? - Nie mówię mu o tym, 
nigdy nie powiem. Choć wiem, że chciałby 
to usłyszeć. Z jego punktu widzenia też to 
teraz inaczej wygląda.

Paula poznała raz gościa. Imponował jej, 
choć nie był przystojny. Ale miał mercede­
sa, kontakty i pieniądze. - Zabrał mnie do 
klubu B. Wchodzisz, a tam wszystko jak na 
dłoni. Na jednym biegunie faceci w garnitu­
rach, niby rozmawiają, ale palcem już wska­
zują panienki. Na drugim biegunie laski. 
Odstawione, wymalowane, widać, że polują 
na kasę. Lokal je przyciąga, pewnie dlatego, 
że przychodzi tam dużo obcokrajowców.

Żeby pójść do B., trzeba mieć sporo pie­
niędzy, bo wstęp jest drogi. Asia poszła 
z koleżanką, żeby zobaczyć, jak tam jest, 
poza tym tej nocy panie wchodziły za dar­
mo. - Patrzysz na nie i od razu wiesz, że to 
dziwki i prostytutki albo panienki, które po 
prostu szukają bogatego „przyjaciela” . Fa­
ceci przychodzą na łatwe i ładne dupy.

A dziewczyny?
-Jedna drugiej podpowiada, że na przy­

kład z tym lepiej nie, a z tamtym zwykle na 
dłużej. Rzygać się chce, jak faceci wytykają 
panienki palcem, a tamte kręcą tyłkami 
w nadziei na udany wieczór. W  powietrzu 
jedna wielka chuć - mówi Asia. - Podobnie 
jest w klubie U., ale tam przychodzą głów­
nie nastolatki udające starsze. Dla nich li­
czy się kasa, jeszcze nie do końca rozumie­
ją, co to znaczy zdobywać kontakty.

Z kolei Iza zajrzała kilka razy do klubu 
D. Starsi faceci krążą tam niczym sępy

t e k s t  K a t a r z y n a  K a z im ie r o w s k a  
z d j ę c ia  Ra f a ł  M il a c h

(Sar

Fa cet z forsą to prze p u stka do lepszego świata.  
K o n ta k ty ,  zna jo m o ś c i,  fajne miejsca, z a b a w a .  

A  przede w s z y s t k i m  kasa,  bez której dziś ani rusz

MIESZKANIE 
- 1000 ZŁOTYCH

OSTATNIE ZAKUPY: 
BUTY FIRMY TOSCANI 
- 700 ZŁOTYCH

NAJNOWSZY ZAPACH 
GUCCIEGO - 250 ZŁOTY

TUSZ DO RZĘS 
ESTEE LAUDER 
- 130 ZŁOTYCH

BIELIZNA TRIUMPHA 
- 300 ZŁOTYCH

RÓŻOWA KOSZULA 
I TOREBKA - 200 ZŁOTY<

BRANSOLETKA 
- 150 ZŁOTYCH

JEDNO WYJŚCIE 
DO LOKALU (ZWYKLE 
SUSHI) - 300 ZŁOTYCH

PLANOWANY ZAKUP 
- KOMPUTER ZA BLISKO 
3000 ZŁOTYCH

MIESIĘCZNE 
KOSZTY 
PONOSZONE 
PRZEZ SPONSORA 
PAULI:
KOMÓRKA
- OKOŁO 500 ZŁOTYCH



- Prostytucja to zupełnie coś innego. Dobra, daje mi kasę 
na fajne rzeczy. Raz, choć to był żart, zrobiłam mu laskę 

i dostałam 500 złotych. Potem się śmialiśmy

t»ar (podobno wysoki procent rozwodników). 
Wystarczy samotnie posiedzieć przy barze, 
żeby jakiegoś złapać.

Ale czasami faceci sami cię znajdują. Jak 
Asię: - Jakiś czas temu ojciec mojego kolegi 
chciał, żebym z nim była, był przy tym strasz­
nie natrętny. Nie chciałam, może ze względu 
na tego kolegę, choć nawet mnie to kręciło. 
W  końcu zadzwonił do mnie i zapytał, czego 
chcę za to, żebym zgodziła się z nim prze­
spać: mieszkanie, bilety na Bora-Bora? Nie 
zgodziłam się, choć był dziany.

Iza: - Jak chcesz coś w życiu osiągnąć, wybić 
się, to taki facet z kontaktami może się okazać 
bardzo pomocny. Jak będzie w porządku, to 
pomoże ci się ustawić. Starsi mogą cię dużo na­
uczyć, wyrobić w tobie charakter. Co ci po mło­
dym gówniarzu, nawet z kasą, ale który nic nie 
potrafi i na dodatek cię nie szanuje?

D I A M E N T Y  T O  N A J L E P S I  P R Z Y J A C I E L E
Dla Pauli związek z bogatym przyjacie­

lem równa się drugiej pensji. On płaci nie tyl­
ko za drogie lokale, lecz także za kosmetyki 
(ostatnio - perfumy Gucciego), daje pieniądze 
na ciuchy. Zamierza wynająć jej mieszkanie.

- Mieliśmy się spotkać z jego znajomymi. 
Zadzwonił i powiedział mi, co mam na siebie 
włożyć, w detalach. Ucieszył się, gdy potem 
zobaczył mnie według swojego projektu.

Dla Izy ważne są miejsca, w których bywa­
ją. Z facetem chodzi na obiady, do klubów. 
Czasami spotykają się z jego znajomymi. Jak 
oni ją traktują? - Neutralnie. Wiedzą, że je­

stem jego panienką, i tyle. Mówię ci, to nic 
niezwykłego w tym środowisku, tam wielu fa­
cetów ma dziewczyny na boku. A ja lubię 
miejsca, do których chodzimy, tę odrobinę 
luksusu. Przecież przy mojej pensji nie było­
by mnie stać na kolację w Marriotcie czy 
obiad w Belvedere.

Czy Asia nie uważa się za prostytutkę? Asia 
jest oburzona. - Prostytucja to zupełnie coś 
innego. Ja  tak na siebie nie patrzę. Dobra, da­
je mi kasę na fajne rzeczy, w których chce 
mnie oglądać. Płaci za komórkę, benzynę do 
samochodu. Raz, pamiętam, choć to był żart, 
zrobiłam mu laskę i dostałam 500 złotych. 
Śmialiśmy się potem z tego.

P R A C U J Ą C A  D Z I E W C Z Y N A
Seks to podobno najłatwiejszy sposób, by 

dostać to, na czym dziewczynie zależy. Nie 
tylko pieniądze, lecz także być może i awans. 
Szef firmy, w której kiedyś pracowała Paula, 
regularnie spotykał się z kobietami podwład­
nymi. Wszyscy o tym wiedzieli. Jedna z nich 
nadal jest jego kochanką.

A jeśli któraś z nich odmówiła? - Nie było 
żadnych konsekwencji, ale i tak wszystkie się 
zgadzały.

Dlaczego? - W  końcu jest szefem, może 
wszystko - mówi Paula. Nie było żadnych 
skarg, dziewczyny dalej dla niego pracują. 
Przecież muszą gdzieś pracować. No i nie 
chcą, żeby ciągnęła się za nimi opinia dono- 
sicielki. - Chcesz sobie spieprzyć pracę? 
- pyta retorycznie Paula.

W  firmie, gdzie kiedyś pracowała Iza, szef 
powiedział jej, że dostanie dwa razy wyższą 
pensję, jeśli zostanie jego panienką. - Nie 
mogłam się zgodzić, wtedy jeszcze byłam 
w normalnym związku, myślałam, że proble­
my z kasą jakoś się rozwiążą.

Znajomi Asi zatrudnili pewną dziewczynę 
w swojej firmie. Oficjalnie pracuje jako sekre­
tarka, ale tak naprawdę jest to dodatkowe 
stanowisko stworzone na ich prywatne po­
trzeby. - Składają się co miesiąc na jej 
900 złotych i mają panienkę do rżnięcia. Jej 
rodzina się cieszy, że córeczka tak świetnie 
radzi sobie w Warszawie. Jest ze wsi, a praca 
w stolicy znaczy bardzo dużo. Ostatnio wyje­
chała z nimi do Szwecji, w „interesach” . Ona 
i ich trzech. Podobno spędzili upojne cztery 
dni. Ohyda - obrusza się Asia.

Co więc Asia myśli o sobie? - Po prostu do­
brze się bawię, poznaję ludzi. Poza tym wśród 
moich znajomych to jest normalne. Jasne, że 
ma się pewne skrupuły. Na przykład nie po­
winno się spotykać z chłopakiem czy ojcem 
przyjaciółki. Kiedyś nasza znajoma zaczęła 
widywać się właśnie z ojcem jednej z moich 
koleżanek. Już nie należy do towarzystwa. 
Czy mnie potępiasz?

Wszystkie rozmówczynie zapewniają, że są 
katoliczkami. - Mam do tego takie samo po­
dejście jak wszyscy. Poza tym, kto dziś postę­
puje moralnie? Znajdź mi taką osobę - do­
maga się Paula.

- O co ci chodzi?! - atakuje mnie Asia. 
- Polska to taki religijny kraj, a jak wszyscy

14 P R Z E K R Ó J

postępują? Dlaczego mam robić z siebie ofia­
rę i pozwolić, żeby ktoś inny wykorzystał 
okazję? Co z tego będę mieć?

Iza się uśmiecha: - Co to za pytanie? Czy 
ty myślisz o tym, czy postępujesz moralnie, 
myjąc rano zęby? Ja  też nie, kiedy robię zaku­
py za jego pieniądze.

CO W  T Y M  Z Ł E G O ?
- W  moim przypadku jest inaczej - mówi 

Paula. - To coś więcej niż układ. On mi bar­
dzo pomaga, nie tylko finansowo. Jest trochę 
jak mentor. W  innych związkach zawsze są 
układy. Czasami mówi się o miłości, choć, 
nie oszukujmy się, zwykle chodzi o seks.

Iza: - Jasne, że nie czuję się bezpiecznie, 
wiem, że on w każdej chwili może mnie za­
stąpić inną, młodszą, ładniejszą, albo zako­
cha się ponownie w swojej żonie. Ale nie wy­
cofam się na razie. Przymykam oczy, bo w grę 
w końcu wchodzi kasa. Wiem jedno: nie za­
mierzam być biedna, chcę mieć pieniądze, 
kontakty, znać ludzi, bywać w fajnych miej­
scach, nosić drogie ciuchy i używać dobrych 
kosmetyków.

Asia: - Wiem, że mój obecny facet niedłu­
go odda mnie komuś innemu. Ma ciężko, je­
go żona ostatnio próbowała popełnić samo­
bójstwo. A ten jego znajomy jest wolny, nie

ma rodziny, więc to będzie taki bardziej nor­
malny układ. On chce dla mnie jak najlepiej, 
chce, żebym dostała to, na co zasługuję.

Jak sobie wyobraża życie z tym nowym? 
- Nie wiem, nie znam go. Pewnie, że powi­
nien jakoś wyglądać, w końcu facet, z którym 
budzisz się rano, musi ci się choć trochę po­
dobać. Ale to już nie będzie tak jak teraz. Sor­
ry, ale chcę mieć dom z basenem, co w tym 
złego? Ale pewnie go nie pokocham.

S E N  0 W A R S Z A W I E
Paula obserwuje, patrzy na znajome. Więk­

szość to mężatki, reszta planuje terminy ślu­
bów. Ona też by chciała, ale nie szuka. Chy­
ba jest za wygodna, choć ma świadomość, że 
jej facet dziś jest, a jutro już może go nie być. 
Zresztą jest dobrym mężem, zawsze wraca na 
noc do żony.

- A mnie kto przytuli wieczorem? Boję się, 
że nie znajdę faceta, z którym mogłabym za­
łożyć rodzinę. Oczywiście, musi być bogaty, 
nie obniża się standardów, kasa przecież jest 
ważna. A co, chciałabyś sympatycznego bie­
daka? Zaprosi cię raz w miesiącu do kina, po­
tem na spacer, tak?

Iza myśli o dzieciach, które kiedyś będzie 
miała. Musi mieć pieniądze, nie chce, żeby 
dzieci musiały szarpać się z życiem jak ona.

- Chcę, żeby po prostu wszystko miały, nie 
musiały walczyć jak psy. Wyjdę za mąż tylko 
z gwarancją życia na pewnym poziomie, nie 
mogę z tego zrezygnować.

Dla Asi pomoc przyjaciela to pewien etap 
w życiu. Nie musi pracować, ale kiedyś wró­
ci do pracy, za dobre pieniądze. Nawet gdy 
on odejdzie, już nie będzie od niego zależna. 
Byle wybić się na samodzielność. - Ja  wiem, 
że teraz żyję dla niego. To dla niego uśmiech, 
seksowny ciuch, zadbane ciało. A on daje ka­
sę. Oni w ogóle wygrywają kasą. Nie, nie czu­
ję się bezpiecznie. Warszawka to ciężki chleb. 
Chciałabym znać takie związki, w których lu­
dzie się nie zdradzają, ale nie mam złudzeń, 
że mój taki będzie. W  końcu ja wiem najle­
piej, jak to wygląda. Ale przynajmniej nie ro­
bię tego tylko dla zabawy, chcę być kimś, to 
jest droga, która ma mi w tym pomóc.

- Warszawka to straszne miejsce, trzeba 
być twardym, żeby przetrwać i osiągnąć to, 
czego się chce. Jeśli chcesz mieć bogatego fa­
ceta, dom z basenem i kontakty czy po pro­
stu kasę i świetną pracę, musisz dać z siebie 
wszystko. A czasami i to nie wystarcza, więc 
warto zdecydować się na drogę na skróty
- podsumowuje Iza.

K a t a r z y n a  K a z im ie r o w s k a
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S t e f a n  M a k u ł a

Nadzieja polskiej lewicy. Miły jak Krzysztof Janik, elastyczny 
jak Aleksander Kwaśniewski, bezwzględny jak Leszek Miller 
i bezbarwny jak Lech Nikolski. WOJCIECH OLEJNICZAK 
różni się od nich tym, że nie miał legitymacji PZPR

Zanim stał się partyjną gwiazdą, był strażakiem na 
podłowickiej wsi, technikiem ogrodnikiem, przewodni­
czącym Parlamentu Studentów i Związku Młodzieży 
Wiejskiej, „paprotką” SLD, posłem i ministrem. Teraz 
30-letni Wojciech Olejniczak jest szansą lewicy na prze­
trwanie. Sam Leszek Miller widzi w nim przyszłego pre­
zydenta i premiera. - To pierwszy SLD-owski polityk 
związany z wsią, który jest naprawdę wielką gwiazdą 
- mówi w wywiadzie dla „Przeglądu” premier Miller.

Olejniczak jest też ulubieńcem prezydenta Aleksandra 
Kwaśniewskiego, który roztoczył nad nim polityczną ku­
ratelę, upatrując w nim realizatora swoich lewicowych 
nadziei. Ostatnio wspominał o nim w wywiadzie dla 
„Rossijskiej Gaziety” :

- To będzie pierwsze pokolenie, dla którego idee i pro­
gramy będą ważniejsze od historycznego sporu, kto po 
której stronie barykady stał - mówit prezydent.

-Jest mi przyjemnie, gdy to słyszę. Ale podchodzę do 
takich wypowiedzi z rezerwą - mówi minister Olejni­
czak. - Wychowałem się na wsi, a tam nikt nie liczy na 
wysoki plon przed zbiorami, bo może przyjść burza 
i wszystko zniszczyć.

D U M A  Z Z M W
Pod koniec lat 90. Parlament Studentów, który był re­

prezentacją wszystkich samorządów studenckich, stał się 
trampoliną do władzy. Tam właśnie Wojciech Olejniczak 
rozpoczął karierę polityczną.

- Wiadomo było: stamtąd prowadzą proste drogi na 
salony polityczne. Walka o władzę toczyła się więc na 
śmierć i życie - wspomina Sławomir Nitras, działacz sa­
morządu ze Szczecina.

Olejniczak byl wtedy w Związku Młodzieży Wiejskiej, 
młodzieżowej kuźni kadr PSL. - Nie wybijał się ponad 
przeciętność - mówi Nitras. - Nie miał charyzmy, nie był 
dobrym mówcą. Ale też nie miał specjalnej konkurencji, 
bo w ZMW mózgowców nie było. Swoje wystąpienia za­
czynał zwykle tak: „Jestem z ZMW i jestem z tego dum­
ny”, co nawet tam brzmiało groteskowo. Ale miał potęż­
ny atut: głosy swoich ludzi. Oni nigdy nic nie mówili, nie 
dyskutowali, tylko podnosili rękę, jak szef kazał.

Olejniczak w Parlamencie Studentów zaczął działać na 
drugim roku studiów w SGGW  Szybko stał się najbliż­
szym współpracownikiem przewodniczącego Andrzeja 
Szejny, który odchodząc po dwóch latach, namaścił go 
na nowego przewodniczącego.



Ifc*

p ierw szego  sek re ta rza  K o m ite tu  W ojew ódz­
kiego PZPR w  S kiern iew icach  (czyli do  Lesz­
k a  M illera) n a  d łu g o  p rzed  tym , zan im  syn  
w szed ł do  jeg o  rządu .

W ojciech O lejniczak należał do  cudow nych 
dzieci Sojuszu, które p o d  koniec la t 90. pojaw i­
ły  się w  SLD i m iały być m łodą krw ią w  organi­
zm ie budow niczych Polski Ludowej. M łoda 
krew  to także M ichał Tober (obecny w icem ini­
ste r kultury), Andrzej Szejna (obecny w icem ini­
ste r do  spraw  europejskich) i Sylwia Pusz. N a­
zyw ano ich  „papro tkam i”, b o  byli ozdobą 
sto łów  prezydialnych, przy k tórych  siedzieli sta­
rzy działacze. N ic nie wiedzieli o  w alce klas, nie 
czytali M arksa an i Lenina, niewiele wiedzieli 
o  PZPR, za to nigdy do  niej nie należeli.

G dy SLD wytykano grzechy kom uny  i stan  
wojenny, m ówili, że są  za m łodzi, by  to pam ię­
tać. W  m arcu 20 0 0  roku  O lejniczak w szedł na 
Rozbrat d o  siedziby SLD i od  razu trafił d o  Ko-
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szek  M iller p o p a d ł  w  tarapaty . Z M in isters tw a 
R oln ic tw a, k tó re  by ło  b a s tio n e m  ludow ców , 
w y p ro w ad z ił się  Ja ro s ła w  K alinow ski zas tą ­
p io n y  p rzez  bezp arty jn eg o  ek sp e rta  A dam a 
T ańskiego.

W te d y  p o se ł O le jn iczak  p o czu ł sw oją szan ­
sę  i zaczął zabiegać o  stan o w isk o  w icem in istra  
ro ln ic tw a. M iał sam e atu ty : ab so lw en t SG G W  
z o tw artym  p rzew o d em  d o k to rsk im , d w u le tn i 
s taż  w  sejm ow ej kom isji ro ln ic tw a, po p arc ie  
p rezy d en ta , Jak ubow sk ie j i N ikolskiego.

-  W y d zw an ia ł d o  m in is te rs tw a  i zabiegał 
o  sp o tk a n ie  z  m in is trem  -  w sp o m in a  je d e n  
z  u rz ęd n ik ó w  re so rtu . -  M ów ił nam : m łodzi 
m u szą  się  trzym ać razem , a że je s te śm y  
w  ró żn y ch  p a rtiac h , to  p rzy padek , a n ie  św ia­
d o m y  wybór. Lepszy m ło d y  c h ło p a k  n iż  s ta ry  
p ie rn ik .

W  k w ie tn iu  2 0 0 3  roku  O le jn iczak  zo sta ł 
w ic em in is tre m  i zaraz  rozp o czął w alkę o fotel

-  G dy  w yszedł, zaczęła  się  a w an tu ra  -  m ó ­
w i je d e n  z posłów . -  Zaczęto dom agać  się 
g łow y Tańskiego. Po jak im ś czasie w raca 
O le jn iczak  i py ta, czy dezy d era t dotyczący 
o d w o łan ia  m in is tra  ro ln ic tw a  by ł ju ż  g łoso­
wany. I w ted y  się w sypał, b o  tylko n ieliczni 
w iedzieli, że coś takiego je s t  p rzygotow ane 
i że d o p ie ro  za k ilka  m in u t będ zie  głosow ane.

W  k ilk a  ch w il k o m is ja  p rzeg ło so w a ła  
w n io sek  o  o d w o łan ie  Tańskiego, a k ilka  dn i 
później o n  sam  p o d a ł się do  dym isji.

-  D la  m n ie  to by ło  k o m p le tn e  zaskoczenie
-  m ów i u rz ęd n ik  z M in isters tw a Rolnictwa.
-  M yślałem , że tak im i m eto d a m i posłu g u ją  
się  s ta re  ram o le  z lewicy, a n ie  ci m łodzi.

O le jn iczak  w cale  n ie  był p ew n iak iem  do 
ob jęcia  m in iste ria ln eg o  fotela. K lub SLD for­
so w ał Jó ze fa  P ilarczyka, sek re ta rza  s ta n u  
w  reso rcie . M ów iło się  o R om anie  Jag ieliń ­
sk im , k tó ry  ju ż  raz  by ł m in istrem , a naw et

-  Z apew nien ie  takiej c iągłości w ym agało  
n ie  lad a  sp ry tu  -  m ów i A dam  B ielan, o b ecn y  
p o se ł PiS. -  W ybory  to  by ła  w ie lk a  n iew iad o ­
m a, b o  trzeba p rzek o n ać  delegatów . A ja k  to 
zrob ić , gdy co ro k u  po jaw ia  się  m n ó s tw o  n o ­
w ych  twarzy, k tó ry ch  n ik t  w cześn iej n ie  znał?

By p rzep ch n ąć  sw oich , trzeba  by ło  s to so ­
w ać  b ru d n e  chwyty. -  N a jp ie rw  p o iło  się 
w szystk ich  w ó d k ą  -  w sp o m in a  je d e n  z d e le ­
gatów. -  A najw ażniejsze  g ło so w an ia  p rz ep ro ­
w ad zan e  były o  2 w  nocy. J a k  w yszed łeś 
w cześniej z  sali o b rad , a  n ie  by łeś sw ój, to  cię 
ju ż  o ch ro n ia rze  n a  g łosow anie  n ie  w puścili.

W  1999  ro k u  O le jn iczak  -  n o w o  w y brany  
p rzew odn iczący  -  ro zpoczął sw ój flirt z  Pała­
cem  P rezydenck im , a  s ta m tą d  p o w ęd ro w a ł 
d o  SLD. -  N ap raw d ę  n ic  n ie w różyło  w ted y  
jeg o  przyszłej k a rie ry  -  m ów i B ielan.

-  W  Parlam encie S tu denck im  uw ierzyłem  
w  siebie, zostając szefem  -  m ów i m in is te r ro l­
nictw a. -  U w ierzyłem , że n aw et człow iek ze 
w si m oże o d n o sić  sukcesy. Ale n ie  chciałem  
być tylko działaczem  stu d en ck im  i z  chw ilą 
skończen ia  s tu d ió w  p rzesta łem  n im  być. Cią­
gnęło  m n ie  do  polityki.

P A P R O T K A  S O J U S Z U
Do SLD zapisał się w  1999 roku, kiedy 

sondaże daw ały Sojuszowi 30-, 40-procen tow e 
poparcie. -  N ie zapisałem  się, by  robić karierę, 
b o  takich rzeczy n ie m ożna  zaplanow ać. Nie 
w iedziałem , że za chwilę zostanę posłem , w ice­
m in istrem  i m in istrem  -  m ów i W ojciech O lej­
niczak, k tó ry  lewicowe poglądy w yniósł z  ro­
dzinnego d o m u  w  W aliszewie p o d  Łowiczem.

O jc iec  m in is tra  -  S y lw ester O le jn iczak  
-  n a leża ł do  PZPR. Jeźd ził n a  egzekutyw y do

m ite tu  W ykonawczego Sojuszu. W  lipcu sie­
dział ju ż  n a  10. piętrze w  h o telu  G rom ada obok  
A leksandry  Jakubow skiej, Ryszarda Kalisza i To­
m asza N ałęcza w  10-osobow ym  sztabie w ybor­
czym  A leksandra Kwaśniewskiego. To była jego 
p rzep u stk a  n a  listy wyborcze SLD, n a  k tórych 
pojaw ił się ro k  później w  województw ie skier­
niew ickim . Ponad 11,5 tysiąca głosów w ystar­
czyło, żeby znalazł się w  Sejmie. U siadł n a  fote­
lu  n u m er 2 0 0  i przez następne  dw a lata n ikom u 
n ie przyszło do  głowy, że siedzi tam  nadzieja le­
wicy. Siedział cicho i raczej n ie zabierał głosu.

-  Ale b a rd zo  się  w yrob ił o d  czasu  p a rla ­
m e n tu  s tu d en ck ieg o  -  m ów i Bielan.

J A K  W O J T E K  Z O S T A Ł  M I N I S T R E M
S zczęśc ie  d o  W o jc iec h a  O le jn ic za k a  

u śm ie c h n ę ło  się  d o p ie ro  w tedy, gdy n a  p o ­
czą tk u  2 0 0 3  ro k u  PSL o p u śc iło  rząd , a  Le-

- Wojtku, weź 
przykład 

z prezydenta. 
Wcześniej zaczął, 

a jeszcze nie 
skończył - mówił 

premier Miller 
podczas 

wręczenia 
ministerialnej 

nominacji 
w  Pałacu 

Prezydenckim

Tańskiego. Jerzy  Miller, szef A gencji R estruk ­
tu ryzacji i M odern izacji R olnictw a, k tó ry  był 
człow iek iem  Leszka B alcerow icza, obliczył, 
że zam iast tw orzyć 3 1 5  b iu r  reg iona lnych  
ARiMR, w ystarczy  ich  n ieco  p o n a d  se tka. To 
d la  liczących n a  p racę  w  b iu rac h  działaczy 
PSL z te ren u  był po w ażn y  cios.

-  M in ister O le jn iczak  daw ał n a m  nadzieję , 
że w iele u d a  się załatw ić , b o  o n  je s t  o tw arty  
n a  rozm ow y. W aru n ek  by ł jed e n : m u sim y  o d ­
w ołać  m in is tra  Tańskiego -  m ów i p o se ł PSL.

-  Tak d łu g o  je c h a ł n a  p lecach  Tańskiego, 
aż so b ie  z n ic h  zrob ił tram p o lin ę . G dy  doga­
d a ł się  z  PSL, ro zpoczął a tak  -  m ów i u rzęd ­
n ik  M in isters tw a R olnictw a.

A tak n as tąp ił w  czerw cu 2 0 0 3  roku  w  trak ­
cie o b rad  sejm ow ej kom isji ro ln ic tw a. O lejn i­
czak  rep rezen to w ał m in is tra  A dam a Tańskie­
go, ale n iesp o d ziew an ie  o p u śc ił salę.

W swoim gabinecie ministerialnym obok godła powiesił 
drewniany krzyż i otwarcie przyznaje, co rzadkie na lewicy, że jest katolikiem

o W ojciechu  M ojzesow iczu, k tó ry  w łaśnie 
o p u śc ił S am oobronę.

Prezyden t je d n a k  ze w szystk ich  k a n d y d a ­
tów  w ybrał W ojciecha O lejn iczaka, przecież 
zn a ł go ze sw ojego sz tab u  w yborczego.

Z M A Ł Ą  P O M O C Ą  P A N A  B O G A
Rok tem u U nia Europejska za opóźnienia ne ­

gocjacyjne najbardziej zrugała M inisterstwo Rol­
nictwa. W  druzgocącym  raporcie nie daw ano 
Polsce szans na  integrację. Brakowało 30  ustaw, 
stosunki z kom isją europejską do  spraw  rolnic­
twa były złe, a  szanse n a  dopłaty bezpośrednie

dla rolników  małe. N ikt nie liczył n a  to, że m i­
nisterstw o n a  czas up o ra  się z tą sprawą.

-  W ojtku , życzę ci, byś by ł ro zsąd n y  -  p o ­
w iedział p rezy d en t, w ręczając 29 -latkow i n o ­
m inację  n a  m in is tra  w  lipcu  2 0 0 3  roku.

-  To było zaskakujące -  m ów i Andrzej Celiń­
ski, poseł, obecn ie  w  SdPl. -  Został m inistrem  
w  resorcie, w  k tó ry m  krzyżują się tysiące in te­
resów  i interesików. Była duża  obaw a, czy ten  
m łody ch łopak  z  tym  w szystkim  sob ie  poradzi.

Ale pow ołan ie  O lejniczaka okazało się strza­
łem  w  dziesiątkę. Jego  zasługą je s t  zakończenie 
negocjacji z  U n ią  w  term inie  i bez  zgrzytów.

-  W yprow adził m in iste rstw o n a  p ro stą  i n ie­
źle sobie ze w szystk im  radzi -  m ów i urzędnik  
z m inisterstw a. -  I tylko gdy coś zaczyna się

sypać, to o n  ju ż  zw ołuje konferencję i m ówi, 
że w szystko napraw i, i zapow iada w ielki suk ­
ces. Dla p rem iera  to w ym arzony m inister. Nie 
m a z n im  żadnych k łopo tów  i zawsze opow ia­
d a  to, co p rem ier chce usłyszeć.

N aw et PSL p rzesta ło  go krytykow ać.
-  Bo p o  każdej naszej krytyce ludzie w  tere­

n ie  tracili pracę -  m ów i poseł Czesław Siekier­
ski z PSL. -  Jak  n ie m a do  m inistra żadnych 
uwag, to je s t  spokój, a  ja k  m am y uwagi, to  d łu ­
gopis idzie w  ruch i dzw onią d o  nas ludzie z ca­
łej Polski, m ówiąc, że w łaśnie stracili pracę.

C hociaż, ja k  przyznaje pose ł Siekierski, d u ­
żym  a tu tem  O lejn iczaka je s t  um ie ję tn o ść  roz­
m ow y ze wszystkim i. Potrafi przekonać ro ln i­
ków  p odczas w iejskiego sp o tk an ia , je s t  też 
w  stan ie  obłaskaw ić sam ego  Leppera, p rzed  
k tó rym  drżeli wszyscy m in istrow ie rolnictw a.

Ubiegłoroczne żniwa byty pierwszym i od  lat, 
podczas k tórych nie było blokad dróg, strajków 
chłopskich, bijatyk p o d  spichlerzam i i kilom e­
trowych kolejek. Olejniczakowi udało  się to, 
czego przed nim  żaden inny  m inister rolnictwa 
n ie uczynił -  zatrzymał falę chłopskiego bu n tu .

-  Trochę pom ógł m u  w  tym Pan Bóg -  m ówi 
Siekierski. -  Ubiegłoroczne zbiory były bardzo 
kiepskie. Dzięki tem u nie było kolejek przed 
skupam i, wszyscy rolnicy sprzedali zboże za 
przyzwoitą cenę i wszyscy byli zadowoleni.

O C Z K O  W  G Ł O W I E  P R E Z Y D E N T A
N ie w iadom o, k iedy  O lejn iczak  s ta ł się 

oczkiem  w  głowie p rezyden ta . K w aśniew ski 
ro k  tem u  o d w ied ził je g o  ro d z in n y  d o m  
w  W aliszewie, jeszcze zan im  w ręczył m u  m i­
n is teria lną  nom inację .

M in ister n ie  wie, d laczego w łaśn ie  jeg o  
u patrzy ł sob ie  p rezyden t. -  W yw iązyw ałem  
się ze w szystk ich  zad a ń  jak o  sztabow iec p re ­
zydenta, p o se ł i m inister. To p rezyden tow i się 
zapew ne sp o d o b a ło .

O d k ąd  je s t  m in istrem , jeg o  akcje w ciąż  idą 
w  górę. G dy  w  m arcu  SLD się rozsypał i u sil­
n ie  szu k an o  nowej tw arzy Sojuszu, O le jn i­
czak był w ym ien iany  w  gron ie  tych, k tó rzy  
m ogą zas tąp ić  Leszka M illera.

-  Z adzw oniłem  do  W ojtka  -  opo w iad a  Ar­
k ad iu sz  K asznia, p o se ł SdPl, k tó ry  cztery  ła­
ta tem u  zaczynał z n im  polityczną karierę. 
-  Pow iedziałem  m u , że n ie  m ogą trak tow ać 
go ja k  zderzaka. Bo szk o d a  b y  było W ojtka  n a  
O rd o n a  b ron iącego  tej u p ad łe j re d u ty  SLD. 
Bo jeś lib y  go zrobili liderem  partii, to  m oże ją  
u ra tow ać , ale  W ojtka  p oc iągnęłoby  to n a  
d n o . Kiedyś tak a  b łyskaw iczna  karie ra  w yw o­
ływ ała zaw iść  w  SLD. Teraz je s t  tam  takie 
p rzerażen ie , że on i są  w  stan ie  zaakcep tow ać 
każdego, k to  ich  u ra tu je  -  ocen ia  K asznia.

A N I  G R A M A  C H A R Y Z M Y
Ja k  na  przyszłego lid e ra  lew icy jego  pog lą­

dy  są  w ie lką  zagadką.
Zrugał p rzed  rokiem  d z ienn ikarkę  „Polity­

k i”, k tó ra  p y ta ła  o sp o ry  program ow e w  Soju­

szu , i pow iedział, że n ie  d a  się w ciągnąć 
w  dyskusję an i o Kościele, an i o  aborcji. Ale 
w  sw oim  gab inecie  m in iste ria lnym  o b o k  go­
d ła  pow iesił d rew n ian y  krzyż i o tw arcie  przy­
znaje, co n a  lew icy je s t  rzadkością, że je s t  ka ­
tolikiem . - J a  n a  p ew n o  n ie  je s te m  zw olenn i­
k iem  w alki z K ościołem  -  m ów i.

-  Poglądy m a w ykrysta lizow ane, ale o  n ich  
n ie  m ów i -  tw ierdzi A ndrzej Szejna, k tó ry  
przyjaźni się  z m in istrem . -  G dyby  teraz w dał 
się  dyskusje o Kościele i aborcji, straciłby  
z oczu najw ażniejszy  cel, jak im  je s t  w prow a­
dzen ie  ro ln ików  do  Unii. Jeśli u d o w o d n i, że 
je s t  skuteczny, to  n a  ideologię przyjdzie je sz ­
cze czas. J a  bym  go p o ró w n a ł z A leksandrem  
K w aśniew skim , je s t  tak  sam o  elastyczny ja k  
p rezy d en t -  dod a je  Szejna.

A leksandra  K w aśniew skiego staw ia  sob ie  
m in is te r O le jn iczak  za wzór. -  O n  pokonyw ał 
ko lejne  szczeble tru d n ej d rab in y  ad m in is tra ­
cyjnej i do  czegoś doszedł. I tak  trzeba robić, 
a n ie  p rzerzucać się  hasłam i, k tó re  n ie  dają  
lu d zio m  ch leb a  -  m ówi.

Ale an i g ram a  w  n im  p rezy d en ck ie j c h a ­
ryzmy.

-  Bo m y je s te śm y  sz tabow cam i, a n ie  id e ­
o logam i -  m ów i p o se ł K asznia. -  A W ojtek  to 
żad en  try b u n  lu d o w y  ani m ąż s tan u . To b ra t 
ła ta , k tó ry  z każdym  rozm aw ia, je s t  łub iany  
i w zb u d za  sym patię .

M oże d latego złośliw cy m ów ią  o n im , że 
m a  giętki k ręg o słu p , k tó ry  pozw oli m u  się 
odnaleźć  w  każdej p artii, k tó ra  idzie w  górę.

J A  S I Ę  P R A C Y  N I E  B O J Ę
N a razie nadzie ja  lew icy w alczy o  p rze trw a­

n ie  i w szystko w skazu je  n a  to , że będzie  o s to ­
ją  kolejnego rząd u , tym  razem  M arka Belki.
-  D osta łem  tę propozycję  zaraz p o  pow rocie  
profesora  z  Iraku . Profesor w ie, ja k  du żo  je sz ­
cze je s t  do  zro b ien ia  -  m ów i m inister.

-  A jeś li SLD n ie  w ejdzie d o  przyszłego 
p a rlam en tu , to  co  p a n  będzie  robił?

- J e ś l i  SLD w ykona  do w yborów  sw oją p ra ­
cę, to  w ejdzie do  p a rlam en tu . Z am iast gdy­
b ać, w olę p racow ać. Ja  się p racy  n ie  boję.

-  To b a rd zo  d o b ry  k a n d y d a t n a  lid e ra  le ­
wicy, ale d o p ie ro  n a  p o ju trze  -  uw aża To­
m asz  N ałęcz, w icem arsza łek  S e jm u  i je d e n  
z  lid e ró w  Socjaldem okracji Polskiej. P raco ­
w a ł z O le jn iczak iem  w  sz tab ie  w yborczym  
A lek san d ra  K w aśniew skiego w  2 0 0 0  roku .
-  W o jtek  m u si jeszcze  sk rysta lizow ać  sw oje 
poglądy.

-  Ja  w ierzę , że  b ę d z ie  l id e re m  lew icy  
i b ę d z ie  sp ra w o w a ł n a jw yższe  fu n k c je  p a ń ­
s tw o w e  -  m ó w i A n d rze j Sze jna . Poseł A rk a ­
d iu sz  K aszn ia  je s t  sp o k o jn y  o  k a r ie rę  k o le ­
gi. J e s t  też  p e w ien , że s p o tk a  s ię  z  W o jt­
k ie m  O le jn ic z a k ie m  w  je d n e j  p a r ti i .
-  Tylko je szc ze  n ie  w iem , ja k  ta  p a r tia  b ę ­
d z ie  się  nazyw ać.

S t e f a n  M a k u ł a
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Peter Pow er spędził cały ranek , zarzucając 
d w uręczną  w ędkę. Teraz siedzi n a  skale n a d  
brzegiem  rzeki R ynda przecinającej półw ysep 
Kola i rozkoszuje się krw istym  befsztykiem . 
N a grani za jego  p lecam i p ilo t p o sad z ił p ry ­
w atny  he lik o p ter M i-2, k tó ry  p o  obiedzie  za- 
b ierzc  Pow era n a  ko lejne  ło w isk o  ło sosi. 
D w óch rosyjskich  rybaków  p o chy la  się  n a d  
o g n isk iem , w  k tó ry m  p ie k ą  z iem n iak i. 
-  W iesz, m ilo  je s t  być n a  szczycie -  m ó w i w y­
soki, 63-letn i bry ty jski przedsięb iorca . D obrze 
pow iedziane. Ta część pó łw yspu , o toczona  
m o rzam i B iałym  i B aren tsa , zn a jd u je  się 
2 4 0  k ilom etrów  za kręgiem  po larnym .

Pow er je s t  w ładcą abso lu tnym  swego rozle­
głego lenna. K ontroluje 80  tysięcy hek tarów  
surow ej rosyjskiej tu n d ry  poprzecinanej skuty­
m i lo d em  rzekam i, k tó re  s tan o w ią  je d n e  
z  o stam ich  n a tu ra lnych  siedlisk  łososi adantyc- 
łdch. N a  tym  terenie organizuje w ędkarskie 
obozy, za k tó re  uczestn icy  p łacą  n aw et do  
10 tysięcy do larów  za tydzień. O bsługą  zajm u­

je  się 75 Rosjan, k tó ry ch  Pow er nazyw a „rodzi­
n ą ”. Swego „p an a” trak tu ją  z m ieszan iną  stra­
c h u  i uw ielbienia.
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Zbił fortunę, sięgnął 
dna jako alkoholik, 
a teraz ratuje przed 
wymarciem łososie 
atlantyckie, dobrze się 
przy tym bawiąc.
Zycie PETERA POWERA 
to historia jak z filmu, 
tyle że prawdziwa

Brytyjczyk chce, by  jego królestw o stało  się 
kiedyś stałym  rezerw atem  zagrożonego gatunku 
łososia adantyckiego. W  tej części św iata nie 
je s t to  spraw a prosta. Power m iał ju ż  20  proce­
sów  sądowych, szantażow ano go, a  naw et gro­
żono  m u  śm iercią. Ja k  m ówi, te przeszkody tyl­
ko dodają  m u  sił. -  To n ie  je s t spraw a pieniędzy, 
tylko przeznaczenia -  mówi. -  Przez długi czas 
w iod łem  bardzo sam olubne  życie. Teraz Bóg 
dał m i cudow ną szansę zrobienia czegoś nie tyl­
ko d la  siebie. N iewielu ludzi m a taką okazję.

T A Ś M O W A  F O R T U N A
Peter Pow er do rasta ł w  angielskim  regionie 

M id lands jak o  je d n o  z sześciorga dzieci. Ro­
d zina  m ia ła  po łow ę ud z ia łó w  w  firm ie p ro d u ­
kującej d ru t. Kiedy Pow er m iał 14 lat, um arł 
jeg o  ojciec, a  rod z in a  m usia ła  zapłacić gigan­
tyczny p o d a te k  spadkow y, k tó ry  doprow adził 
firm ę n iem al na  skraj b ankructw a. -  Moja 
m atk a  p o staw iła  n a  m n ie  -  m ów i.

W  w ieku 2 4  lat Pow er sp łacił w sp ó ln ika  oj­
ca i zm ien ił profil działalności firmy. Pow er In­
d u stries jak o  je d n a  z pierw szych zaczęła p ro ­
d u k o w a ć  p la s tik o w ą  taśm ę  d o  w iązan ia

l u d z i e
paczek  św ieżo w ydrukow anych gazet. W  1989 
roku  Peter Power był jedynym  właścicielem  
g lobalnej, przynoszącej zyski firmy, której 
sprzedaż sięgała 2 7  m ilionów  dolarów  rocznie.

Ten sukces m iał sw oją cenę. -  Zacząłem  ko­
chać przedm ioty, byłem  w yrachow anym , m ate- 
rialistycznym  św irem  -  m ówi. -  Zarabianie p ie­
n iędzy w ciągnęło m nie  ja k  nałóg -  przyznaje. 
Z in teresów  wycofał się wcześnie, bo  w  w ieku 
52 lat, k iedy za 3 7  m ilionów  dolarów  sprzedał 
firmę am erykańskiej spółce. -  N ie m ając firmy, 
k tórą m ógłbym  kierow ać, poczu łem  się strasz­
liwie zagubiony. W  połączeniu  z  m oją  sk łonno­
ścią do  p icia m usiało  się to skończyć katastro ­
fą -  w spom ina. Trzyletni ciąg zakończył się 
w  klinice rehabilitacyjnej w  Londynie.

W  1997 roku trzeźwy Power zaczął szukać 
sposobów  n a  spożytkowanie swojej energii i pie­
niędzy. Jako zapalony w ędkarz często łowił łoso­
sie i w iedział o istn ieniu  półw yspu Kola. O bszar 
zam knięty d la cudzoziem ców  w  czasach zimnej 
w ojny stał się w  latach  90. na  pow ró t dostępny.

Power dosta ł o d  rosyjskich w ładz pozwolenie 
na zakup łowisk, k tó rym i wcześniej zarządzali 
Szwedzi, zadłużeni ju ż  wówczas na  pó ł m iliona 
dolarów. Kosztem  dw óch  m ilionów  dolarów  
przejął spó łkę  posiadającą  49-letnie praw o 
dzierżawy rzek Rynda, Chartow ka i W schodnia  
Litsa oraz terenów  pom iędzy  nim i. Power 
ochrzcił ten  obszar im ieniem  Trzy Rzeki.

K O B I E T Y  N A L E Ż Ą  D O  M N I E
Dziś wydaje pó łto ra  m iliona dolarów  n a  b u ­

dow ę obozów  w ędkarskich , do  k tórych  zapra­
sza co roku 400  gości (w w iększości z Zacho­
du) w ybranych z listy  tysiąca oczekujących 
bogaczy. Płacą o d  3 ,5  d o  10 tysięcy dolarów, 
w  zależności o d  spodziew anej jakości połow u, 
a na  m iejsce przywozi ich  pryw atny  odrzu to ­
wiec b iznesm ena. W  czasie tegorocznego sezo­
nu w  obozie przebyw ało średn io  26  wędkarzy, 
którzy zostaw ili w  sum ie  p o n ad  dw a m iliony

dolarów. W  trzech pierw szych latach Power 
stracił 750  tysięcy, ale od  tego czasu zarabia 
dość, by  co roku oddaw ać sto  tysięcy dolarów  
n a  ochronę środow iska i rosyjskie organizacje 
charytatyw ne.

Swoją w łasnością zarządza z daczy n ad  Ryn- 
dą. W szyscy Rosjanie m ów ią po  angielsku, 
n ad  obozem  pow iew ają flagi państw , z k tó rych  
przybyli goście, a o taczająca go tu n d ra  u trzy­
m yw ana je s t  w  absolutnej czystości. O bozow a 
zasada n u m e r 1: „Wszyscy goście m uszą da­
w ać z  siebie wszystko i ciężko p racow ać”.

-  Z asada n u m er 2 głosi, że w szystk ie ko­
b iety  na leżą  do  m n ie  -  m ów i z u śm iech em  
Power, ale tru d n o  pow iedzieć , czy żartu je , czy 
m ów i pow ażnie . -  To, że w szystko tu  fu n k ­
c jonuje  tak  spraw nie  i z  tak im  rozm achem , 
je s t  zasługą  jeg o  w ybujałego ego w  n a jlep ­
szym  tego słow a znaczen iu  -  m ów i gw iazda 
am erykańsk ie j telewizji NBC Tom Brokaw, 
k tó ry  gościł u  Pow era w  czerw cu.

Dawniej 75 p rocent ryb z tych rzek padało 
ofiarą kłusow ników  (ceny łososi n a  skandynaw ­
skim  rynku  dochodzą do  50  dolarów  za sz tu ­
kę). Power zaczął od  tego, że wynajął jednego  
z kłusow ników  jako przew odnika. W szyscy za­
trudn ian i przez biznesm ena pracownicy -  p o ­
m oce kuchenne, piloci helikopterów, przew od­
nicy i ochroniarze -  pochodzą z okolicy i to 
dzięki Powerowi m ają środki do  życia. Brytyj­
czyk n ie przepuszcza żadnej okazji, b y  przypo­
m nieć regionalnym  w ładzom  w  Siewieromor- 
sku, że jeg o  przedsięwzięcie przynosi tym  
terenom  półto ra  m iliona dolarów  rocznie.

Co roku w  obozie gości m iejscow y establish­
m en t polityczny i wojskowy. Być m oże dlatego 
Powerowi udaje  się u n iknąć  losu  A m erykanina 
W illiam a Daviesa, k tó ry  także prow adził na  
półw yspie obozy w ędkarskie. W  1995 roku  pe­
w ien lokalny polityk złam ał um ow ę dzierżawy 
i przyznał j ą  konkurencyjnej rosyjskiej spółce. 
W  obozie Daviesa w ylądowały dw a helikoptery

z antyterrorystam i w  czarnych m askach, którzy 
spacyfikowali A m erykanina i jeg o  gości. Davies 
d o tąd  n ie odzyskał m iliona dolarów.

R E Z E R W A T  S Z C Z Ę Ś L I W Y C H  Ł O S O S I
Rzeki półw yspu patro lu je  dziś 20  rosyjskich 

leśników, n iek tórzy  noszą kałasznikow y, żeby 
się b ron ić  p rzed  k łusow nikam i. Najważniej­
sze, że n a  tym terenie n ie m a dw óch  głów nych 
w rogów  łososi: tam  i zanieczyszczeń. To przez 
n ie n a  całym  św iecie populacja  łososi atlantyc­

kich  spad ła  o 75 p rocen t. Rezerwat łososi na  
półw yspie Kola, o  k tórym  Pow er tyle m ówi, 
jeszcze n ie pow stał. B iznesm en negocjuje z ro ­
syjskim i politykam i zam knięcie tego re jonu  
d la rozwoju przem ysłu . Fundusze  na rozwój 
pochodziłyby z fundacji charytatyw nej Powera 
oraz datków  o d  gości.

-  W  sw oim  życiu spraw iłem  ju ż , że gazety 
s ta ły  się n ieco  tańsze, ale n ik t n ie  będzie  tego 
p am ię ta ł. C hcę coś po  so b ie  pozostaw ić  
-  m ów i. -  M oja h isto ria  to h is to ria  człow ie­
ka, k tó ry  w  k o ń cu  odkry ł, ja k  w łaściw ie p rze ­
żyć życie. C hcę to  zrob ić , tw orząc  w o k ó ł sie­
b ie  szczęśliw e m iejsca.

M o n t e  B u r k ę
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„D ostałem  sygnał z  W arsza­
wy, że m ają ju ż  p ań stw o  obraz, 
w ięc  m o żem y  sp o k o jn ie  w e 
dw ójkę oglądać m ecz” -  pow ie­
dział k iedyś D ariusz Szpakow- 
ski. To ju ż  pew n a  w iadom ość  
-  p o  zm ianach  perso n aln y ch  
w e w ładzach  Telewizji Polskiej 
zno w u  będziem y m ogli oglądać 
m ecze ze Szpakow skim , k tó ry  
p o  trzech  latach  przerw y w raca 
do  redakcji sportow ej TVP

Trochę ju ż  stęskniliśm y się za 
głosem , czy m oże bardziej za 
złotym i m yślam i naczelnego ko ­
m en ta to ra  piłkarskiego dw óch  
o sta tn ich  d ek ad  XX w ieku. N ie  
będziem y m ieli okazji usłyszeć, 
że jW łodek  Sm olarek  krąży ja k  
e le k tro n  k o ło  ją d ra  Z byszka 
B ońka”, b o  i Sm olarek, i B oniek 
po  bo isku  ju ż  razem  nie krążą, 
ale z  pew nością  je s t  szansa, że 
z u s t  p an a  D arka p ad n ie  zdan ie  
w  rodzaju: „N a bo isku  p an u je  
m gła  i, ja k  pań stw o  w idzą, za­
w odn ików  n ie  w idać”.

D ariusz Szpakowski ostrożnie 
w raca p rzed  m ikrofon -  8 m aja 
będzie kom entow ał w  C horzo­
wie m ecz rew anżow y piłkarskiej 
k ad ry  skoczków  P ucharu  Św iata 
z  R eprezentacją A rtystów  Pol­
skich. N o  cóż, zanim  w alnie 
z grubej ru ry  na  m istrzostw ach 
w  Portugalii, m usi sobie przypo­
m nieć, ja k  to się robi.

I
Dariusz 
Szpakowski 
J E S T  S Y G N A Ł

i
Ludwik Dorn
T Ł U Ś C IO C H  
W Y R Ó Ż N I O N Y

O  ile p iękniej i weselej byłoby 
n a  św iecie, gdyby zam iast ska­
k an ia  sobie do  oczu, w yryw ania 
sto ików  czy b lokow an ia  dróg 
politycy zabrali się d o  tw orzenia 
rzeczy łagodnych  i p ięknych, 
przydając życiu ko lo ru  i rado­
ści... N o  i proszę, cu d a  się zda­
rzają. L udw ik D om , p o se ł Pra­
w a  i Spraw ied liw ości, d o sta ł 
podczas XXV Przeglądu P iosen­
ki A ktorskiej w e  W rocław iu  je d ­
n o  z o śm iu  w yróżnień  w  kon­
kursie  W ie lcy  poeci, piszcie dla 
dzieci”. Za co? Za rym ow aną 
b a jk ę  z a ty tu ło w an ą  „Senne 
przygody śp iocha-T luściocha”.

K onkurs, n a  k tó ry  w p ły n ę ło  
p o n a d  15 tysięcy w ierszy, p o ­
zw olił w yłow ić talenty, k tó re  
m ogłyby  do łączyć d o  w yeks­
p lo a to w an y ch  T uw im a i Brze­
chwy. Poseł D o m  p rzysła ł sw o­
ją  p racę  p o d p isa n ą  p se u d o n i­
m em  D o ro ta  L utecka , k tó rego  
używ ał p rzed  laty, gdy  zarab ia ł 
tłu m aczen iem  p ow ieśc i k ry m i­
nalnych .

„Ś pioch-T łuścioch” przegrał 
co  p raw d a  z  w ierszam i B arbary 
S tenki, k tó ra  o trzym ała  p ierw ­
szą  nag rodę, ale  to , że 50-letn i 
po lityk  p isze w iersze d la  dzieci, 
je s t  krzepiące.

Jolanta 
Kwaśniewska 
J E D N A K  N IE

-  W  tej polityce n ie  w idzę 
d la  sieb ie  m iejsca -  pow iedzia­
ła  Jo la n ta  K w aśniew ska, tłu m a­
cząc decyzję o p o n ie c h a n iu  
s ta r tu  w  przyszłorocznych  wy­
b o rach  p rezydenck ich . Popro­
siła  p rzy  tym , aby n ie  u m iesz­
czać je j nazw iska w  kolejnych 
s o n d a ż a c h  p o p u la rn o śc i p o ­
ten c ja ln y ch  k a n d y d a tó w  do  
p rezydenckiego  fotela.

To dość  zaskakujące tłu m a­
czenie, zważywszy n a  to, ja k  
n iew ie le  u p ły n ę ło  czasu  od  
pierw szych sondaży, które u jaw ­
niały n ieprzebrane pok łady  sp o ­
łecznego zaufania d o  p an i pre- 
zydentow ej. Jeszcze k ilka tygo­
dn i tem u  bezlitośnie przyciska­
na  p rzez  dziennikarzy (choćby 
w  p ro g ram ie  „O blicza  m e­
d ió w ”), ja k  ognia un ikała  k o n ­
kretnej deklaracji. Ile czasu p o ­
trzeb o w ała  żo n a  p rezy d en ta  
-  o so b a  ja k  m ało k to  znająca re­
alia życia głowy państw a -  by 
zorientow ać się, że „nie w idzi 
d la siebie m iejsca w  tej polity­
ce”? Czy pó ł roku  tem u  w idzia­
ła? Decyzja pod jęta  dop iero  te­
raz, m ętn ie  uzasadniona, budzi 
podejrzenia , że albo n ie  znalazła 
n iezbędnego zaplecza politycz­
nego, albo wystraszyła się p o ­
rażki. I dlaczego, u  diabła, infor­
m ację o  swojej rezygnacji ujaw ­
nia  najp ierw  M ieczysławowi F. 
R akow skiem u? To ci dop iero  
pow iernik.

Jerzy Wenderlich 
N A O B IE C Y W A Ł  G R U S Z E K

Gdy głodująca załoga cukrow ­
n i Krajowej Spółki Cukrowej 
w  Żninie n a  Kujawach usłyszała 
o d  Jerzego W enderlicha, że ich 
zakład n ie  zostanie zamknięty, 
nie kryła radości. N ik t n ie miał 
podstaw , by  w ątpić w  słowa 
rzecznika SLD. Przecież w  obec­
ności pracow ników  przeznaczo­
nej do  likwidacji firmy zadzwo­
n ił do  w icem inistra skarbu  Józe­
fa W oźniakowskiego. Po rozm o­
wie zapew nił protestujących, że 
cukrow nia w  tym  roku  n ie bę­
dzie zam knięta.

Szybko okazało się, że ten  te­
lefon to zwykły blef. M inister­
stw o m im o  w iększości w  radzie 
nadzorczej n ie ruszyło palcem , 
aby ra tow ać zakład. Liczba bez­
robo tnych  w  Ż ninie (jest ich 
tam  30  p ro cen t) w zrośn ie  o do ­
datkow e 8 0  osób.

N a co liczył W enderlich, skła­
dając ob ietn ice  bez pokrycia? 
Poseł kandydu je  z kujaw skiej li­
sty  SLD do  eu ro p arlam en tu , 
m oże sp o d z iew ał się  jak ie jś  
zwłoki w  decyzji o likw idacji cu­
krow ni? W te d y  z pew n o śc ią  
m ógłby liczyć n a  k ilkaset do d a t­
kow ych g łosów  pracow ników  
zakładu i ich  rodzin. N ie w iado­
m o, jak a  je s t  praw da, ale ludzie 
słusznie czują się w prow adzeni 
w  błąd. W znow ili też głodówkę.

„ B i o g r a f i e " :  n o w a  f i l m o w a  s e r i a  

o l u d z i a c h ,  k t ó r z y  z m i e n i a j ą  ś w i a t .

Z o b a c z  n a s t ę p n y  f i lm.

Van Gogh to nie tylko „Słoneczniki". Dowiedz się, jakim człowiekiem był 
niedoceniany i wyśmiewany niegdyś artysta, którego dzieła dziś warte są krocie 

Czy mógł żyć i umrzeć inaczej? Fascynujący film o wybitnym malarzu
w serii „Biografie".
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OKO
ZŁOŻONE 
MUCHY 
na zdjęciu ze 
skaningowego 
mikroskopu 
elektronowego. 
Obraz widziany 
przez takie 
oczy składa się 
z tysięcy 
punktów 
świetlnych 
-  podobnie 
jak obraz 
na ekranie 
telewizora

syn - u rekordzisty wykryto 
aż 54 chemikalia z czarnej li­
sty. Zaliczono do niej sub­
stancje o działaniu rako­
twórczym, powodujące 
uszkodzenia organów we­
wnętrznych i systemu hor­
monalnego. Były tam pesty­
cydy chloroorganiczne na 
czele ze słynnym DDT zaka­
zanym od 1978 roku, poli- 
chlorobifenyle stopniowo 
wycofywane od 1979 roku 
i wiele dodatków stosowa­
nych do poprawiania jako­
ści tworzyw sztucznych. 
Akcja miała na celu przeko­
nanie Unii Europejskiej do 
ograniczania produkcji i wy­
cofywania z obiegu szkodli­
wych produktów, które przez 
lata pozostają w ludzkim or­
ganizmie.

ib s s s es s s s d s i
Mimo że płyty kompaktowe 
opanowały świat, wciąż wie­

le starych nagrań istnieje 
tylko na czarnych winylo­
wych krążkach. Każde ich 
odtworzenie niszczy po­
wierzchnię płyty - kontakt

z igłą jest dla delikatnych 
rowków zabójczy, zwłaszcza 
w przypadku najstarszych 
zapisów.
Naukowcy z Lawrence Ber­
keley National Laboratory 
w Kalifornii opracowali spo­
sób odtwarzania nagrania, 
który nie uszkadza po­

wierzchni płyty, a w dodatku 
pozwala na pozbycie się za­
kłóceń powodowanych przez 
niedoskonałości nośnika. 
Pomysł opiera się na wyko­
rzystaniu niezwykle czułego 
instrumentu użytego przy 
budowie ogromnego akce­
leratora cząstek Atlas. Ten 
system śledzi rowki na pły­
cie, używając tylko wiązki 
światła, dzięki czemu nie 
uszkadza jej powierzchni. 
Oprogramowanie dodatko­
wo usuwa z dźwięku szum 

|  zdartej płyty. Czy pomysł 
|  kiedykolwiek wyjdzie poza 
o laboratorium? To zależy od 
s tego, czy znajdzie się fir­

ma chętna do zapłacenia za 
system i wykorzystania go 
w praktyce.

is s D tm s s i
\ m m n i
Wiele osób poddających się 
odmładzającym zabiegom 
chirurgii plastycznej chce,

r a n
isssnosnsnoi
Światowy Fundusz na rzecz 
Ochrony Przyrody przeba­
dał w Strasburgu grupę 
39 ochotników deputowa­
nych do Parlamentu Euro­
pejskiego. W  próbkach ich 
krwi poszukiwano śladów 
101 toksycznych substancji 
stosowanych w produktach 
konsumpcyjnych.
Okazało się, że deputowani 
to chodzące zbiorniki tok-

by brzmienie ich głosu pa 
sowało do wyglądu. Chodź 
zwłaszcza o wyeliminowani* 
drżenia, które kojarzy się z* 
starością. Amerykańscy ch 
rurdzy zaczęli przeprawa 
dzać operacje polegając 
na zbliżeniu do siebie stru 
głosowych - dzięki tern 
głos brzmi młodziej i silnie 
Aby uzyskać taki efekt, stru 
ny pogrubia się zastrzykier

kolagenu lub tłuszczu. Ist- 
ieje też metoda polegająca 
a implantacji kawałka gore-

w i e d z i a ł

Operacje mają być szczegól­
nie przydatne dla osób, któ­
rym dobry głos niezbędny 
jest w życiu zawodowym: na­
uczycieli, aktorów czy polity­
ków. Choć operacje przyno­
szą pożądany efekt, dokład­
ne przewidzenie brzmienia 
głosu po operacji jest jeszcze 
niemożliwe.
Technika służąca upiększa­
niu głosu została początko­
wo opracowana na potrzeby 
osób, które go straciły w wy­
niku choroby lub urazu.

m a m
m a s m
W wielu krajach, w tym 
w Polsce, na stacjach benzy­
nowych obowiązuje zakaz 
rozmawiania przez telefon 
komórkowy. Wziął się on 
z doniesień o możliwości wy­
buchu wywołanego przez 
sygnał komórki. Sprawę 
ostatecznie postanowił zba­
dać amerykański Komitet ds. 
A/pływu Promieniowania na

udzi. Okazało się, że komór- 
owe wybuchy to kolejny mit 
aparat telefoniczny nie jest 

v stanie wywołać iskrzenia, 
które mogłoby stanowić ja- 
ekolwiek zagrożenie, 
o prawda teoretycznie mo- 

płaby powstać taka sytuacja, 
:adnak potrzeba by do tego 
nadajników tysiące razy 
mocniejszych niż jakiekol­
wiek istniejące telefony ko­
mórkowe. W  praktyce znacz­
nie większe niebezpieczeń­
stwo wybuchu stwarzają sa­
me samochody - mnóstwo 
w nich możliwości powstania 
niebezpiecznej iskry. Nie 
Uczmy jednak na to, że ze 
stacji znikną niepotrzebne 
zakazy - mity są nadzwyczaj 
żywotne.

Interbanki
P o la c y  z a c z y n a ją  
p r z e k o n y w a ć  się do 
b a n k ó w  in te rn e to w y c h .

1,6%
o s ó b  k o rzy s ta ło  
z  b a n k o w o ś c i in te rn e to w e j 
w  2 0 0 1 ro ku

12,8%
ro b iło  to  d w a łata p ó źn ie j

2 2 , 9 %
u ż y w a  e - b a n k ó w  d zis ia j

J a k  s p r a w ić , b y  j e s z c z e  
w ię c e j o s ó b  p rze n io s ło  
s w o je  k o n ta  do S ie c i?

6 0 , 6 %
z r o b i ło b y  to w  za m ia n  
za  g w a ra n c ję , ż e  b a n k  
o d p o w ia d a  z a  e w e n tu a ln e  
w ła m a n ia  na k o nto

3 5 , 1 %
p r z e k o n a ły b y  n iżs z e  
n iż  n o rm a ln ie  o p ła ty  
i p ro w iz je

2 8 , 7 %
c h c ia ło b y  b e zp ła tn e g o  
k o rz y s ta n ia  z  b a n k o m a tó w

Badanie: ARC Rynek i Opinia

i r a s a m n o g o

Przyzwyczailiśmy się ju ż  do  klonow a­
n ia  owiec i n aw et k lon  ludzkiego za­
ro d k a  n ie w strząsnął św iatem . Jed ­

n ak  najnow sza sensacja  genetyczna w zbu­
dziła zainteresow anie n ie tylko specjali­
stów. W iadom ość o  stw orzeniu  myszy 
m ającej dwie m atk i i an i jed n eg o  ojca 
szczególnie podzia łała  na  w yobraźnię Po­
laków, którzy n a tychm iast skojarzyli ją  
z „Seksm isją” i św iatem , w  k tó rym  m ęż­
czyźni są  n iepo trzebnym i zabytkam i.

N a czym polega wyjątkow ość w yhodo­
w ania  myszy bez ojca? Przecież w iele zwie­
rząt -  owadów, p łazów  czy gadów  -  do­
skonałe potrafi rozm nażać się bez pom ocy  
sam ców. Je d n a k  ssaki okazały się wyjątko­
we: m ają zabezpieczenie przed pozbyciem  
się ojca. Aby p ow sta ł zarodek, m uszą  po ­
łączyć się dwie kom órk i rozrodcze -  każda 
z n ich  w nosi do  now ego organizm u w łas­
ną  w ersję inform acji genetycznej. Te zesta­
wy uzupełn iają  się -  do  rozw oju zarodka 
pow in ien  wystarczyć tylko je d e n  z nich. 
W ielu  g rupom  zw ierząt faktycznie w ystar­
czy -  u  n iek tórych  z n ich  kom órka jajow a 
rozpoczyna podzia ły  bez zap łodn ien ia , 
u  in n y ch  zlewają się  dw ie takie kom órki. 
Je d n a k  ssakom  n iezb ęd n y  je s t  sam iec ze 
sw oim i p lem nikam i, uczciw e zap łodn ie­
nie  i tak  dalej.

Próbow ano oszukać kom órkę jajow ą, 
w prow adzając d o  jej środka  zestaw  genów  
z drugiej takiej kom órki, ale to  się nie 
udało . Problem  tkwi w  tak  zw anych p ię t­
nach  genom ow ych. Po p ro stu  n iektóre  ge­
ny  m uszą pochodzić  od  taty  i koniec! Jeże­
li n ie pochodzą, to zarodek  się n ie rozwija. 
C zem u ten  system  służy -  n ie  w iadom o.

O szustw a u d a ło  się dokonać  jap o ń sk im  
naukow com . W zięli oni kom órkę jajow ą 
jednej m yszy i połączyli z poch o d zącą  od  
drugiej. Tyle że wcześniej pozbaw ili ja jo  
fragm entu inform acji genetycznej, k tó ry  
aktyw uje p ię tn a  genom ow e. M anew r się 
udał: gdy kom órk i po łączono, zaczęły się 
norm aln ie  rozwijać i u rodziła  się zupełn ie 
zdrow a m yszka nazw ana Kaguya.

Czy da się to zrobić u  ludzi? N a razie wy­
dajność p ro ced u ry  je s t  fatalna -  z  246  za­
rodków  p rzetrw ały  tylko dw a. Poza tym  
taki p roces n ie  m ógłby  zachodzić  w  orga­
nizm ie sam oczynnie  -  za każdym  razem  
p o trzeb n a  je s t  in te rw encja  genetyków.

N ie tru d n o  so b ie  je d n a k  w yobrazić , 
że po  u d o skonalen iu  p ro c ed u ry  zaczną 
pow staw ać kliniki oferujące dzieci parom  
hom oseksualnym . Czy n ie czas rozpocząć 
w ojny  z p o d o b n y m i prak tykam i?  Cóż 
-  p o stęp u  jeszcze n ik t nie zatrzym ał...

(PST)

TAK czy NIE?
Na stole leżą dwie karty 
napisami do dołu.
Na jednej widnieje 
słowo TAK, na drugiej NIE. 
Masz odkryć jedną z tych

Z a g a d k a ]

kart. Ale wcześniej musisz 
zadać takie pytanie, 
by napis, który odkryjesz, 
był prawdziwą odpowiedzią 
na to pytanie.
Jakie to pytanie?

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A G A D K I  

Z  N U M E R U  1 8
Jeden skrupuł waży mniej więcej 
1,296 grama. Skrupuł to jedna z wag 
aptekarskich równa 20 granom.
Trzy skrupuły to jedna drachma.

www.MINI.com.ol
P R Z E K R Ó J

i  a ć  i  r o z p r a w i a ć ,  a n i ż e l i  s z c z e r z e  m ó w i ć  p r a w d ę  i  n a r a ż a ć  s i ę  w  j e j  o b r o n i e .
ADAM MICKIEWICZ (1 7 9 8 -1 8 5 5 )

http://www.MINI.com.ol


NASZA PODŚWIADOMOŚĆ OSZCZĘDZA NAM KŁOPOTU I OGRANICZA ILOŚĆ BODŹCÓW, JAKIE DO NAS DOCIERAJ,

C zy m o żn a  być jed n o c ze śn ie  n ie ­
zw ykle u z d o ln io n y m  i g łęboko  
upośledzonym ? O k azu je  się, że 
je s t  to  m ożliw e. Takie z jaw isko zo­
sta ło  nazw ane  przez n au k o w có w  
zespo łem  saw an ta. Saw anci m ogą 
być o b d a rzen i nadzw yczajną  p a ­

m ięc ią , ta le n te m  m uzycznym  czy m ala rsk im , 
d a rem  pozw ala jącym  w  se k u n d ę  rozw iązy­
w ać  n a jb a rd z ie j sk o m p lik o w an e  zag ad k i m a ­
tem atyczne .

Allan Snyder -  ekscen tryczny  naukow iec  
z australijsk iego C en tre  for th e  M ind  -  od  
daw n a  fascynow ał się tą  zagadkow ą zależno­
ścią. Przez w iele la t b a d a ł u m y sły  saw an tó w  
i dziś tw ierdzi, że za p o m o cą  spec ja lnego  u rzą ­
dzen ia  po trafi u ru ch o m ić  w  nas g en iusz  za  n a ­
ciśnięciem  jed n eg o  guzika. W aru n ek  pierw szy: 
s ta n  g en iu szu  je s t  n a  razie k ró tko trw ały . W a­
ru n e k  drugi: p rzy p łaca  się  go ro d za jem  ró w ­
n ie  k ró tko trw ałego  au tyzm u.

łH H n n H m n n ia B B iB Ui
Psycholodzy  ju ż  o d  d aw n a  zafascynow an i 

są  au tystycznym i gen iuszam i. W ięk szo ść  b a ­
daczy  uw aża, że „wyspy g en iu szu ” są  w y n i­
k iem  in ten sy w n eg o  w ykorzystan ia  n iew ie l­
k iej p o w ie rz c h n i m ó zg u  n ie d o tk n ię te j  
ch o ro b ą .

Z daniem  Snydera wszyscy m am y  niezwykłe 
zdolności, ale są one ukry te  w  naszej podśw ia­
dom ości. Uw aża on , że autyzm  pow o d u je  zani­
kanie norm alnych funkcji w  n iek tó rych  czę­
ściach naszego m ózgu, co czasam i pozw ala 
„wybić się” n iecodziennym  talentom .
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-  M yślę, że  m o żn a  „w łączyć” n iezw ykłe 
z d o ln o śc i p o p rz e z  „w y łączen ie” p e w n y ch  
części m ó zg u  -  tw ierdzi bad acz. W ygląda n a  
to , że  m o że  m ieć  rację.

N iezw ykłe  u z d o ln ie n ia  po jaw ia ją  się  rów ­
n ież  n iesp o d z iew an ie  u  o só b , k tó re  d o św iad ­
czyły u sz k o d z eń  m ózgu . F achow a lite ra tu ra  
o p isu je  n a  p rzy k ład  h is to rię  dziecka, k tó re  
nag le  u zy sk a ło  u m ie ję tn o ść  ok reślan ia , ja k ą  
d a tą  w  k a le n d a rz u  będ zie  do w o ln ie  w ym ie­
n io n y  d z ień . S tało  się  to  p o  w yp ad k u , w  k tó ­
ry m  d o z n a ło  u razu  lewej s tro n y  głowy. Po­

d o b n ie  by ło  w  p rzy p ad k u  niejak iego  Alonza 
C lem o n sa , k tó ry  p o  u razie  g łow y d o znanym  
w  dzieciństw ie  okaza ł się niezw ykle uzd o l­
n io n y m  rzeźb iarzem  zw ierząt.

N ie ty p o w e  u z d o ln ie n ia  m o ż n a  też  s p o t­
k a ć  w ś ró d  o só b  c ie rp ią c y ch  n a  rz ad k i ro ­
dzaj z w y ro d n ie n ia  u k ła d u  n e rw o w eg o  zw a­
n y  d e m e n c ją  p ła ta  c zo ło w o -sk ro n io w eg o . 
B ruce M iller, n e u ro lo g  z U n iw e rsy te tu  Ka­
lifo rn ijsk ieg o  w  Los A n g e les , sp e c ja lis ta  od  
teg o  ro d z a ju  sc h o rz e n ia , m ia ł k ilk o ro  p a ­
c jen tó w , k tó rzy  w ra z  z  p o s tę p e m  ch o ro b y
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LUDZKI UMYSŁ DOSTAJE DO NICH DOSTĘP, SZALEJE. ZYSKUJE TEŻ NIEZWYKLE MOŻLIWOŚCI

z a g a d k i  u m y s ł u

o d k ry w ali w  so b ie  n iezw y k łe  a rty s ty czn e  
talenty.

A llan Snyder -  s tu d iu jąc  takie p rzypadki 
-  zw rócił uw agę n a  fakt, k tó ry  łączył w szyst­
kich tych ludzi. M ieli on i u szk odzony  ten  sam  
tejon  m ózgu: lew y p ła t czołow o-skroniow y.

Ju ż  w cześniejsze b ad an ia  w skazyw ały n a  to, 
że w iększość  au ty s ty czn y ch  g en iu szy  m a 
uszkodzoną lew ą p ó łk u lę  m ózgu, co więcej, 
ludzie, k tó rzy  nabyw ali niezw ykłych zdo ln o ­
ści p o  u razach , rów nież  m ieli u szko d zo n ą  le­
wą stro n ę  głowy.

-  To uszk o d zen ia  m ózgu um ożliw iły  tym  
ludziom  d o s tę p  do  talentów , k tó re  wszyscy 
p o siad am y  -  m ów i Snyder.

Ja k  to m ożliwe?

i H B H f i s a a i i s a B i
Płat skron iow o-czo łow y  je s t  sied lisk iem  

w yższych uczuć , w olnej woli, św iadom ości. 
Jeg o  lew ą część ob rały  sob ie  za d o m  u m ie ję t­
n o ść  logicznego m yślen ia  i racjonalizm . Lewa 
p ó łk u la  p e łn i w ięc funkcję  cenzora  dla p o d ­
św iadom ych  popędów . Psycholodzy o d  daw ­

n a  w iedzą, że o w iększości sw oich  dzia łań  
n asz  m ózg nie in fo rm uje  św iadom ości.

W ed ług  Snydera  p o d św iad o m a część n a ­
szego u m y słu  zbiera  za p o m o cą  n arządów  
zm ysłów  w szystk ie d an e  z  o taczającego nas 
św iata. -  To w ięcej inform acji, n iż  je s te śm y  
w  stan ie  przetworzyć -  m ów i badacz. -  C zęsto 
o w iele więcej, n iż je s t n am  po trzebne  do  życia.

By ułatw ić  n am  funkcjonow an ie  w  tym  za­
lew ie danych , nasza  p o d św iad o m o ść  u p ra sz ­
cza je  i dzieli n a  łatw e w  o b słu d ze  i pożytecz­
n e  zestawy, k tó ry m i raczy św iadom ość.

Kiedy w idzim y c iem ny  cień  lin ii i wzorów, 
m ożem y sądzić, ż e je s t  to koń. W iem y  to , p o ­
n iew aż nasz  m ózg  nauczył się  w szystkiego 
o ko n iach  i dośw iadczył, co tw orzy konia, 
a co  p sa  czy stó ł. G dy m ózg u fo rm u je  s te reo ­
typ pojęcia, p rzesta je  się zajm ow ać szczegóła­
m i. To ba rd zo  racjonalny  sp o só b  pracy. Po­
zw ala n a m  n a  szybkie p ostrzegan ie  rzeczy, 
nazyw anie ich  i przekazyw anie  m yśli. U m ysł 
uczy  się także, ja k  rzeczy te m ogą fu n k c jo n o ­
w ać, abyśm y m ogli przew idyw ać w ydarzen ia  
otaczającego n as św iata  i opracow ać zasady  
w łaściw ego zachow an ia  się. To uzyskiw anie 
se n su  z „su row ych” dan y ch  S nyder nazw ał 
ka tegoryzacją  m yślenia.

Jeg o  zd an iem  g en iu sze  n a  sk u te k  z a b u ­
rzeń  fu n k c jo n o w an ia  lewej s tro n y  p ła tó w  
czo ło w o -sk ro n io w y ch  m ózgu  n ie  m ają  tej 
zd o ln o śc i. W id zą  św ia t taki, ja k i  je s t  -  bez  
„w stępnej o b ró b k i” . To m o że  p o w o d o w ać  
p e w n e  u tru d n ie n ia , ale  da je  też  o g ro m n y  
p o ten c ja ł.

ic a n a m a s ra s ic a s s n i
S n y d e r  o p u b lik o w a ł tę  te o r ię  p o  raz  

p ierw szy  p ięć  la t tem u . S p o tk a ła  się  w ted y  
z  w ie lk im  scep tycyzm em . N au k o w iec  p o s ta ­
n o w ił je d n a k  dow ieść  sw o ich  racji i tak  p o ­
w s ta ł w y n a lazek  n azw an y  sz u m n ie  „m agne­
tycznym  p ilo te m  ro z u m u ”.

N iczym  o d p o w ie d n i k a n a ł w  telew izorze  
m o żn a  za jeg o  p o m o cą  -  p stry k ! -  p rz e łą ­
czyć m ózg  n a  gen iusz . M aszyna w y k o rzy stu ­
je  o d d z ia ły w an ie  p o la  m agnetycznego .

Stym ulacji m ózgu polem  m agnetycznym  n a  
oddziałach  neurologii używa się do  testow ania 
sku tków  ubocznych po  operacjach m ózgu oraz 
do  spraw dzania funkcji różnych jeg o  części.

Pom ysł je s t  p ro sty : siln e  p o le  m agnetycz­
n e  p o w o d u je , że w  w y b ran y m  re jo n ie  m ó ­
zgu n a  chw ilę  p rzesta je  p ły n ąć  p rąd . N a­
u k o w cy  sp raw d zają , co  się  w te d y  dzieje, 
i tak  d o w iad u ją  się , za co o d p o w ia d a  d an y  
o b sz a r m ózgu . Bo im p u lsy  e lek try czn e  to  j ę ­
zyk p o g aw ęd ek  k o m ó rek  nerw ow ych . I« s r



GDYBY TAK NORMALNY CZŁOWIEK MIAŁ SZANSĘ ZANURKOWAĆ NA CHWILĘ DO ŚWIATA GENIALNYCH.

z a g a d k i  u m y s ł u

Allan Snyder z ochotnikiem 
poddawanym działaniu pola 
magnetycznego. Tak wygląda 
„maszyna geniuszu"

w- im ansafiisasannaasni
S nyder i jeg o  w sp ó łp raco w n icy  zd ecy d o ­

w ali się  p rzep ro w ad z ić  sty m u lac ję  m ag n e ­
tyczną m ie jsca  w  naszej głow ie, k tó re  ich  zd a ­
n iem  o d p o w iad a  za tłu m ien ie  n a tu ra ln e g o  
gen iu szu , w p row adzając  k a tegoryzac ję  m y­
ślenia: lew y p ia t  czo łow o-skroniow y. B adacze 
sądzili, że chw ilow e, o d w raca ln e  u szk o d ze ­
n ie  p ła ta  pozw oli u jaw n ić  się  n iezw ykłym  
zd o ln o śc io m . E k sp e ry m e n t p rzep ro w ad z ili 
w  zeszłym  ro k u , n a jp ie rw  n a  sam y m  Snyde- 
rze, p o te m  n a  11 o ch o tn ik a ch . W  2 0 0 3  ro k u  
S nyder op u b lik o w ał w s tę p n e  w ynik i. I co?

Z acznijm y o d  złych w iad om ości.
Tylko czw órka z  11 o ch o tn ik ó w  zareagow a­

ła  n a  dz ia łan ie  p o la  m agnetycznego . N ie  je s t  
to  im p o n u jący  w ynik , ale z d an iem  sp ec ja li­
s tó w  m ieśc i się w  n o rm ie . N iek tó rzy  ludzie  
reagu ją, in n i n ie. P ra w d o p o d o b n ie  m a  to 
zw iązek  z tym , że s tru k tu ra  m ó zg u  je s t  z u p e ł­
n ie  in n a  u  każdego  człow ieka.

U  tych czterech osób  jed n ak , u  k tó rych  sty­
m ulacja zadziałała, jej w pływ  byl dość znaczny. 
Snyder przeprow adził wiele testów. Przyjrzał się 
n a  p rzykład  stylowi rysow ania ocho tn ików  
przed  15-m inutow ą stym ulacją m ózgu  i p o  niej.

T rudno  pow iedzieć , czy p o le  m agnetyczne  
sp raw iło , że o ch o tn icy  sta li się  lepszym i ry-
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Marzeniem Snydera 
jest stworzenie 
„myślącej czapki", 
która za pomocą 
promieniowania 
magnetycznego 

obudzałaby naszą 
reatywność

so w n ik am i, ale  je d n o  je s t  p e w n e  -  zm ien ili 
styl. Ich  ry su n k i s ta ły  się  bardziej n a tu ra li-  
styczne. Ten s ta n  u trzym yw ał się  p rzez  n a ­
s tę p n e  45  m in u t. Trzy z czterech  o sób , k tó re  
zareagow ały  n a  fale m agnetyczne, zgłosiły 
także zm ien io n e  s ta n y  św iadom ości. Twier­
dziły, że s ta ły  się bardziej św iad o m e szczegó­
łó w  o taczającego  je  św iata. In n i o ch o tn icy  
przyznali się , że byli n ieco  p o d n iecen i.

S n y d e r c h c ia ł  p rz e p ro w a d z ić  b a rd z ie j 
ob iek ty w n y  test. Poprosił ocho tn ików , aby 
d o k o n a li k o rek ty  w yrażeń , w  k tó ry ch  u k ry to  
k ilk a  n ieoczyw istych  b łędów . Bez stym ulac ji 
m agnetycznej n ik t ich  n ie  znalazł. Po n iej j e ­
d e n  z o c h o tn ik ó w  p o p ra w ił sw ój w y n ik  
z 0 n a  70 p ro c en t trafień, a in n y  z 0  n a  50  p ro ­
cent. S nyder tw ierdzi, że je s t  to  d o w ó d  n a  to ,

iż za sp raw ą  stym ulac ji m agnetycznej ludzie 
w idzą św ia t tald, ja k i je s t  n ap raw dę.

N au kow iec  op raco w u je  teraz  zestaw  te­
s tó w  sp raw d zający ch  zd o ln o śc i m uzyczne 
i m atem aty czn e, ze szczególnym  uw zg lędn ie­
n iem  liczb p ierw szych  i ko jarzen ia  d a t z d n ia ­
m i tygodnia.

Jego  w yniki b ad ań  potw ierdzili także inn i 
naukowcy. Psycholog R obin Young i jej w spó ł­
p racow nicy  z F linders U niversity  w  Adelaide 
w  A ustralii, początkow o sceptycznie nastaw ie­
n i do  teorii Snydera, przyjrzeli się je d n a k  szer­
szem u zakresow i zdo lności u jaw nionych  p o d  
w pływ em  stym ulacji po lem  m agnetycznym .

Young p o p ro siła  ocho tn ików , aby zapam ię­
tali listę  nazw isk , ad resó w  i n u m e ró w  telefo­
nów , odtw orzyli obrazy, k tó re  pokazyw ała  im  
przez k ró tk i czas, ocen ili w ysokość tonów  
po d czas te s tu  m uzycznego  oraz  w skazali licz­
b y  p ierw sze w  d łu g im  szeregu liczb. U p ię ­
ciorga z 17 o ch o tn ik ó w  zauw ażono  popraw ę.
-  To n ie  były cu d a  -  tw ierdzi p a n i p sycholog
-  chociaż  je d n a  o so b a  w ykazała  p o p raw ę  we 
w szystk ich  testach .

icraoasaiaaanBai
A jeś li faktycznie wszyscy m am y ukry te  ge­

n ialne  zdolności, to  dlaczego w  przyszłości nie 
m ielibyśm y z n ich  skorzystać? Snyder przew i­
du je, że o d p o w iedn ia  stym ulacja m ogłaby za­
pew nić  n a m  dostęp , przynajm niej czasowy, do 
tak ich  zdolności, ja k  ab so lu tn y  słuch , w spa­
n iała  pam ięć czy m ożliw ość nau czen ia  się ję ­
zyka obcego z  perfekcyjnym  akcen tem . Jed n ak  
u lu b io n y m  jego pom ysłem  je s t  w ykorzystanie 
m aszyny do stym ulacji m ózgu jak o  „myślącej 
czapk i”, k tó ra  po b u d załab y  kreatyw ność.

-  Bycie k reatyw nym  -  tłu m aczy  badacz
-  oznacza  łączen ie  z  p o zo ru  całk iem  różnych 
p o m y słó w  w  z u p e łn ie  now y  sp o só b . Być m o ­
że k ró tk ie  spo jrzen ie  n a  św ia t o k iem  gen iu ­
sza  p o zb aw ionego  ograniczającej kategoryza­
cji m yślen ia  p o m o że  n a m  d o k o n ać  takich 
p o łączeń .

G eniusze, o  jak ic h  tu  m ow a, n a  co dzień  
p o zb aw ien i są  zd o ln o śc i kategoryzacji, syn te­
zy, w ięc n ie  m ogą tw órczo wykorzystyw ać 
sw oich  dośw iadczeń . J e d n a k  jeś li n o rm alny  
człow iek  będzie  m óg ł na  chw ilę „zanurko­
w a ć ” d o  św iata  lu d z i gen ialnych , uzyska  n ie­
zw ykły po ten c ja ł.

T eoria S n y d era  n a  te m a t k rea ty w n o śc i 
u m y słu  z p ew n o śc ią  n ie  p rzek o n a  w szyst­
k ich . To o ryg inalny  i o dw ażny  pom ysł, k tó ry  
należy p o d d a ć  tes to m . M oże okazać  się cał­
kow icie szalony. A być m oże je s t  to  jed n o  
z na jbardzie j k reatyw nych  spo jrzeń .

H e l e n  P h il ip s
©  N e w  S c ie n t is t , 2004

P E Ł N A  S Y N C H R O N IZ A C JA  W Y S Y Ł E K

Już od 1 maja w UPS 
masz wybór, którym kraje 
Unii cieszą się od lat

Na nadejście tego dnia trzeba się 

byto dobrze przygotować.

My również ciężko pracowaliśmy.

W  1996 r. UPS stworzył system 

dostarczania przesyłek 

dostosowany specjalnie 

do potrzeb Unii Europejskiej.

Teraz Ty też masz dostęp do naszej 

bogatej oferty usług. Możesz 

wybrać usługę pilną, gdy przesyłka 

ma być doręczona następnego 

dnia rano, lub standardową, gdy 

wystarczy, by dotarła w ciągu paru 

dni. Dostarczamy zarówno małe 

paczki, jak i duże ładunki.

Możesz śledzić drogę przesyłki 

za pomocą internetu 

i co najważniejsze: caty czas 
pracować z jedną firmą.

Witamy! Korzystaj z nowych 

możliwości.

Chcesz tak pracować?

Zadzwoń do nas: (022) 650 45 45 

lub wejdź na naszą stronę.

www.ups.com

http://www.ups.com


TO, ILE DZIECKO BĘDZIE M IEĆ W ZROSTU, KIEDY DO RO ŚN IE, M OŻNA O KREŚLIĆ  BARDZO W C ZEŚN IE

m e d y c y n a

Niskie dzieci 
jmają gorzej.
Niskim dorosłym 
też na ogół żyje się 
gorzej niż wysokim. 
Teraz można pomóc 
dzieciom, dając im 
serię zastrzyków. 

jTylko trzeba mieć 
'na to pieniądze

lex m a  dziewięć lat. U m ie rozwiązy­
wać rów nania  z dw iem a niew iado­
m ym i, napraw iać row er i robić za­
strzyki. Będzie m usiał robić je  sobie 
co dzień  przez sześć lat. Alex n ie 
je s t  chory. Jest niski. N iższy od  

   97  p ro cen t rówieśników. M a tyl­
ko 114 centym etrów. M oże dociągnie do  170.

Zastrzyki m ają sprawić, że u rośn ie  więcej. 
Znajduje się w  n ich  h o rm o n  w zrostu  (zwany 
w  skrócie hG H ). Syntetyczna su b stanc ja  id en ­
tyczna z tą, k tó rą  p rodukuje  p rzysadka m ózgo­
w a każdego zdrowego człowieka. O n a  spraw ia, 
że dzieci rosną. O dgryw a też du żą  rolę w  gospo­
darce energetycznej i w odnej naszych organi­
zmów. Troszczy się o stan  kośćca.

L atem  zeszłego roku  am erykańska  organiza­
cja Food a n d  D rag  A dm inistra tion  (FDA) p o ­
zw oliła stosow ać hG H  w  leczeniu  niskiego 
w zrostu  n ieusta lonego  pochodzenia . C o to

oznacza? A no to, że dziś każdy  am erykańsk i 
rodzic, k tó ry  uzna, że jego  dziecko je s t  za n is­
kie, m oże p o d d ać  je  terapii ho rm o n em . W  ta­
kiej sytuacji je s t  w łaśnie dziew ięcioletni Alex. 
W  p o d obnej -  setki innych  całkiem  zdrow ych 
i n iew ysokich  dzieci. USA opanow ała  m ania  
w zrostu . Dlaczego?

Z b a d ań  p rzep row adzonych  n iedaw no  n a  
U niversity  o f  F lorida w ynika, że cen tym etry  
w zro stu  p rzek łada ją  się n a  pensję. K ażde dw a 
i p ó ł cen tym etra  (jeden cal) p o n a d  p rzecię tną  
daje 789  d o larów  więcej rocznie. Inne  b ad an ia  
w skazują, że  p o n a d  po ło w a  z  500  n a jbogat­
szych lu d zi z  listy „Fortune” m ierzy więcej n iż  
182 c en ty m etry  (tak i w zro st osiąga tylko 
20  p ro c en t całej populacji).

-  W ysocy byli zawsze prem iow an i w  d o b o ­
rze n a tu ra ln y m  -  jeś li „stać  ich  b y ło ” na  
w zro st p o n a d  przecię tną, oznaczało  to, że są 
zdrow i i dobrze  się  odżyw iają -  w yjaśnia 
D avid Buss, an tro p o lo g  ewolucyjny. -  A to 
znaczyło też, że są  siln i i zaradn i. To, że nadal

w ysokich  ludzi obdarzam y takim i przym iota­
m i, je s t  ew olucyjnym  ataw izm em .

Czy da się przewidzieć, ja k  wysokie w  przy­
szłości będzie dziecko?

-  Z dużym  praw dopodob ieństw em  tak. 1 to 
ju ż  w e w czesnym  dzieciństw ie -  m ów i profesor 
Ewa M ałecka-Tendera, kierow nik  K atedry  En­
dokrynologii Dziecięcej Śląskiej A kadem ii M e­
dycznej. A kiedy m o żn a  stwierdzić, czy k toś ro ­
śnie za wolno? -  K ażdy m a  sw oje tem po, ale 
anom alie u  n iek tó rych  dzieci m o żn a  stwierdzić 
ju ż  w  pierw szym , d rugim  roku  życia -  tłum a­
czy profesor M ałecka-Tendera. -  D o tego trze­
b a  określić tak  zw any w iek kostny  dziecka i po ­
rów nać go z w iekiem  biologicznym .

Robi się to n a  podstaw ie zdjęcia radiologicz­
nego nadgarstka. Lekarze porów nują  obraz ko­
ści z  szablonam i. M oże się zdarzyć, że kości 
dziecka b ęd ą  m ieć osiem  lat, gdy ono  „w cało­
ści” -  dziesięć. Jeśli okaże się, że przyczyna to 
n iedobór h o rm o n u  w zrostu  czy defekt gene­
tyczny, dziecko zostanie skierow ane do  poradni 
endokrynologicznej. W  Polsce n ie  m ają szans 
n a  leczenie ci, k tó rych  niski w zrost n ie  wynika 
z choroby, ale po  p ro stu  „z dziedzictw a”. Dla­
czego? -  To droga terapia -  m ów i profesor 
Małecka-Tendera. -  W  USA je d e n  centym etr 
w zrostu  u  dzieci chorych  kosztuje 10 tysięcy 
dolarów, u  zdrow ych jeszcze więcej, b o  potrze­
bu ją  w iększych daw ek leku. W  Polsce lek jest 
re fundow any tylko w  trzech wskazaniach: ze­
spo łu  Turnera, n iedoczynności przysadki i prze­
wlekłej niew ydolności nerek. U  nas zresztą rok 
leczenia to „tylko” 25  tysięcy złotych.

Państw o przestaje płacić, gdy chłopiec osią- 
o a 170, a dziew czynka 158 centym etrów . Albo 
gdy ich w iek  kośm y w ynosi 14 lat u  dziewczy­
nek , 16 lat u  chłopców , n o  i oczywiście gdy 
leczenie n ie  odnosi żadnego skutku.

Je s t jeszcze jed e n  p rob lem  z terapią ho rm o­
n e m  -  n ie  m a w iarygodnych przesłanek, że 
u  zdrow ego dziecka przyniesie efekt. I b rak  ba­
d ań  n a d  sku tkam i ubocznym i leczenia. Warto?

-  K ażdy m ówi, że nie liczy się w zrost, ale to, 
co człow iek sobą  reprezen tu je  -  m ów i Ałex. 
-  Ale gdybym  był najwyższy, a  n ie najniższy 
w  klasie, to  dzieciaki chciałyby siedzieć ze m ną 
przy stole w  stołów ce, m iałbym  więcej przyja­
ciół i n ik t n ie śm iałby się ze m nie.

-  Ile chcesz m ieć w zrostu? -  pyta go siostra.
-W y sta rc zy ło b y  182 centym etry.
Alex p o  półrocznej terapii u rósł nieco p onad  

sześć centym etrów. He urósłby  bez w spom aga­
n ia  horm onem ? Z b ad ań  w ynika, że z hG H  m o­
że w  najlepszym  razie oszukać n a tu rę  o trzy do 
pięciu centym etrów. W  jego w ypadku każdy bę­
dzie kosztow ał blisko 4 0  tysięcy dolarów...

O lga  W o źniak

Korzystałam  z  artykułu „M y  little Brother 

o n  D rugs" z  „Popular science", kwiecień  2 00 4

6 0  P R Z E K R Ó J
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PATIO MARE w -  ó e w c u

I N C E S T
K O M F O R T

• ekskluzywne apartamenty

• wykończenie „pod klucz"

• 5 min. spacerem do morza

• cichobieżne windy

• fitness, sauny

• portiernia, monitoring

8 S ip @ s^ -Irwest Komfort SA ^^ ^ . ....
81 -3lŚCLGdynia, P lac Kaszubski 15/3; t'el./fax (058) 620 04 
in fo @ in ves tko m fo rt.p l, w w w .in y e ś tk o m jo r t .p lA / JJ '
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MATTHEW  
H ER BER T  
BIG BAND

• •  BRITISH 
• •CO UN C IL

p r e z e n tu ją

Z o s t a w i ł  n a m s w o j e  w i e r s z e . . .  O s t a t n i a  ksi ążka 
J a c k a  K a c z m a r s k i e g o  j uz  w  ksi ę ga r n i a ch.

W tej poezji sp raw  osta tecznych  n ie  m a ekstazy  śm ierci, 
jest żarliw a ekstaza życia. W  tu n e lu  bez św iatła  panu je  
brudny opar, to, co najp iękniejsze  dzieje się tutaj. Kacz­
m arskiego tu i teraz jest zm ysłow e, erotyczne, zanurzo ­
ne w  p am ięci kultury. Jedyne, co pozostaje / To o tej dro­
dze Opowieść (Dance macabre) - snu jąca  się p rzez  w ie­
ki O pow ieść  sztuk i jako jed y n a  transcendencja.

M a ria  Janion
Patronat medialny:

R Z E C Z P O S P O L IT A

I  POLSKIE RADIO

PRZE
KROJ

CHCESZ POZNAĆ CIEKAWYCH LUDZI? 
dwiEDŹ NAS! /

G O L F  W  W IL A N O W IE

dla w szystkich 
i p o  p rzy stęp n e j cenie

Z a p r a s z a m y

W szystkich ch ę tn y ch  do  nauki i ćw iczeń  g ry  w  golfa 
na d riv ing  rangę, ch ipp ing  green , sand  b u n k e r i 

p u tt in g  grecn  o raz d o  w spaniałej zabaw y na torzc 
m in i golfa bez ogran iczeń  w ieku.

O F E R U J E M Y  m  in.
-  Im prezy golfow e dla firm, 

- bale dla dzieci -  g o lf catering, 
gry w  golfa z instruktorem .

Tower Press sp. z o.o.
ul. Leszczyńskich 9 \ H f

80-464 Gdańsk \ ■  
tel. 1058) 349 80 00 U J *

okno

E L I T A

p rzykład ow y
kolor

C a n a d ia n

łuk antyw łam aniow y

złota lin ia  — --------

w zm o cn ie n ie  zam kn ięte  

p ię ć  kom ór

N O W O Ś Ć ! 
szy b a  E L IT A -G L A S

JEZIERSKI
markowe okna

tel. 041 / 300 11 75
mail: biuro@jezierski.com.pl

poszukujem y
partnerów

handlowych
kom. 0501 203 589 

www.jezierski.com.pl

mailto:aniak@edipresse.pl
mailto:info@investkomfort.pl
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z e b r a ł a  J o a n n a  G o r z e u ń s k a

Ś l e d z i  a k t y w n y c h
M o n ito r tre n in g o w y  N O K IA  

p rzy d a  się  pracusiom , 
k tó rzy  ch cą  za d b a ć  o sw o ją  

kon d ycję  f izyczn ą . 
U rząd zen ie  liczy  kalorie , 
pokon ane o d leg łości 
i czas sp ę d zo n y  w  ruchu. 
P ozw ala  w ię c  an a lizo w ać  
a k ty w n o ść  f izyczn ą  w  ciągu  

dnia, ty g o d n ia  lub m iesiąca  
-  m o tyw ując w  te n  sp o só b  

do tren in gu .
D o stęp n y  latem . 

www.nokia.pl

Inspektor! Gadżet
P H O TO S  I R O M  H O N G  K O N G

r a p o r t u j e

Dla r o w e r z y s t ó w  
S IE M E N S  M 65 dzięk i 
gum ow o-m etalow ej ob u do w ie  

je s t  od p orny na w ilgoć, 
w strzą sy  i kurz.
M a w b u d o w an ą  kam erę, 
ap arat cy fro w y  i ko lo ro w y  
w y św ie tla cz .
M ożna do kup ić do niego  
ze sta w  ro w ero w y  
Bike-oM eter, k tóry  
zam o ntow an y na k ierow nicy  
w y św ie tli inform acje  
o p rzeb ytym  d ystan sie  

i p rędkości p edału jąceg o.
The People o f the W o r ld !

www.siemens.pl

O C D

W i e l k o ś c i  b r e l o c z k a
C y fro w y  o d tw a rzacz  m uzyczny  

M U V O  T X  firm y C R E A T W E  LA BS  
ch o ć je s t  w ie lk o śc i b re loczka, 

m a w b u d o w an y  d yktafo n  i d ysk  
z szyb kim  złączem  U SB  2 ,0 .

M ieści cz te ry  g o d zin y  m uzyki 
w  form acie  M P3 i n agryw a

do 16 godzin  rozm ów .
P ozw ala  kop iow ać pliki

m etod ą „p rzen ieś i upuść".
904 złote

| jg  isansmy juz w tym miejscu 
| f “ “' o moblogach aktualizowanych przez 

komórkę. I o fotoblogach. Ale błogi 
temat rzeka. Ostatnio nawet George W. Bush 

ichomit swojego błoga 
/w.georgewbush.com) - prowadzi na nim 
panię prezydencką. Kampanię antybushowską 
n samym czasie uprawia na konkurencyjnym 
j guru alterglobalistów Noam Chomsky 
zmag.org/ttt). Z dala od obydwu swoje 
nne błogi publikują tysiące podróżujących 
a świata. Bloai Dodróżne to ziawisko raczeiR o zm o wa  

na p o d c z e r w i e ń
Z e sta w  gło śn om ó w iący  
M O T O R O L A  H FW  80 00  
z funkcją  B luetooth  
łączy  się  au to m atyczn ie  
z  te le fo nem  
po uruchom ieniu silnika  
w  sam o cho dzie . 
U rzą d zen ie  m a funkcję  
w yciszan ia  rad ia  p od czas  
ro zm o w y o raz w yb ieran ia  
g ło so w eg o  (pam ięta  sto  
num erów ). I n a jw ażn ie jsze  
-  te lefo nu  nie trzeb a  
w y cią g a ć  z  k ieszen i. 
Z e sta w  m a zasięg  
10 m etró w  i w sp ó łp racu je  
ze  w szystk im i te lefonam i 
z  B luetoothem .
D o stęp n y  w  sieci sk lep ó w  
G erm an o s.
879,99 złotego

V . m

podróżujących turystów - zwykle amerykański 
backpackerów, bo tam „wyjazdy życia", nierz; 
na rok lub dłużej, żeby się powłóczyć po świe 
urosły do rangi tradycji. W  Ameryce istnieje na 
nazwa: RTW (Round The World) Travelers. 
Najsłynniejsi travelersi Emil i Liliana Schmid 
rozpoczęli swoją podróż 
w 1984 roku, kiedy mieli po 
43 lata, i wciąż podróżują.
Strona bootsnall.com zajmująca 
się tym zjawiskiem doliczyła się

Tanganyika ♦ Zanzibar = Tanzania Jambo
Jambo Swana 
Habari Sani 
Mazun Sana 
Kenya Etu 

Hakuna motała

n o n n d  <;ti i tra \/«=»lnni l

A day in the life in Nairobi. Kenya

M M

a  n  c i  a  S  b R O N C O  W niczym
’ n cep cy l m in °  u ksuso w ej te ren ó w k i _  „ m ia s t

; j S  dachu,
atem  m ożna zd jąć z t\  t  m oc 130  koni

s s ^ r Unawraziepw iększyć o kolejne 50.
vww.ford.com

od travelogues - przewodników
pisanych przez

niż Polska.

http://www.nokia.pl
http://www.siemens.pl
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ubiegtoroczj 
mistrzostw j 
świata w  Zą 
zawodnicy { 
„bawili się"' 
wagonami 
kolejowymi

s p o rt
Po naszym wstąpieniu do Unii Europejskiej obniżył się 
może jej średni poziom zamożności, ale z pewnością 
wzrosła średnia obwodu bicepsa Europejczyka

B H H H I DO EUROPY
łabo n am  ostatn io  idzie w  piłce noż­
nej, M ałysz n ie  skacze ju ż  tak  ja k  kie­
dyś. Ale za to m am y najlepszych na  
św iecie specjalistów  o d  dźw igania 
stalow ych waliz, w leczenia w ielkich 
ciężarówek i p odnoszen ia  m otocykli. 
Ten sp o rt to zaw ody strongm anów .

Polacy dz ierżą  w  tej chw ili ty tu ł d ru ż y n o ­
w ych  m is trzó w  św iata, a n asz  czo łow y strong- 
m a n  M ariu sz  „ D o m in a to r” P u d z ian o w sk i 
d ru g i ro k  z rz ęd u  b ro n i ty tu łu  na js iln ie jszego  
człow ieka n a  ziem i. Także p a n ie  n ie  p o z o s ta ­
ją  w  tyle -  n a js iln ie jszą  s tro n g w o m a n  św ia ta  
je s t  także Polka A neta  Florczyk.

N a s tro n ie  in te rn e to w ej M iędzynarodow ej 
Federacji S p ortów  Siłow ych (IFSA) m o żn a  
znaleźć ran k in g  najsiln iejszych  lu d z i n a  św ie­
cie. Poza Polakam i n a  liście najw iększych  
siłaczy  są: L itw ini, Łotysze, N orw egow ie , 
Szw edzi i Duńczycy. M ożna  zn aleźć  p a ru  
N iem ców , A m ery k an ó w  i K anadyjczyków , ale 
d o m in ac ja  p ó łn o cn y c h  Słow ian, B ałtów  i p o ­
to m k ó w  w ik in g ó w  je s t  aż n a d to  w idoczna .

N I E  Z D R A D Z Ę  S Ł A B Y C H  S T R O N
W yczynow e dźw iganie  to  sp o r t  b a rd zo  

m ło d y  -  p ierw sze  zaw o d y  S tro n g  M an  w  Pol­
sce  o dby ły  się  w  1 9 9 8  roku . O d  razu  zd o b y ­
ły p o p u la rn o ść , a w idow iskow e k o n k u rsy  o r­

gan izow ane  n a  p lażach  k u ro rtó w  przyciągają 
coraz  w ięcej lu d z i — w  zeszłym  ro k u  każd y  
tu rn ie j ob e jrzało  ś red n io  o siem  tysięcy w i­
dzów. A j e s t  n a  co  p o p a trzeć , bo  s tro n g m an i 
w yczyniają  rzeczy d la  p rzec ię tn eg o  ch erlak a  
zu p e łn ie  n iew ykonalne.

S tro n g m an i za n a jo k ru tn ie jszą  dyscyplinę  
uw aża ją  p o n o ć  „uchw yt H e rk u lesa” . Z aw od­
n ik  trzym a w  ręk ach  u ch w y ty  p rzym ocow ane 
d o  d w ó ch  sam o ch o d ó w  oso b o w y ch  (każdy  
w aży  p o n a d  to n ę) s to jących  n a  p o ch y ln iach  
z o b u  s tro n  zaw o d n ik a . W  a u ta ch  siedzą k ie ­
rowcy, k tó rzy  n a  z n ak  sędziego  zw alniają h a ­
m u lce . P rzy p o m in a  to  z n an e  z  w e ste rn ó w  
ro zry w an ie  k o ń m i.

M istrz P udzianow ski n ie  b o i się „herku le­
sa ” . -  W ystarczy  m ieć silne  ręce, radzę sobie 
bez  p ro b lem u . Z aw odnicy narzekają  n a  te 
k o n k u ren c je , k tó re  k iepsko  im  w ychodzą. 
A jeżeli chcesz  wygryw ać, w szystko m u si p aso ­
w ać. N ie  p o w iem , czy k tó rejś konkurencji n ie 
lub ię , n ie  chcę  zdradzać sw oich  słabych stron .

P u d z ian o w sk i, k tó ry  w  lu ty m  skończy! 
27  la t, fak tyczn ie  w ygląda n a  człow ieka, k tó ­
ry  n ie  m a  s łab y ch  stro n : 186  cen ty m etró w  
w z ro stu , 57  o b w o d u  w  b icep sie , 80  w  udzie . 
Ć w iczy o d  13. ro k u  życia, trenow ał b o k s, 
k a ra te . K iedy zb liżają  się zaw ody, tren u je  p o  
c z te ry -p ię ć  god z in  d z ien n ie .

-  Do tego sportu  trzeba się urodzić -  mówi. 
-  O dżywiam  się w  zasadzie norm alnie, jako uzu­
pełnienie stosuję sporo  odżywek. Picie, palenie, 
dragi są w ykluczone, zresztą n ie lubię tego.

B U N T  S I Ł A C Z Y

-  wyjaśnia. -  Kiedy przym ierzaliśm y się do 
tegorocznego sezonu , rozm aw ialiśm y z jed n ą  
i drugą stroną. O kazało się, że S trong M an 
Polska n ie je s t  w  stan ie  zagw arantow ać prze­
prow adzenia jakichkolw iek  zawodów, bo  nie 
m a zaw odników  -  tłum aczy Rut. -  W  stycz­
niu p rezydent IFSA n ie  znał do  końca po l­
skich realiów.

Konflikt wygasł, a obaw y o m iędzynarodo­
wą karierę Pudzianow sldego okazały się bez­
podstaw ne. M iesiąc tem u  w  ram ach Pucharu 
Świata odbyły się w  C olum bus w  stanie Ohio 
zawody A rnold Classic (główna nagroda: te­
renowy H um m er!) z  udziałem  naszego naj­
lepszego siłacza. H um m erem  odjechał Litwin 
Zydrunas Savickas, a  Pudzianow ski zajął do ­
piero piąte miejsce. N ie m iało to jed n a k  zna­
czenia, bo  Pudzianow ski ju ż  wcześniej za­
pew nił sobie zwycięstwo w  Pucharze Świata, 
ale sam  jego udział w  zaw odach potw ierdza, 
że sytuacja na  linii IFSA -  polscy strongm ani 
jest ju ż  w yjaśniona. W  ostatnią sobotę  kwiet­
nia M ariusz Pudzianow ski w  pierwszych eli­
m inacjach P ucharu  Polski znów  był bezkon­
kurencyjny. Czy obron i tytuł najsilniejszego, 
przekonam y się 10 lipca podczas finału 
w  Szczecinie.

Jeszcze trzy miesiące tem u  m iędzynarodowa 
kariera najlepszych polskich siłaczy stała pod 
znakiem  zapytania. Jesienią 2003  roku zawodni- 
cy jarosław  D ym ek i P iotr Szymiec opuścili spół­
kę Federacja Strong M an Polska. Postanowili sa­
m i organizować zaw ody i przekonywali do  tego 
pom ysłu  innych zawodników. Federacja zare­
agowała groźbą dożywotniej dyskwalifikacji dla 
obu  „buntow ników ”. Prezydent IFSA Douglas 
E dm u n d s w  styczniu ostrzegał Pudzianowskie- 
go, że jeśli dołączy do  Dym ka, to jego kariera 
m iędzynarodow a będzie skończona. N ic to jed ­
nak  n ie pom ogło -  i Pudzianow ski, i inni czoło­
w i strongm ani przeszli do  nowej spółki.

-  Zaw odnicy uznali, że S trong M an Polska 
nie je s t  dobrym  reprezen tan tem  ich  interesów, 
i założyli spółkę, n a  k tórą m ają większy wpływ 
-  dum aczy  Krzysztof Rut z Browarów W arka, 
sponsora  imprezy. P iotr Szymiec potw ierdza tę 
informację. — U stalenia n a  dzis są  takie, że 
Strong M an Polska ju ż  n ie reprezentuje federa­
cji w  Polsce. Przy tam tej spółce zostało zaledwie 
kilku zaw odników  zw iązanych kontrak tam i

KRZEPCY I CZERSTWI Jak walczą 
siłacze ODWROTNOŚĆ NUI

Profesor WOJCIECH BURSZTA,
antropolog kultury z Instytutu Etnologii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

M a x  S u sk i

MAX SU SKI: Skąd taka popularność sportów siłowych 

w naszej części św iata?

W OJCIECH BURSZTA: To są narody w  dużej części 
wywodzące się z chłopstw a, w  których obecny jes t kult 
siły. Krzepa, prace fizyczne -  to jest coś, co w zbudza za­
interesow anie i podziw. Liczą się nie tyle sporty  zespo­
łowe, ile polegające na prezentow aniu indywidualnej si­
ły. Siłacze kojarzą się z naturą, ale n ie są pakeram i, oni 
dopracowali się krzepy w  sposób uczciwy, tak się przy­
najm niej m niem a. Robią to dla sportu , żeby ich podzi­
wiać, a nie żeby wzbudzać strach. Poza tym to jes t też 
pom ysł na  życie, żeby odnieść sukces, żeby czymś się 
wyróżnić, a Polacy św ietnie się w  tym znajdują.

D latego trudno o m istrza  z Fran cji albo W ło ch ? Bo  

m ają inne sp oso b y na ży c ie ?

-  No właśnie.
Czy leczym y w ten sposób nasze narodowe kom­

p leksy?

-  Chyba nie. Tu nie chodzi o kompleksy, raczej o po ­
kazanie, że tu je s t jeszcze zdrow a część świata, a ten ca­
ły Zachód to są zdechlaki. Do Unii w nosim y męskość 
i krzepę.

Konkurencji, w  których ry­
walizują siłacze, jest ponad 
30. W  „spacerze farmera" 
zawodnik musi jak najdalej 
donieść dwie stalowe walizy
-  każda waży 120 kilogra­
mów. Rekord kraju należy 
do Mariusza Pudzianowskie- 
go -  przeniósł walizy na od­
ległość 96 metrów. W  „wa­
dze płaczu" należy podnieść 
„zaledwie" 25 kilogramów
-  tyle że ciężar należy trzy­
mać przed sobą w  wyciąg­
niętych prosto rękach. W i­
dowiskową konkurencją jest 
ciągnięcie tira. Zawodnik 
przytroczony specjalnymi 
szelkami do najprawdziw­
szego 12-tonowego ciągni­
ka siodłowego, stojąc doń 
tyłem, przyciąga się do me­
ty za pomocą grubej liny. 
Wygrywa ten, kto najszyb­
ciej przeciągnie ciężarówkę 
na dystansie 25 metrów.

TWOJE EUROPEJSKIE KINO DOMOWE

JEST BLIŻEJ NIZ MYSLISZ!

EUROPAeuropa
atronat honorowy: Europa Europa to bogactwo kinematografii europejskiej. Najnowsze komedie, 

dramaty oraz nagrodzone filmy krótkometrażowe. Relacje z festiw ali film owych, 
w yw iady ze znanymi aktorami i wybitnym i twórcam i.

Telewizyjny kanał filmowy dostępny w  UPC i innych sieciach tv kablowej w w w . e u r o p a e u r o p a . p l

w w w . u p c . p l  ( / * )  9 4  9 5 fascynuje bawi uczy
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http://www.europaeuropa.pl
http://www.upc.pl


olejowy i złodziej; drugf- fotograf i morderca. Razem zmienili świat



k u  i do  San Francisco. W  o b u  m iastach , odleg­
łych  o tysiące kilom etrów , rów nocześnie wystrze­
liły armaty. To był w iw at n a  cześć połączenia linii 
kolejow ych C entra l Pacific z  U n ion  Pacific, które 
p o  raz pierw szy spię ły  brzegi A tlantyku i Pacyfi­
ku . Dziki Z achód  przestał być z tą  chwilą tak  bar­
dzo dziki. N im  do tarła  do  niego kolej, podróż  
s ta tk iem  z  N ow ego Jo rk u  d o  San Francisco zaj­
m ow ała  aż 8 8  dni. Pociąg pokonyw ał ten  dystans 
w  kilka  tygodni.

Za b u d o w ę  to rów  płaciło  państw o. Dzięki tym 
k o n trak to m  w łaściciele kolei, w  tym  Stanford, 
stali się bajecznie bogaci. Stanford  był bezkarny 
i w szechm ocny. O śm ielił się  n aw et p rzesunąć  na 
m ap ie  o  k ilkadziesiąt m il n a  zachód p o d n ó że  gór 
Sierra N evada. Za każd ą  m ilę kolei w  górach p a ń ­
stw o p łaciło  trzykrotnie więcej n iż  za b udow ę n a  
rów ninach . M apy Dzikiego Z achodu zatw ierdzał 
sam  Stanford.

Z budow aw szy kolej, k tó ra  połączyła Zachod­
nie  W ybrzeże z resztą S tanów  Z jednoczonych, 
b a ro n  pośw ięcił się ho d o w an iu  wierzchowców.
K upił olbrzym ie rancho  w  Pało Alto p o d  San 
Francisco, gdzie utrzym yw ał s tado  8 0 0  koni. 
N ajukochańszy, b o  najszybszy ogier nazyw ał się 
O cciden t, czyli Zachód.

Dziś to  m oże brzm i zabaw nie, ale wów czas 
kw estia, czy k o ń  w  galopie traci na  m o m e n t kon­
tak t z  p o d ło żem , by ła  dysku tow ana przez m iłoś­
n ików  h ipp ik i, przez fizyków, fizjologów, anato­
m ów . Przez m ala rzy  i rysow ników . Przez 
w szystkich. Teza, że k o ń  n ie  m oże oderw ać 
w szystk ich  czterech kopy t naraz, m iała wielu 
obrońców . L eland Stanford  był przeciw nego zda­
nia. Potrzebow ał kogoś, k to  m ógłby ten  m o m en t 
końskiego lo tu  sfotografować. Polecono m u  ce­
n ionego  w  San Francisco fotografa przyrody o n a ­
zw isku M uybridge.

F O T O G R A F  ZIEMI O B I E C A N E J
4 2 -le tn i M uybridge należał d o  kręgu barw nej 

elity  San Francisco , m iasta  bez  korzeni, akcep tu ­
jącego  każdego  ekscen tryka. To by ła  wów czas 
p raw dziw a ziem ia o b iecana  d la w szystkich, k tó ­
rzy  chcieli (lub  m usieli) zaczynać życie o d  now a.
J e s t  w czesna  w io sn a  1872 roku . M uybridge od  
n iem al ro k u  m a  za  żonę urodziw ą, d w ukro tn ie  
m ło d szą  Florę. Brodaty, siwy, w ygląda na  znacz­
n ie  starszego. Życie up ływ a m u  n a  fotografowa­
n iu  b ezkresnych  p rzestrzen i zachodn ich  stanów.
Z każdej ekspedycji przyw ozi po  k ilkadziesiąt ol­
b rzy m ich  szk lanych  negatywów. Je s t m istrzem  
kom pozycji, doskonale  w ydobyw a w zniosły  cha­
rak te r am erykańsk ie j przyrody.

M u y b rid g e  b e z k o n k u re n cy jn ie  fo tog rafu je  
chm ury , rzecz n iesp o ty k an a  u  in nych  fotopejza- 
żystów. Po tem  okaże się, że nak ład ał je  z innych, 
o d m ie n n ie  sfo tografow anych negatywów. Ale re­
tu sz  w ted y  był zjaw iskiem  rów nie pow szechnym  
ja k  dziś, w  czasach o b ró b k i kom puterow ej. O d ­
kryw an ie  Z ach o d u  p o b u d z a  m asow ą w yobraź­
n ię. Fotografia pejzażow a kw itnie, San Francisco 
sta je  się p raw dziw ym  sercem  tego ryn k u . N ie­
m ło d y  ju ż  M uybridge je s t  jego  liderem . C«ar

Przejęty teorią Darwina Muybridge 
fotografował ludzi i zwierzęta 
w  ten sam sposób. To i nagość modeli 
budziły oburzenie

w rześnia 20 0 3  r. św iat obiegła w iado­
m ość o śm ierci C harlesa  B ronsona, 
gw iazdora Hollyw ood. Po k ilku  dn iach  
na  po lsk i ry n ek  trafiła p ły ta  DVD z fil­
m em  „D aw no tem u n a  D zikim  Zacho­
dzie” -  kultow ym  w esternem , w  k tó ­
ry m  B ro n so n  zagrał ta jem n iczeg o  
Człow ieka z H arm onijką. F ilm  opo­
w iada o p o rach u n k ach  w  krain ie  bez­
praw ia rządzonej p rzez b a ro n ó w  ko ­
le i żelaznej. Ale te n  a rty k u ł n ie  
będzie  o B ronsonie.

„Każdy, k to  og ląda sta re  filmy, 
p a trzy  n a  zm arłych” . To cytat z k siążk i „River o f 
S h ad o w s” („Rzeka c ien i”). Tak ja k  film  z Bron- 
so n e m  książka opo w iad a  o tym , co d aw n o  te­
m u  w ydarzyło się n a  D zikim  Z achodzie . O p o ­
w iada  o czasach, k iedy  tam tą  dziew iczą ziem ią 
w ładali ba ro n o w ie  kolei że laznej. „Rzekę cieni 
nap isała  Rebecca Solnit, am ery k ań sk a  h isto ­
ryczka kultury.

N ikt, k to  ogląda stare  filmy, n ie  m yśli o tym , że 
patrzy  n a  zm arłych. Ta refleksja je s t  obca  nam , 
ludziom  w spółczesnym , przyzw yczajonym  do 
ru chom ych  obrazów. O brazów  ludzi i zdarzeń, 
k tó re  przecież przem inęły. Pierwszy raz coś takie­
go zobaczyli m ieszkańcy D zikiego Z achodu . N ik t 
p rzed  n im i n ie  w idział, ja k  zatrzym any  ru c h  roz­
p ad a  się n a  tuziny  n ieru ch o m y ch  kadrów . I ja k  
ożywa ponow nie . Tę sztuczkę p o kazał zm arły  do ­
k ładn ie  sto  la t tem u  Eadw eard  M uybridge, wzię­
ty  fotograf krajobrazów . P atronem  przedsięw zię­
cia był T eland Stanford  -  ba ro n  kolei żelaznej we 
w łasnej osobie. To on i są b o h a te ram i w ydanej 
w  20 0 3  roku  „Rzeki c ieni” i o  n ic h  w łaśn ie  b ę ­
dzie ten  artykuł.

K O P Y T A  Z A C H O D U
Pierwsza w  h istorii „relacja n a  żyw o” odbyła 

się 10 m aja 1869 r. T eland Stanford , gu b ern ato r 
s tan u  Kalifornia, bezw zględny kap ita lista , tw órca 
jednej z  najw iększych fo rtun  D zikiego Z achodu , 
n ad a ł sygnał telegraficzny. Im p u ls  elektryczny 
w ysłany z am erykańskiego pustkow ia , z  Pro- 
m o n to ry  w  stan ie  U tah , poszybow ał rów nocześ­
n ie n a  dw a krańce  k o n tynen tu . D o  N ow ego Jor-

Ludzie po raz pierwszy
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żyli coś, co oglądali od tysięcy lat, ale dostrzec nie mogli



Muybridge 
fotografował 
tego samego 

modela za 
pomocą 

kilkunastu 
aparatów.

Migawki 
uruchamiał 

sam model, 
przerywając 
kolejne nitki

(war Ten syn  sp ed y to ra  b a rek  u ro d z ił się w  King­
s to n  n a d  Tam izą jak o  E dw ard  M uggeridge. 
N iew iele w iad o m o  o jeg o  życiu w  rodzinnej 
Anglii poza  tym , że by ł sam o tn ik iem , m iał 
św ie tne  pom ysły  i n iep rzep a rtą  w olę  „zrobie­
n ia  czegoś” . W  zw iązku z  tą  w o lą  opuszcza  
Anglię, p łyn ie  do  A m eryki i w  18 4 8  ro k u  d o ­
ciera d o  Kalifornii, gdzie zm ien ia  nazw isko 
(pó raz  pierw szy) n a  M uygridge. H an d lu je  
książkam i. Z pow odzen iem . Ale go to  n udzi.

. P ostanaw ia w rócić  d o  Europy.
„ O d je c h a łe m  d y liż a n se m  z a p rz ę ż o n y m  

w  sześć  dz ik ich  m u stan g ó w  i n ie  p am ię tam  
n ic  w ięcej z  n a s tęp n y c h  dziew ięc iu  d n i, p o  
k tó ry ch  znalaz łem  się w  łóżku  w  Fort Sm ith . 
(...) M ia łem  b liznę  n a  głowie. W id z ia łem  p o ­
d w ójn ie , n ie  czu łem  z ap ach u  an i sm ak u . P lą­

ta ły  m i się  m yśli. Ten ciężki s tan  trw ał trzy 
m iesiące. L eczono m n ie  p rzez  ro k ” -  n ap isa ł 
M u ybridge  o  sw ym  w y p ad k u  z 1860  roku .

Z nów  d z iu ra  w  życiorysie. W iadom o, że 
w  1861 ro k u  wygrał p roces z  w łaścicielem  dy­
liżansów  i że do  1867 roku, kiedy to pow rócił 
d o  San Francisco, zdążył nauczyć się, ja k  robić 
w span ia łe  zdjęcia. W yjechał z  Kalifornii jako  
M uygridge, księgarz. W rócił jak o  M uybridge, 
fotograf.

S tanford , k ró l pędzących n a  Z achód parow o­
zów, p ro p o n u je , b y  M uybridge sfotografował 
jeg o  pędzącego  ru m ak a  zw anego O ccident.

Pierwsze p ró b y  są  pom yślne. Ale n ie  p rzeko­
na ją  o p o n en tó w  Stanforda. Tymczasem  M uy­
bridge zam iast dalej fotografować konia, m or­
du je  człowieka.

M A Ł Y  H A R R Y
M ajor Larkyns sam  w  sobie n ie je s t  w art 

uwagi. Przystojny ła jd ak  utrzym ywał, że 
p o ch o d zi z  zasobnej angielskiej rodziny, że 
w alczył u  bok u  Garibaldiego i M azziniego 
o  z jednoczenie  W łoch. Że polow ali n a  n ie­
go szp iedzy  całej Europy. Że rodz ina  dla 
jeg o  bezpieczeństw a w ysłała go do  Indii, 
gdzie został radżą, posiad ł harem  i tak  da ­
lej. N a  te  h isto rie  dała się  nabrać m ło d z iu t­
k a  F lora M uybridge n u d ząca  się p o d  n ie­
o b e cn o ść  m ęża. P racow ała  w  galerii 
fotograficznej p rzy  re tu szo w an iu  zdjęć. 
H arry  Larkyns za jej p ieniądze w prow adzał 
ją  w  życie n o cn e  i k u ltu ra lne  m iasta. I p o ­
kazywał, czego nauczył się  w  harem ie.

W y p ad ek  dyliżansu to było pierw sze 
z  trzech  w ielk ich  n ieszczęść w  życiu Muy- 
b r id g e a . D rugim  była fotografia, k tó rą  zna­
lazł w śró d  pap ierów  żony. Przedstaw iała 
ch łopczyka po d o b n eg o  do  ich synka Flora- 
d o  u rodzonego  siedem  m iesięcy wcześniej. 
N a  o d w rocie  w id n ia ły  słow a n ap isan e  
przez Florę: „M ały H arry ”. Żona przebyw a­
jąca  z dzieckiem  w  nadm orsk ie j m iejsco­
w ości p o d  San Francisco n ie m ogła o d  ra­
zu  w y jaśn ić , czyje to  zdjęcie. Twarz 
chłopczyka była m alu tka, tru d n a  do  rozpo­

znan ia. M uybridge n ie  p rzespał nocy, rano  p o ­
biegł d o  służącej. Ta potw ierdziła: „To pańsk i 
syn”. Ale by ł to  jeg o  syn tylko teoretycznie.

O d n a lez ien ie  m ajo ra  L arkynsa zajęło  M uy- 
b rid g e ’ow i cały dz ień . D orw ał go w  saloonie, 
grającego z ko b ie tam i w  karty. Strzelił byłe­
m u  radży  p ro s to  w  serce, p o  czym  przep rosił 
d am y  za zak łócen ie  w ieczoru .

Pół roku, które M uybridge spędził w  aresz­
cie, up łynęło  m u  głów nie na  udzielan iu  wywia­
dów. Zem sta zrozpaczonego m ęża znalazła zro­
zu m ien ie  w śró d  o p in ii p u b liczn ej. P rzed  
sądem  w ynajęta przez Stanforda o b rona  p róbo­
w ała dow ieść, że fotograf je s t  ch o ry  psychicz­
nie. Inaczej n ie w yw inąłby się od  stryczka. Ale 
ław a przysięgłych składała  się z 12 żonatych 
m ężczyzn. U znali, że M uybridge je s t  niewinny. 
Gazety wiwatowały.

M uybridge p o śp ieszn ie  o p u śc ił Kalifornię. 
Pop łynął do  Panam y i G w atem ali, gdzie spę­
dził rok , tw orząc u n ik a ln e  fotografie przyro­
dy i żyjących w śró d  niej In d ian .

F lora M uybridge zm arła  k ilk a  m iesięcy  po 
u n ie w in n ie n iu  m ęża. F lo rad o  chow ał się 
w  sie rocińcach , odw ied zan y  czasem  p rzez te­
go, k tó reg o  nazw isko  nosił. Jak o  dziesięcio la­
tek  zo sta ł ch ło p cem  s ta jen n y m  i przy  ko­
n iach  u p ły n ęło  m u  życie.

M uybridge n ig d y  w ięcej n ie  p ró b o w ał n i­
czego, co  m o żn a  b y  nazw ać „życiem  osob is­
ty m ”. Z ostał m u  L eland  S tan fo rd  i jego  pę ­
dzący  Z achód.

T A M ,  G D Z I E  W Z R O K  NI E S I Ę G A
To arty s ta  m ó w i p raw dę, a fotografia k ła­

m ie. P rzecież w  rzeczyw istości czas n igdy  nie 
sta je  w  m ie jscu  -  tak a  by ła  reakcja  w ielkiego 
francusk iego  rzeźb iarza  A ugusta  R odina na 
w ieści z  Dzikiego Z achodu .

P rzed  M u y bridge’em  an i ch em ia  m ateria łu  
św ia tłoczu łego , an i m ech an ik a  m igaw ki nie 
zezw alały n a  uchw ycen ie  p rzed m io tó w  w  ru ­
chu . Pozujący w  a te lie r m u sie li przybierać 
sztyw ne pozy, a  n a  fotografiach  pejzażow ych 
e lem en ty  po ru sza jące  się -  n a  p rzyk ład  w oda 
-  u trw a la ły  się ja k o  rozm azane . Ale długie 
m iesiące  ek sp e ry m en tó w  M uybridge’a i ty­
siące  d o laró w  S tan fo rd a  p rzy n io s ły  efekt. 
3 s ie rp n ia  18 7 7  r. czołów ki gazet obwieściły: 
„Z achód uch w y co n y  w  ga lo p ie” .

L udzie  p o  raz  p ierw szy  zobaczy li coś, co 
og ląd a li o d  tysięcy  la t, a le  czego do tychczas



To artysta mówi prawdę, 
a fotografia kłamie. Przecież czas 
nigdy nie staje w miejscu 
- grzmiał oburzony August 
Rodin, wielki francuski rzeźbiarz

liKjr- d o s trzec  n ie  m ogli. G a lo p u jący  o g ier z p o d e ­
rw an y m i cz te re m a  n o g am i ze  zd jęć  M uy- 
b r id g e ’a w  o k a m g n ie n iu  zn iszczy ł d o b re  sa ­
m o p o cz u c ie  m alarzy  rea lis tó w  i rzeźbiarzy. 
To by ł p raw d ziw y  p rz e ło m  i p o c z ą te k  k o ń ca  
sz tu k i o d zw ierc ied la jące j rzeczy w is to ść . Siła 
zd jęć  z ro b io n y c h  n a  D zik im  Z ach o d z ie  p rz e ­
konyw ała , że  b a rd z ie j p raw d z iw e  je s t  to , 
czego oko  n ie  w idzi. A  z a tem  czym  je s t  to , 
co  w idzim y? I czy m o żem y  p rz ed s ta w ić  to 
inaczej?  W y śm iew an y  im p re s jo n izm  nag le  
s ta ł się  b a rd z ie j p raw d ziw y  o d  ja ś n ie  p a n u ­
jąc eg o  ak ad e m iz m u .

D o pęd ząceg o  k o n ia  M u ybridge  szybko  
d o d a ł n a s tę p n e  zw ierzęta. P tak i, sam y, lwy. 
Ludzi. F o tografow ane n a  ra n cz u  S tan fo rd a  
sy lw etk i w  m c h u  to  by ła  n o w a  d z ie d z in a  o b ­
razow an ia . Białe tło  z je d n e j strony , z d rugiej 
-  p o d łu ż n y  b u d y n e k  z o tw o ram i n a  o b iek ty ­
w y ko lejn y ch  aparatów . Ś ro d k iem  k o ry ta rza  
ro zciąg n ię te  n itk i, k tó ry ch  zerw an ie  p rzez  
p o m sza jąceg o  się m o d e la  u m c h a m ia lo  m i­
gaw kę. C a łość  p o d z ie lo n a  n a  kra tk i.

Te zd jęcia  og ląda się  ja k  w ie lk ą  ko lekcję  ge­
stów . K ażdy zam k n ię ty  w  k ra tce  w sp ó łrz ęd ­
nych . J a k  p rzy szp ilone  m otyle. Ale z jed n e g o  
zatrzym anego  szp ilką  m oty la  p o ży tek  n ie ­
w ielki. D o p ie ro  ró ż n o ro d n o ść  o tw iera  oczy. 
P o dobn ie  z  p rzyszp ilonym  m c h e m . D op ie ro  
sekw encja  zd jęć  o d d z ia łu je . M u y bridge  to ro ­
zu m ia ł, p o d o b n ie  ja k  wszyscy, k tó rzy  w ó w ­
czas gorączkow o pracow ali n a d  u rząd zen iem  
p ro jekcy jnym  i p rak ty czn ą  m e to d ą  z ap isu  ru ­
cho m eg o  obrazu .

Je s ien ią  187 9  ro k u  M uybridge  z a d e m o n ­
stro w ał rodz in ie  S tan fo rd ó w  i najb liższym  
w sp ó łp raco w n ik o m  zo o p rax isco p e  -  u rzą ­
dzen ie  b lisk ie  rz u tn ik a  do slajdów , u m o żli­
w iające szybką pro jekc ję  sek w en cji m c h u . 
O d  p ędzącego  ogiera zw anego  Z ach o d em  do  
k in a  droga  n ie  by ła  ju ż  daleka.

H O L L Y W O O D  I D O L I N A  K R Z E M O W A
D w a lata  późn iej drogi S tan fo rda  i M uy- 

b rid g e ’a się rozchodzą. Fotograf w yrusza d o  
Europy. W łącza  się  w  w ielki s tru m ie ń  w ę­
dro w n y ch  odkryw ców  i w ynalazców , k tórzy
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p o d czas  n iez liczonych  w yk ładów  p rezen tu ją  
żąd n y m  w iedzy  tłu m o m  sw oje  osiągnięcia. 
W ie d za  s ta je  się w  tam tej ep o ce  coraz szerzej 
d o s tę p n a  i coraz  bardziej się  tryw ializuje. Zaś 
n ic  bardziej n ie  służy  p o p u la ry z o w a n iu  w ie­
dzy  o raz  tan ie j, tryw ialnej rozryw ce n iż  ru ­
ch o m e  ob razy  M u ybridge’a  i k in o  b raci Lu- 
m ie re , k tó re  lad a  m o m e n t ek sp lo d u je , by  
s tać  się  z u p e łn ie  now ym  d o św iadczen iem  
lu d zkości.

Pow rót z  Dzikiego Z achodu  n a  łono  cywili­
zow anej E uropy  n ie  będzie d la  M uybridge’a ła­
twy. W  1882 roku  spo tyka go trzecie nieszczę­
ście. Z A m eryki dociera  księga „Koń w  m ch u , 
au to rs tw a  JD B  Stillm ana, w ydana  p o d  ausp i­
c jam i L elanda S tanforda”. N azw isko M uybrid- 
ge’a  w idnieje  tylko w e w zm iance. Jego zdjęcia, 
jeg o  d o ro b ek  -  w szystko zawłaszcza Stanford.

P rocesu  ze S tanfordem  wygrać się nie dało. 
M uybridge je s t  upokorzony. C oraz bardziej

obojętnieje na  now e wynalazki, choć jeszcze 
w  1888 roku  spo tyka  się z E disonem , wynalaz­
cą fonogram u, i razem  fantazjują o połączeniu 
ruchom ego obrazu i dźwięku.

M uybridge, ju ż  p isany  jak o  Eadw eard, um ie­
ra w  rodz innym  K ingston n a d  Tamizą 8 m aja 
1904 r. Równo sto  la t tem u.

N a parterze d o m u , w  k tó ry m  się urodził 
i w  k tó rym  um arł, je s t  dziś sk lep  kom putero ­
wy. Kolebką kom puterów  je s t  to sam o rancho  
w  Pało Alto, gdzie galopow ał Zachód. Gdy 
w  1884 roku  u m iera  jedyny  syn Stanforda, 
zrozpaczony  m ilio n er zak łada  U n iw ersy tet 
im ienia Lelanda S tanforda jun iora . Jego cam ­
p u s  zbudow ano  n a  m iejscu sta jn i i parkurów.

Tam inżynierię studiow ali H ew lett i Packard. 
S tam tąd w ypączkow ała kom puterow a rew olu­
cja, k tó ra  najp ierw  zagnieździła się w  pobliskiej 
Dolinie Krzemowej, a dziś op lo tła  cały świat. 
Tam, n a  Dzikim  Zachodzie, pow stało  Yahoo!, 
N etscape i Google, z k tórym i codziennie łączy­
m y się z b iu r i dom ów . Kino, p o tem  telewizja, 
teraz In te rn e t dają n am  dostęp  do  nieskończo­
nej ilości obrazów. Do najodleglejszej prze­
strzen i. W id e o cz a t u p o w szech n ia jący  się 
w  p iorunującym  tem pie  um ożliw ia rozm ow ę 
twarzą w  twarz z  o so b ą  z drugiej pó łku li -  jak ­
by siedziała p rzed  nam i.

M uybridge oddzieli! obraz i ru ch  od  m ate­
rialnego ciała. U w olnił rzekę cieni, k tó ra  po ­
rw ała nas w szystkich. G dy się urodził, najszyb­
szym  środkiem  łączności był gołąb pocztowy. 
Pierwszy pociąg pasażerski ruszył, gdy M uy­
bridge m iał sześć miesięcy. Relacje ówczesnych 
podróżnych  pe łne  były uwag, że krajobraz jest 
zam azany, że w szystko staje  się niewyraźne. 
Z rozpędzonych w agonów  ludzie spoglądali na 
św iat, k tó ry  nagle oderw ał się o d  w łasnego od­
w iecznego m iejsca i zaczął uciekać.

M y łap ie m y  te n  u c iek a jący  św ia t w  roz­
m aite  p u d e łe c z k a , a p o te m  oglądam y, cofa­
my, p rzy śp ieszam y , p rzesy łam y  n a  o d leg ­
ło ść . M a rtw i o ży w ają  i m ó w ią . D zięk i 
M u y b rid g e ’ow i n ie  ty lko św ia t się  zm ien ił. 
Z m ien iliśm y  się  my.

M a rcel A n d in o  V elez

Wynalazek Muybridge'a byl kamieniem 
milowym na drodze do globalnej wioski. 

Sława fotografa też była globalna

Radość słuchania

Program
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Spór o G olgotę

Trudno mi się pogodzić 
z zasadniczym błędem  
w  podpisie pod zdjęciem 
na stronie 70. („Czas relikwii’ 
w  15. num erze z 11 kwietnia 
2004 r.). O tóż podpis 
informuje, że zdjęcie 
przedstawia Golgotę, 
na której um aił Chrystus.
W  rzeczywistości tę Golgotę 
wymyślono w  II poł. XIX wieku. 
Angielscy (i anglikańscy) 
funkcjonariusze dostrzegli 
w  tym zboczu zarys ludzkiej 
czaszki, znaleźli też jakiś ślad 
grobu i na  tej podstawie uznali 
je  za prawdziwą Golgotę. 
Znajduje się tam piękny ogród 
i zapewne dlatego to miejsce 
funkcjonuje jako 
Grób w  Ogrodzie.
Tymczasem Golgota od czasów 
Konstantyna Wielkiego 
(IV wiek) obudow ana jest 
bazyliką. Oczywiście, w  ciągu 
wieków różne były losy tej 
okazałej budow li osadzonej 
n a  skalnym wzgórzu, ale zawsze 
zabudowa odsłaniała fragmenty 
skały związanej z m ęką Jezusa. 
Muszę jeszcze dodać, 
że w  czasach Jezusa to miejsce

znajdowało się poza m uram i 
m iasta. Dziś jest w  centrum  
Starej Jerozolimy.

MONIKA ŁOBODZIŃSKA, 
Warszawa

Istnieje kilka teorii dotyczących 
lokalizacji Golgoty. Dwie z  nich 
są powszechnie uważane za 
najbardziej wiarygodne.
Pierwsza wiąże się z  legendą 
o odnalezieniu Krzyża przez 
świętą Helenę -  jak  
wspomnieliśmy w tekście, opierała 
się ona na proroczej wizji matki 
cesarza. Według Euzebiusza 
tę lokalizację mieli również 
poświadczyć ówcześni 
jerozolimscy chrześcijanie.
Druga, XlX-wieczna, teoria 
wskazuje na wzgórze położone 
za Bramą Damasceńską, zwane 
Kalwarią Gordona (na cześć 
generała Charlesa Gordona, 
który był orędownikiem tej 
właśnie koncepcji). Obie wersje 
Zgodne są z  przesłankami 
Z Ewangelii: miejsce 
Ukrzyżowania miało znajdować 
się na wzgórzu położonym przy 
głównej drodze, dość wysokim, 
by krzyż był widoczny z  miasta, 
zwanym Golgotą, czyli Czaszką 
lub Miejscem Czaszki, w pobliżu 
miał się znajdować ogród i grób, 
w którym złożono Chrystusa. 
Kalwaria Gordona - co widać 
na zdjęciu -faktyczn ie  
ma zarys czerepu.
Nikt do tej pory nie rozstrzygnął 

więc i ja  się nie podejmuję 
która (jeśli którakolwiek)

Z koncepcji jest prawdziwa. 
Zainteresowanych odsyłam 
natomiast do książki Ernesta 
L. Martina „Secrets o f Golgotha, 
The Lost History o f Jesus’ 
Crucifbdon”.

M ARIA ŚW IETLIK

W  obronie fok

Droga Redakcjo, 
to, jak  się czuję, 
ta m ieszanina żalu, rozpaczy, 
złości i ogromnego sm utku 
jes t po prostu  niewyobrażalna!
A wszystko przez reportaż 
o fokach („P” nr 17/2004). 
W szystko przez te zdjęcia!!
Nie wiem, czy to dobrze, 
że tak bez zaham ow ań 
wszystko pokazujecie.
Może jednak  m a to jakiś sens; 
taki oto, że kogoś to jeszcze 
poruszy tak  jak  mnie.
Nigdy się z tym nie pogodzę!
-  z cierpieniem  bezbronnych, 
niewinnych zwierząt.
Oczywiście przyłączam się 
do protestu  przeciwko 
tej okrutnej rzezi. Najgorsze 
jes t to, że nic więcej nie mogę 
zrobić. Ale W y przecież 
możecie! N iech nie kończy się 
tylko na pokazywaniu zdjęć. 
Proszę.

CZYTELNICZKA

Sprostowanie
W  artykule o unijnym komisarzu 
do spraw konkurencji 
Mario Montim („P" nr 16) 
podaliśmy błędnie,
Że odtwarzacz multimedialny 
firmy Microsoft nazywa się 

1 RealPlayer. Program nazywa się 
w rzeczywistości 
Windows Media Player.
RealPlayer to konkurencyjny 
odtwarzacz i to wjego obronie 
Komisja Europejska otwańa 
postępowanie antymonopolowe 
przeciw Microsoftowi.
Czytelników i obie firmy  
przepraszamy.
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A  Ś W IA T
en przegląd to 
21 pełnometrażowych 
dokumentów, które 
odnosiły sukcesy na 

fniędzynarodowych festiwa­
lach. Pokazują świat takim, 
aki jest, a nie jakim próbują 
ijo nam sprzedać politycy, 
yielkie korporacje, agencje 
reklamowe, telewizja. Jedne 
obnażają kulisy polityki 
świetny „Jak Arnold 
dobywał Zachód"
> kampanii
vyborczej
Jchwarzeneggera)
-wielkich interesów 
mrożące krew w żytach 
Korporacje" czy porywający 
lokument „Nadprodukcja, 
error konsumpcji"), 
ine to opowieści o ludziach 
jietuzinkowych, choćby 
Wrzeszczących facetach", 

fziwacznym chórze 
I  Finlandii, który... wykrzyku­
je narodowe hymny. Zawsze 

języku danego państwa 
ftzasem wbrew panującemu • 
w nim prawu, które nie 
popuszcza nieortodoksyj- 
hych wykonań. Organizatorzy 
przeglądu, Against Gravity, 
zabiegają zresztą o przyjazd 
wrzeszczących Finów 
do Polski. (MASA)

Przeg ląd  Św ia tow ego  Filmu 
D okum entalnego „D o c  Review ", 
'4-26.05, W arszaw a , K inoteka

mailto:redakcja@przekroj.pl
http://WWW.EXPORTIM.COM


BEZSTRESOWA SZKOŁA 
WIELKOKAUBROWA
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Połączenie domu kultury z domem wczasowym 
-  oto szkoła poddawana krytyce w filmie Gusa Van Santa

j f ó k k w ie tn ia  1999 r., w  110. roczni- 
■  1 1  I  cę urodzin Adolfa Hidera, Erie

M  I  I  Harris i Dylan Klebold, dwaj 18- 
M  I  K  -letni uczniowie, zastrzelili swo- 

■ ■ I  ich kolegów i nauczycieli (w su­
mie 15 osób) w  szkole Colum bine w  Littleton 
w am erykańskim  stanie Kolorado, po  czym 
popełnili samobójstwo. „Słoń” Van Santa opo­
wiada o 15 m inutach przed tragedią, ciągle 
przesuwając akcenty i zmieniając kąty widze­
nia. Podczas filmowych 81 m in u t oglądamy 
ostatni kwadrans różnych bohaterów, zarówno 
ofiar, jak  i prześladowców, przyglądając się ba­
nalnym  czynnościom i myślom, które ich zaj­
mują, a którym  jedynie dram atyczny finał 
nadał potem  symboliczny wymiar.

Odnaleźć sens w bezsensie
Van Sant jak  rasowy śledczy stara się dociec 

istoty tragedii, poddając rzeczywistość rozpisa­
ną na  losy kilkunastu osób drobiazgowej ana­
lizie. „Pójdźmy za tym bohaterem , m oże dzię­
ki niem u ujaw ni się praw da” -  zdaje się m ó­
wić, opowiadając na  przykład o chłopcu m ar­

twiącym się o ojca alkoholika, ale wkrótce go 
porzuca, by idąc za innym  z bohaterów, odnaj­
dywać sens w  bezsensie. Usiłuje przy tym za­
chować beznam iętny obiektywizm, przygląda 
się m ordercom  i ofiarom. Jednak w  finale za­
skakuje widza, bo po głośnej palbie zostawia 
go w  ciszy, nie dając żadnej odpowiedzi -  filo­
zoficznej, społecznej, psychologicznej, religij­
nej -  czemu w  świecie sytości, który jak  nigdy 
wcześniej przywiązuje wagę do tak zwanej sa­
morealizacji, m łodzi ludzie zabijają swoich ko­
legów. Dlaczego tak robi? Bo m oim  zdaniem 
chce, byśm y tę odpowiedź znaleźli sami.

Dla m nie bez wątpienia głównym winowaj­
cą tego, co się zdarzyło w  Colum bine (a co 
może zdarzyć się wszędzie), jest dzisiejszy sys­
tem  edukacyjny, który m a właśnie na  celu roz­
ładowywanie frustracji uczniów, a - o  para­
doksie! -  raczej je  nasila. System, który pozor­
nie rozciąga nad m łodym i ludźm i siatkę twór­
czych możliwości, ale tak  naprawdę zostawia 
ich sam ym  sobie z problem am i, z którymi 
-  z racji wieku i braku analitycznego doświad­
czenia -  sobie nie radzą, bo wychowawcy, za­

m iast dawać klarowne odpowiedzi, wpuszcza­
ją  ich w  gęstwę relatywistycznego bełkotu, tyl­
ko pozornie będącego wolnością.

Gdy rodzina odpoczywa
Proszę uważnie przyjrzeć się instytucji, któ­

rą pokazuje Van Sant. Toć to nie szkoła, tylko 
zdumiewające połączenie dom u kultury z do­
m em  wczasowym: jakieś kółka zainteresowań, 
w  których wywołuje się zdjęcia albo dyskutu­
je  o przym ierzu „hom o-hetero”... N auki 
oprócz wuefu nie widać tu  wcale, co więcej, 
nik t ju ż  nawet nie stwarza pozorów, że uczyć 
-  w  tradycyjnym sensie -  się tu powinno. 
Szkoła Columbine z filmu Van Santa to bar­
dziej przechowalnia dla m łodych ludzi.

Dawniej, w  czasach konserwatywnej opresji 
edukacyjnej, m ożna było liczyć, że szkoła zaj­
mie naszym milusińskim czas poprzez wbija­
nie im wiedzy do głowy przy użyciu stresują­
cego m echanizm u nagród i kar, od pewnego 
czasu uznaje się to jednak  za barbarzyństwo. 
W  „Słoniu” widać wyraźnie, że głównym zada­
niem  szkoły staje się przetrzymywanie mło­
dych ludzi w  czasie, w  którym  ich rodzice 
przeżywają własne życie. Świat uczniów jest 
karykaturą świata dorosłych rozpiętego mię­
dzy nieznośną nu d ą  a kuszącą podnietą. To 
świat rozbuchanego konsum eryzm u, który 
zniewala podstępniej niż totalitarne opresje. 
W idać to symbolicznie w  scenie, w  której 
uczennice -  całkowicie bezradne -  stoją w  sto­
łówce przed różnorodnym  zestawem dań. 
Nadm iar wyboru =  blokada =  trauma!

Chcę was pozabijać
Erie H arris i D ylan K lebold, k tórzy 

w  1999 roku dokonali m asakry  w  Littleton, 
nazw ali się „m afią czam opłaszczow ców ” 
-  od  długich płaszczy, k tóre nosili naw et 
w  upalne, letnie dn i -  bez przerwy gadali 
o Hitlerze i tatuow ali sobie n a  ram ionach 
swastyki. Jed en  z n ich  m iał w łasną stronę in­
ternetow ą, na  której inform ow ał: „Mam 
ochotę wybić wszystkich m ieszkańców  mia­
sta. Chcę ich wysadzić w  powietrze i wy­
strzelać. N ie obchodzi m nie, czy sam  zginę. 
Chcę was wszystkich pozabijać” .

Szkoła nie brała tego poważnie, uznając za­
pewne, że ostra interwencja m ogłaby zestre­
sować obu młodzieńców. Nie interweniowała 
też, kiedy strzelaninę z Kleboldem i Harrisem 
w  rolach głównych m ożna sobie było obejrzeć 
na wideo nakręconym  parę miesięcy przed 
rzeczywistą masakrą (niemal wszystko, co się 
później wydarzyło, jes t w  tych „fabułach : ko­
ledzy Klebolda i Harrisa udawali ofiary, a oni 
sam i szli korytarzami i strzelali). Za to zanie­
dbanie winić trzeba jednak  nie tylko gapowa­
tego opiekuna od kółka filmowego...

A n d r z e j  S a r a m o n o w ic z

I „ S ł o ń " ,  reż. G us  V a n  San t,
USA 2003, SPI-nka, premiera 7 maja

Wszyscy
jesteśmy
Ateńczykami

Świat Książki

od 6 maja
w księgarniach

PATRZĘ PRZEZ SZYBĘ
Rozmowa z reżyserem  ,,Słonia” 
Gusem Yan Santem

S łoń” pokazuje m asakrę w jed­

nym z am erykańskich  liceów. 

Ale nie sta ra  s ię  pan odpowie­

dzieć na pytanie, czem u do niej d e  
szlo. D laczego?

GUS VAN SANT To widzom sta­
wiam pytanie „dlaczego?”. A każdy 
z nich ma swoje odpowiedzi -  ja  tylko 
sprawiam, że je s t ich  coraz więcej, 
rosną, m nożą się. I to  wydaje mi się 
dużo uczciwsze. W  „Słoniu” moja per­
spektywa jest perspektywą outsidera. 
patrzę na wydarzenia z zewnątrz, jak  
orzez szybę.

Obsadził pan w filmie naturszczy- 

<ów, młodych ludzi w  wieku b ohate  

rów filmu. Jak  pan nimi kierował, ile 

swobody im pan zostaw ił?

-  Nie jest trudno znaleźć profesjo­
nalnych 16-letnich aktorów. Tylko że 
cni nabrali ju ż  złych nawyków, dobrze 
edają. A ja  chciałem  prawdziwych na­
stolatków. Pojechaliśmy do Portland 
i tam znaleźliśmy wielu utalentowa­
nych licealistów. Dużo rozmawialiśmy 
z nimi o ich życiu w  kontekście wyda­
rzeń ze scenariusza. Tak, by postacie, 
które będą grać, przypominały posta- 
cte, którymi oni sami są w  rzeczywi­
stości. Dlatego też pozwoliłem mówić 
im w  filmie własnym i słowami, dialogi 
były ledwie naszkicowane. Jest na przy­
kład w  „Słoniu” długa scena, w  której 
ńzy dziewczyny spacerują i po prostu

rozmawiają o tym, o czym chciały aku­
rat rozmawiać.

Czy „Słoń” to próba odzyskania 

dawnej wolności po latach robienia 

filmów w Hollywood?

-  Trochę tak, choć u  podstaw  każ­
dego filmu, jaki zrobiłem, tkwiła moja 
świadoma, niezależna decyzja. „Bun­
townik z wyboru” miał zresztą niewiel­
ki budżet i uważany jes t za film holly­
woodzki raczej ze względu na styl 
opowiadania. Potem chciałem zoba­
czyć, jak  to jest być reżyserem main- 
streamowym. Zobaczyłem i wystarczy. 
W  gruncie rzeczy zawsze byłem anty- 
hollyw oodzki, głów nie dlatego że 
Hollywood jes t ociężałe, dba tylko 
o własny komfort i nie chce ryzykować. 
W  ciągu ostatnich 25 lat wytworzono 
tam  m echanizm y uniem ożliwiające 
zrobienie jakiegokolwiek filmu, który 
nie gwarantuje góry pieniędzy.

Nad czym pan teraz pracuje?

-  Pracuję nad filmem o muzyku 
punkowym  -  „Last Days”. Będzie to 
trzecia (po „Gerrym” i „Słoniu”) część 
trylogii -  o samobójstwie jako jednym  
z trzech rodzajów śmierci. „Gerry” 
mówi o śmierci zadanej przez naturę, 
„Słoń” -  z ręki innego, trzeci film 
-  o śmierci z ręki własnej.

ROZMAWIAŁ 
B a r t o s z  Ż u r a w ie c k i

NIEZALEŻNY
OJCIEC
CHRZESTNY
I w  życiu, i w  kinie interesu­

ją  m nie socjopaci -  mawia  

G U S  V A N  S A N T  (54 lata), 
guru am erykańskiego kina 

niezależnego . R zeczyw iście , 
bohateram i jeg o  film ów

-  „M ojego w łasnego Idaho" 
czy  „D rugstore C o w b o y"

-  są ludzie funkcjonujący  

poza naw iasem  „norm alne­

go" życia, n ieprzystosow ani, 
niepodporządkow ani sp o­
łecznym  norm om . 

N arkom ani, ge je , prostytut­
ki, rozm aici „buntow nicy  

bez pow odu". O b o k  Todda 
H aynesa, G reg g a  A rak iego

i D ereka  Jarm ana Van Sant 
uw ażany je st  za jed n eg o  

z o jców  chrzestnych g e jow ­
skiego nurtu w  kinie -  „n ew  

qu eer cinem a", k tó ry  łamał 
ste reo ty p y  d o tyczące  płci 
i seksualności. N iesp od zie­
w anie w  latach 90 . Van Sant 

zrobił kilka film ów  w  H olly­
w oo d  -  w  tym  Oscarow ego  
„Buntow nika z w ybo ru "  

i k rytykow any rem ake  

Hitchcockowskiej „Psychozy". 
M ariaż z  H ollyw ood trw ał 
jed nak  krótko i ju ż  w  2000  

roku Van Sant zrealizow ał 
kolejny film niezależny  
-  „G erry 'e g o " . D w a lata 

później za grosze  

dla te lew izji H BO  nakręcił 

„Słonia", który  przyniósł mu 
Złotą Palm ę w  Cannes  

w  2003  roku. Van Sant 

nie ty lko  reżyseru je  -  w ydał 
książkę z  fotografiam i, 
je s t  g itarzystą  i autorem  

p iosenek zespołu D estroy  
Ali Blondes, ma też  na koncie 

dw a so lo w e albumy.

W  1997 roku napisał po­
w ieść „Pink", k tóra  opow ia­
dała o film ow ym  św iatku .

(MASA)

J ^ Y Ś w iat Książki
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W ournos (Charlize Theron) zabija z zem sty i z miłości

•  •  •  •  •  O

Patty Jenkins 
nie broni 
seryjnej 

morderczyni 
ani jej 

nie oskarża. 
Po prostu jej 
współczuje

„ M o n s t e r ", 
r e ż . Patty  J e n k in s ,

USA 2003, Monolith, 
premiera 7 maja

Aileen W ournos została stracona (wstrzyk­
nięto jej truciznę) po  12 latach przeby­
wania w  celi śmierci, 9  października 

2002 r. W  ten właśnie sposób w  wieku lat 
44 zakończyła życie „pierwsza seryjna m or­
derczyni”, jak  zwykły określać ją  media.

Ale tak napraw dę Aileen W ournos, prosty­
tutka skazana za zabicie sześciu mężczyzn, 
była stracona dla świata już  dużo, dużo wcześ­
niej. Nic dziwnego, że swój film o niej Patty 
Jenkins zaczyna sceną, w  której Aileen (Char­
lize Theron) próbuje popełnić samobójstwo.

W  tym właśnie m om encie w  życiu mole­
stowanej od  dzieciństwa, pozbawionej rodzi­
ny i dom u, zarabiającej prostytucją kobiety 
zjawia się m łodziutka lesbijka Selby (świet­
na  C hristina Ricci). Po raz pierwszy w  życiu 
Aileen doświadcza ciepła i m iłości. Po raz 
pierwszy zaczyna wierzyć w  odm ianę losu. 
W tedy  w łaśnie zabija po  raz pierw szy
-  w  obronie własnej strzela do  klienta, który 
próbuje ją  zgwałcić i zabić. To m orderstw o 
napełnia ją  przerażeniem, ale też daje siłę
-  wreszcie poniew ierana przez facetów pro­
stytutka czuje, że m a siłę i władzę.

Choć n a  procesie W ournos utrzymywała, 
że każdy z zam ordowanych mężczyzn chciał 
zrobić jej krzywdę, Jenkins pokazuje, że ofia­
rami byli również zwykli, „niew inni” klienci. 
Aileen zabija z zem sty i z m iłości -  delikat­
na Selby m a spore wymagania...

Jenkins n ie ocenia swojej bohaterki, nie 
oskarża jej ani nie broni -  nakreśla tylko sy­
tuację, w jakiej znalazła się Aileen. W  sposób 
naprawdę wstrząsający pokazuje skrajną roz­
pacz, bezsilność, sam otność i wreszcie de­
sperację, z jak ą  chwyta się swojej ostatniej 
deski ra tunku -  miłości do Selby. Zabrzmi to 
obrazoburczo, ale zaryzykuję stwierdzenie, 
że życie W ournos było tak  sam o tragiczne 
jak  śmierć jej ofiar.

Film Jenkins ma w  sobie niesamowity po­
tencjał - j e s t  jednocześnie dram atem  obycza­
jowym  i psychologicznym, filmem drogi, nie­
konwencjonalną love story, filmem społecz­
nym  z wyraźnym podtekstem  feministycz­
nym. Ale „M onster” nie byłby pewnie niczym 
więcej -  choć to i tak dużo! -  gdyby nie 
Charlize Theron w  głównej roli. I nie chodzi 
mi wyłącznie o perfekcyjną charakteryzację, 
która z jednej z najpiękniejszych aktorek 
uczyniła tytułowego „potwora”. Theron udo­
wodniła, że poza olśniewającą urodą m a jesz­
cze olśniewający talent i jej właśnie należał 
się Oscar za najlepszą rolę kobiecą.

Ja k  na iron ię  odebrała  go dokładnie 
w  dzień urodzin W oumos. I jak  na ironię los 
nie był dla Aileen łaskaw naw et w  tak  drob­
nej sprawie -  urodziła się 29 lutego, więc 
m ogła świętować tylko co cztery lata...

M ałgo rzata  Sa d o w sk a

ODWROTNOŚĆ NUDY

P R Z E K R Ó J r/\T A łlll CTADTI

Moje życie totalnie się 
zmieniło. Czuję się, jak­
bym miała pięć lat: chodzę 

po czerwonym dywanie, 
latam prywatnym odrzutow­
cem i rozmawiam z ludźmi, 
którzy byli moimi idolami 
w dzieciństwie! - wyznała 
PATTY JENKINS „Guardia- 
nowi". A jej życie zmieniło 
się oczywiście po sukcesie 
„Monstera", który Charlize 
Theron przyniósł Oscara, 
a Jenkins opinię wschodzącej 
gwiazdy amerykańskiego 
kina. „Monster" to debiut 
fabularny 32-letniej reżyserki, 
a scenariusz do niego był 
pierwszym, jaki napisała.
Film kosztował zaledwie pięć 
milionów dolarów, zdjęcia 
trwały niecały miesiąc.
Patty Jenkins studiowała 
w Nowym Jorku - najpierw 
malarstwo, a potem 
przyjęto ją na kurs filmowy 
w prestiżowym American 
Film Institute. Ale już jako 
14-latka asystowała 
Allenowi Ginsbergowi 
i Williamowi Burroughsowi 
na planie dokumentu 
o bitnikach „The River City 
Reunion". Kocha filmy z lat 
70., „Nocnego kowboja", 
„Bonnie i Clyde". Ale dziś 
chce odpocząć od mrocznych 
historii i przymierza się 
do wyreżyserowania komedii 
familijnej. (MASA)
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* Wyspy Kanaryjskie, Maroko

* Fiordy Norwegii

TYansatlantyk 
Queen Mary 2
Polski opiekun podczas 
wybranych rejsów.

'Wymarzony urCop
* Morze Śródziemne

Podsuwano mi różne wersje 
tej historii, ale postanowiłam 
opowiedzieć ją po swojemu

W  ZGODZIE ZE SOBĄ
mówi Patty Jenkins:
P racu jąc nad scenariuszem , kontaktow ała s ię  pani 

z A ileen Wuornos. Czy udzielała pani w skazów ek?

Napisałam  do niej list i dostałam  odpowiedź. Jakieś sześć 
miesięcy próbowałam  się umówić na spotkanie, by przepro­
wadzić z nią wywiad. W  końcu ogłoszono term in egzekucji, 
więc przestałam  naciskać. Ale w  wieczór poprzedzający egze­
kucję Aileen zdecydowała się przekazać mi swoje archiwum 
z ponad siedm iom a tysiącami prywatnych listów, które pisała 
z celi śmierci do swojej najbliższej przyjaciółki.

Mówi się  o tym, ja k  sprawa Wuornos została wykorzysta­

na przez adwokatów, sądy, media. Bała się pani, że może być 
kolejną, która wykorzystuje Aileen?

-  Nie bałam  się, m iałam  zaufanie do siebie. Gdy tylko uda­
ło mi się z nią skontaktować, dostałam  oferty od różnych pro­
ducentów, którzy podsuwali mi gotowe wersje jej historii 
do wyreżyserowania. Nie zdecydowałam się na żadną z ofert, 
bo postanowiłam , że opowiem ją  po swojemu, tak, by pozo­
stać moralnie w  zgodzie ze sobą.

Co do wyroku: bardzo trudno było mi to zaakceptować, ale 
Aileen desperacko pragnęła egzekucji. O d początku nie miała 
złudzeń, że zostanie skazana na  śmierć. Podczas procesu jej 

obrona zachowywała się skandalicznie -  po prostu Aileen nie

•  •  •  O O O

Zupełnie 
niepotrzebna, 

choć 
chwilami 
zabawna 

podróż 
w policyjne 

lata 70.

REWOLWER I DŻINSY
Nawet poczciwi intelektualiści z pasją śledzą niekiedy, jak zmieniała 

się kultura i obyczajowość wraz z pojawieniem się łysego Kojaka 
zajadającego się lizakami albo policjantów z Miami zakładających 

ekscentryczne marynarki na T-shirty. Dla XX-wiecznej historii serial 
„Starsky i Hutch" wielkich zasług nie ma, mimo to kręcony w latach 70. 
policyjny tasiemiec przerobiono na fabułę. Po co? Nie wiadomo.

Twórcy filmu bez żenady ogrywają schematy kinowych bajek o poli­
cjantach. Para detektywów musi więc być niedobrana, lekko świrnięta, 
działająca chaotycznie i naginająca prawo. Truizmy te byłoby łatwiej 
przełknąć, gdyby film faktycznie śmieszy). Niestety, udane dowcipy poli­
czyć można na palcach jednej ręki. Nie zachwyca też aktorski duet: ani 

sympatyczno-luzacki Owen Wilson - Hutch, 
ani Ben Stiller - Starsky (obaj na zdjęciu), któ­
ry bez skutku dwoi się i troi, żeby z „niczego" 
zrobić „coś". Reżyser, operator i scenograf 
wychodzą ze skóry, by oddać ducha tandet­
nych produkcji telewizyjnych lat 70. i to jed­
no udaje im się bez zarzutu. Na szczęście jest 
w filmie ktoś jeszcze - informator Buggy 
Bear, cwaniak i nonkonformista. RaperSnoop 
Dogg gra go od niechcenia, jakby dziecięce 
zabawy dorosłych chłopców nie obchodziły 
go wcale. Cóż - przynajmniej jego.

Pa w e ł  T. F elis

I „S ta rs k y  i H u tch " , reż. Todd  Ph illip s,
USA 2004, Forum Film, premiera 30 kwietnia

ała  pieniędzy. Pierwszą ofiarą Aileen był mężczyzna, który 
óbował ją  zgwałcić i który za gwałty właśnie odsiadywał 

rO-letni wyrok. Tego faktu nikt podczas procesu nie ujawnił. 
W filmie je s t  dużo w strząsających scen . Która z nich byta 

Trudniejsza do zrealizowania i dlaczego?

-  Mieliśmy wiele trudnych momentów, ale najgorsze było 
ostatnie m orderstw o Aileen. Kręcąc tę scenę, byliśmy zmęcze­
ni i baliśmy się opóźnień. To był przedostatni dzień zdjęciowy.

Bardzo mnie poruszyła rola Christiny Ricci. Dlaczego właś­
nie tę aktorkę zobaczyła pani w roli Selby?

-  To był bardzo ważny wybór, bo przeciętna naiwna m łoda 
dziewczyna nie byłaby przekonywająca jako osoba, która mo­
że m anipulować Aileen. Christina jest profesjonalistką, ale też 
jest wystarczająco m ocna mimo m łodego wyglądu i zachowa­
nia -  to było dokładnie to, o co mi chodziło.

ROZMAWIAŁA MAŁGORZATA SADOWSKA

Marco P o lo  Travel 4p.
00-542 Warszawa, ul. Mokotowska 49 

tel.: (22) 622 OO 81 + 82, 660 05 45 
fc  (22) 660 05 46. e-mail: rejay@rejay.pl

Nasza oferta w wybranych biurach podróży w całej Polsce

W cenie: pełne wyżywienie, 24-godzinny serwis 
kabinowy, korzystanie z urządzeń sportowo- 
rekreacyjnych (baseny, jacuzzi, sauny, siłownie, boiska
00 koszykówki itp.), udział we wszystkich atrakcjach
1 imprezach organizowanych podczas rejsu (koncerty, 
przedstawienia, kino, dyskoteki, kasyna), serwis 
bagażowy. Petna informacja o wszystkich kierunkach 
i terminach w biurze i na stronie internetowej

t o
.w I

mailto:rejay@rejay.pl
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Czy pop 

może być 
niezależny?

Tńk, może 
też być nie­
bezpieczny!

Lali Puna, Alias - 6 .05  W rocław,

Metropolis, 7 .0 5  Poznań, 

Eskulap, 8.05 W arszaw a,
CSW Laboratorium,
9.05  W arszaw a, PR III,
Studio im. A. Osieckiej

CZYSZCZENIE KARMY
To wyjątkowy 

tydzień 
dla fanów jazzu.

Już 8 maja 
zagra w Polsce 

Sonny Rollins 
-  żywa legenda 

saksofonu 
tenorowego

Son ny  R o llin s , 
8.05 W arszaw a, 

S a la  Kongresow a

The Williamsburg Bridge łą­
czy Manhattan i Brooklyn.

Poziom decybeli przekracza tu 
wszystkie normy. Sonny Rol­
lins nękany przez marudnych 
sąsiadów ćwiczył w tym miej­
scu codziennie między 1959 
a 1961 rokiem, nie pokazując 
się nigdzie indziej. Miał już 
za sobą lata spędzone na grze 
z takimi gigantami, jak Charlie 
Parker, Bud Powell, Thelonious 
Monk, Max Roach czy Miles Davis. Razem 
z Coltrane'em byli uważani za dominujące 
nowe głosy saksofonu tenorowego.

Na chodnik Williamsburg Bridge przeniósł 
się już po otrzymaniu prestiżowego wyróż­
nienia miesięcznika „Down Beat". Tyłem 
do przemysłu muzycznego i krytyków od­
wracał się zresztą kilkakrotnie. Przypisywa­
no mu przesadny samokrytycyzm. Sam na­
zywał to panowaniem nad własnym losem 
albo czyszczeniem karmy.

Rollins umie połączyć tematy kowbojskie 
z tanecznym calypso i szeroką, swingującą 
frazą broadwayowskich standardów. Z humo­
rem i ironią. Niechętnie nagrywa, wielkie 
emocje wyzwalając podczas koncertów 
- nazywają go nawet największym z żyjących 
improwizatorów. Puryści wypominają mu flir­
ty z muzyką rozrywkową. Ale od początku lat 
90. krytycy „Down Beat" ośmiokrotnie uzna­
li go za saksofonistę tenorowego roku.

M a j a  M o z g a -G ó r e c k a

SWING Z IDEOLOGIA

W Warszawie połączenie swingu 
i samplingu, czyli polityczny 
big-band Matthew Herberta

M atthew  H erbert Big Band, 
12.05 W arszaw a, Teatr Roma

Wyobraźmy sobie jazz, muzykę elektroniczną i happening po­
lityczny w równych proporcjach. Matthew Herbert to czoło­
wy producent muzyki tanecznej, ale ostatnio założył kilkunasto­

osobowy big-band, dla którego napisał pozornie typowe swin­
gowe utwory. Pozornie, bo u Herberta wszystko, również ubie­
głoroczna płyta „Goodbye Swingtime", ma drugie dno.

Technologia samplingu pozwala Anglikowi dopowiadać treści 
dodatkowe nie słowami, ale muzyką. Sampluje dźwięki otocze­
nia i wkomponowuje je do muzyki albo wręcz składa z nich pio­
senki. Na tanecznej płycie „Bodily Functions" były to dźwięki 
ludzkiego ciała, na „Mechanics of Destruction" antyglobalista 
Herbert „grał" na produktach McDonald'sa i darł przed mikro­
fonem majtki firmy Gap. Napisał ośmiosekundowy utwór 
„Rwanda" - po sekundzie na każde sto tysięcy osób, które zginę­
ły w wojnie domowej. Utwór „Nike" trwał 37 sekund, bo 37 do­
larów miesięcznie zarabia pracownik fabryki Nike w Indonezji.

Na „Goodbye Swingtime" też nie zabrakło warstwy ideolo­
gicznej - są tu hałasy z marszów przeciwko wojnie irackiej oraz 
dźwięki... książek. Herbert wybrał antyamerykańską i alter- 
globalistyczną lekturę obowiązkową, z książkami Noama Chom- 
sky'ego i Michaela Moore'a na czele. Na scenie przetwarza na 
żywo dźwięki big-bandu, a stały punkt koncertu to darcie gazet 
w strzępy. W  Anglii darł „Daily Mail". Ciekawe, jaką gazetę wy­
bierze w Polsce. (BA CH)

V Bytomiu zagra 
■ajwiększa nadzieja 
•tfopejskiego jazzu

STARA NOWA FORMUŁA

j ;sbjó rn  Svensson Trio, 
9.05 Bytomskie 

Centrum  K u ltu ry

Co jeszcze da się wykrzesać z fortepianu, kon­
trabasu i perkusji? Wydawało się, że trio 
Keitha Jarretta wyczerpało formułę, ustanawia­

jąc standard nie do podważenia. Szwedzki ter­
cet Esbjórna Svenssona pozornie jest krokiem 
w tył. Zarówno w lirycznych medytacjach, jak 
i tam, gdzie rządzi synkopa z przytupem, pano­
wie ujawniają, że i Jarretta, i Billa Evansa stu­
diowali skrupulatnie, choć bez nabożeństwa. 
Wirtuozerski kontrabas, niekonwencjonalna,

rzec można, garażowa perkusja stanowią frapu­
jące tło dla powściągliwego, pozornie arcypros- 
tego fortepianu. Płyty tria rozchodzą się świet­
nie, ale to koncerty stanowią klucz do zrozu­
mienia fenomenu E.S.T., tam bowiem Svensson, 
Dan Berglund i Magnus Óstróm rozwijają skrzy­
dła improwizacji — inteligentnej, leciutkiej, nie­
rzadko wariackiej, zawsze pomysłowej. W  tych 
wikingach mieszka iście śródziemnomorska ra­
dość grania! (FILO)
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Patti Sm ith  znów  m a n am  coś 
is to tn eg o  d o  p o w ied zen ia  
i w łaśnie w ydała je d n ą  z naj­

w ażniejszych p ły t 2 0 0 4  roku . Jej 
g łos, b a lan su jący  o d  sz e p tu  do  
w rzasku, o d  poetyckiego sk an d o ­
w an ia  po  aksam itny  gospel, zadaje 
k łam  m etryce. N iem ożliw e, by  Patti 
Sm ith  m iała 5 7  lat. „Tram piń” to 
n ie  tylko płyta. To odezwa, alarm, 
krzyk przerażenia i m odlitw a o  n a ­
dzieję. I k to  w ie, m oże najm ocniej­
sza p ły ta  w  całym  katalogu artystki 
od  czasu deb iu tu .

Sm ith  n ie rozpieszcza nas swymi 
płytam i. N agrywa je  rzadko (po­
przedn ia  cztery lata  tem u) i n ie  śpie­
w a n a  n ich  sym patycznej tapety ani 
w y sm akow anych  ballad . Strzela 
rzadko, za to celnie. Pizez 30  lat sce­
nicznej kariery zdążyła w ydać zaled­
wie dziewięć album ów. D ebiu tanc­
ką p ły tę  „H orses” (1975) rozpoczy­
nały  pam iętne słowa: „Jezus u m aił 
za czyjeś grzechy, lecz n ie za m oje” . 
Sw oista deklaracja n iepodległości 
p o e tk i i dziennikarki, która p osta­
now iła, że jej try b u n ą  będzie rocko­
w a scena.

Patti przyszła w  czas -  posth ip i- 
sow ski kac objaw iał się utylitaryza- 
cją m uzyki, grzebiąc treść p o d  wycy­

zelow aną formą. W tó rn e  zdziecin­
n ien ie  rocka  p rzyn iosło  bom ba- 
styczne p ro d u k c je  stad io n o w e  
gdzie słow o tonęło  p o d  zm asow ani 
szarżą precyzyjnie sformatowanych 
i zestrojonych dźwięków. Dlategc 
głos Patti zabrzm iał tak  wstrząsające 
i ożywczo.

C ztery płyty, m ałżeństw o z m uz) 
kiem  M C 5 Fredem  Sm ithem , dłu 
gie m ilczenie przerw ane n a  m om en 
jed n ą  płytą, wreszcie seria traged 
o so b isty ch  (śm ierć  b ra ta , m ęż i 
i dw óch przyjaciół). I o to  w  połowi 
lat 90. Patti znów  p o d n o si sw ą nu 
spokojną głowę. Ja k  za daw nych lat 
b rzm i wściekle, lirycznie, m ajesta­
tycznie, przejm ująco.

N a nowej płycie daleka od  naiw ­
ności i prostactw a Patti rozdaje bosą 
stopą kopniaki, toruje sobie drogę 
w śród huk u  bom b n ad  Bagdadem, 
trop i ślady  M ahatm y  Gandhiego 
i kroczy ścieżką w iodącą do lepszego 
świata. „Chciałabym uczynić niebo 
m ym  d o m em ” -  nuci w  zamykają­
cym płytę standardzie gospelowym 
przy akom paniam encie fortepianu, 
na  k tó rym  gra jej 16-letnia córka. Nie 
m am  pow odu, by  jej nie wierzyć.

F il ip  Ł o b o d z ń s k i

POP INACZEJ
Uwaga, muzyka grupy Lali 

Puna może być uzależniająca. 
Legendarny angielski producent 

Andrew Weatherall przez kilka 
dni nie byt w stanie przestać słu­
chać ich debiutanckiego albumu. 
Basista Radiohead Colin Green- 
wood kupił go aż w czterech eg­
zemplarzach, bo ciągle ktoś mu 
go zabierał. Spokojny elektro­
niczny rytm, łagodne melodie

i delikatny głos Vale- 
rie Trebeljahr uczyni­
ły z Lali Puny gwiaz­
dę numer jeden 
na niemieckiej 
scenie niezależnego 
popu. Niewysoka 
wokalistka o azjatyc­
kiej urodzie, nazywa­
na w dzieciństwie La­
li Puna (Lali z miasta 
Pusan w Korei), 
wbrew pozorom nie 
jest romantyczką, ale 
straszną pesymistką.

Na poprzednim al­
bumie „Scary World 
Theory" („Teoria 
przerażającego 

świata") rozwijała myśl ze swo­
jej pracy magisterskiej - o bu­
dzeniu strachu w ludziach przez 
telewizję. Tytułowy utwór z naj­
nowszego albumu „Faking The 
Book" jest krytyką polityków, 
którzy zmieniają swoje poglądy, 
gdy staną się wpływowi. Do za­
angażowanych tekstów doszło 
bardziej rockowe brzmienie.
W  Lali Punie grają członkowie 
Notwist, Tied & Tickled Trio 
i Console, czołowych niemieckich 
formacji, które nietypowo rozu­
mieją muzykę pop. „Dla mnie al­
bum »Kid A« Radiohead jest per­
fekcyjną definicją popu - tłuma­
czy Valerie. - Piosenki i melodie 
wpadają w ucho, ale jednocześ­
nie są tak złożone, że możesz ich 
słuchać tysiące razy. Najważniej­
sze: poruszają emocjonalnie".
Czy poruszają też piosenki 
Lali Puny, będzie się można 
przekonać w czasie ich kon­
certów w Polsce.

J a c e k  S k o l im o w s k i

•  •  •  •  •  O

Po 11 wrześ­
nia rock 

milczał bądź 
mamrotał. 

Do dziś, gdy 
zagrzmiała 
Patti Smith

Patti S m ith  „ T r a m p in " ' ,
Columbia

La l i P u n a  
„ F a k in g  

T h e  B o o k s " ,
Morr Musie I
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ZABÓJCA UMARŁYCH
Diabelnie 

intensywna 
rzeź 

w imię boże 
w świetnej 

grze akcji... 
z Polski!

„ P a in k il l e r " ,
People Can Fly, 

dystr. Dobra Gra, PC

Daniel G am er ginie w  w ypadku sam o­
chodow ym . Trafia do  czyśćca (?). 
W  ram ach pokuty  m a dać odpór Lu­

cyferowi. Myślą państw o, że klepiąc zdro- 
waśki? A gdzie tam! Wyrzynając zastępy 
potępieńców  i innych upiorów  za pom ocą 
w yrzutni drewnianych kołków i niebiań­
skiego odpow iednika śrutówki, piekielnie 
skutecznego n a  krótki dystans. G am er 
w  imię boże czyni rzeź na cm entarzach, ba­
gnach i w  gotyckich katedrach, z  nadzieją 
na  zbawienie i spotkanie z  żoną, która m ia­
ła nieszczęście siedzieć obok  kierowcy.

Gra polega tylko n a  rozwałce, skądinąd 
diabelnie intensywnej. Co praw da nik t tu 
nie ginie (wszyscy przecież zdążyli um rzeć 
wcześniej), ale jako prezent dla latorośli le­
piej jed n ak  brać pod  uwagę świnkę morską. 
Konwencja pastiszu horroru  czytelna dla ta­
ty dla potom ka m oże nie być oczywista.

„Painkiller” nawiązuje do starej szkoły 
gier akcji, vide „Quake” lub  późniejszy „Se- 
rious Sam ”. Fabuła nie m a takiego znacze­
nia co tem po i adrenalina. No i oprawa gra­
ficzna -  największy a tu t omawianego tytu­
łu, jego przepustka n a  szczyt listy przebo­
jów, co ju ż  dziś po tw ierdzają  p e łn e  
zachwytu pienia z  różnych stron  zasobnego 
w  dewizy świata. Cieszmy się z tego, bo 
„Painkiller” to  dzieło Polaków -  studia 
People C an Fly z Adrianem  Chm ielarzem  
znanym  z niezłego „Teenagenta” na  czele.

N a ja k  duży sukces m ożem y liczyć? O to 
analogia: w yobraźm y sobie, że Ju liusz  
M achulski robi film, o którym  ju ż  w  czasie

realizacji donoszą opiniotwórcze m edia 
branżowe świata. Trailery cieszą się popu­
larnością i wrą dyskusje fanów (!), którzy li­
czą wręcz na nowe „Mission: Im possible”. 
Recenzje po  premierze sięgają ośm iu-dzie- 
więciu w  skali do 10. I wszyscy są zgodni, 
że choć treść miałka, operator i scenograf 
zasłużyli n a  nominacje do Oscara. Tu waż­
ne jest też wsparcie ze strony przemysłu. 
Czołowy producent kom puterowych akce­
leratorów  graficznych nVidia reklamuje 
swoje najnowsze produkty właśnie za po ­
m ocą „Painkillera” -  jako gry, która poka­
zuje pełen potencjał technologii kreowania 
efektów wizualnych!

„Painkiller” może być pierwszym świato­
wym  przebojem  polskich producentów  
gier. Owszem, uznaniem  cieszył się nasz 
„Schizm”, ale jako gra dla elit (łamigłówki 
były tu trudniejsze niż testy kwalifikacyjne 
do Mensy) nie miał szansy na  wielki sukces 
komercyjny. A jest o co walczyć. Branża 
gier wideo to najprężniej rozwijająca się ga­
łąź show-biznesu, obrotam i konkuruje już  
z filmem. Co istotne, wciąż m ożna się tutaj 
przebić bez gigantycznych pieniędzy i ukła­
dów. Przykładem są Czesi, twórcy tak  zna­
kom itych tytułów, jak  „Mafia”, „Flidden &  
D angerous” czy om awiany obok ,yiet- 
cong”. Ich „Operation Flashpoint”, sym u­
lator współczesnego pola walki, został na­
w et zakupiony przez armię USA i po m ody­
fikacjach służy jako program  treningowy. •

Na hu ty  stali nie m am y co liczyć. Po­
stawm y n a  fabryki gier.

Wietnam, 1967. Amerykanie 
jeszcze mają nadzieję 
na pokonanie Wietkongu. 

Rolą żołnierza jest wykonywanie 
rozkazów, więc jako dowódca 
kilkuosobowego oddziału spędza­
my większość czasu w dżungli.
I udajemy, że niekoniecznie po­
dzielamy dosadne opinie naszych 
podkomendnych na temat tego 
miejsca.
Gra jest bardzo sugestywna. Cze­
si ze studia Pterodon przed roz­
poczęciem pracy nad „Vietcon- 
giem" spędzili w Wietnamie 
i Kambodży sporo czasu, robiąc 
dokumentację fotograficzną i stu­
diując historię u źródeł, zanim 
przeszła przez amerykańskie filtry. 
Owszem, jest to klasyczna gra 
akcji, ale ma intensywny klimat. 
Budują go wiarygodne dialogi, 
pamiętnik głównego bohatera 
i świetna muzyka z epoki (Iggy 
Pop & The Stooges, Deep Pur­
ple) lub stylizowana na brzmienia 
ery dzieci kwiatów. To nasuwa 
skojarzenia z „Czasem Apokalip­
sy", choć oczywiście takiej drama­
turgii w grze komercyjnej nie 
można było uzyskać. W  Polsce 
gra „Vietcong" ukazała się od ra­
zu z dodatkiem „Fist Alpha".
Tym bardziej warto.

I „V ie tco n g : Pu rp le  H aze",
Pterodon, dystr. Cenega, PC

| P R Z E K R Ó J www.MINI.com.ol
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Odgrzewana 
rozgrywka 

militarna, 
ct irą już gdzieś 

widzieliśmy

KOSMICI 
Z MROŻONKI
Gra-wydmuszka. Bardzo oczekiwana, zapowiadana jako 

pogromca „Halo", gdzieś jednak gubi to coś, co graczom 
po maturze jest jednak do pełnej satysfakcji niezbędne. 

Na pierwszy rzut oka oferuje wszystko, co trzeba: niezłą 
oprawę graficzną, potencjalnie złożoną rozgrywkę militarną 
sugerowaną przez możliwość korzystania z pojazdów 
naziemnych i powietrznych oraz zróżnicowany skład oddziału, 
którym przyjdzie nam dowodzić. Pewien niepokój budzi 
wykorzystanie niemożebnie spranego schematu konfliktu 
Ziemianie - Obcy, ale przecież i tę mieliznę już nieraz dało się 
opłynąć... A jednak. Projektanci okazali się zbyt zachowawczy.

„ B r e e d " ,  Brat, I 
dystr. Cenega, PC I

Zdali się na gotowy przepis, nie czując potrzeby blyśnięcia 
inwencją kulinarną, i smakuje to raczej mdło. Wygląda ładnie, 
lecz nie syci. Brak jest w „Breed" treści. Rzemiosło niby niezłe, 
ale co z tego, skoro nijak nie przykuwa do ekranu. Pizza 
z mrożonki.

•  •  •  •  O O

Drugi już dodatek do gry fabularnej „NeverwinterNights". Prze­
czy opinii o sequelach, bo lepszy zarówno od poprzedniego, 
jak i gry podstawowej. „Hordes of Underdark" zgrabnie na­

wiązuje do korzeni komputerowych gier RPG, które nie dość, że 
obowiązkowo szkicowano w ramach kanonu fantasy, to jeszcze 
za scenerię służyły im lochy i podziemia. Znów schodzimy do głę­
bokich podziemi, skąd intensywniej niż zwykle wypełza wszelkie 
plugastwo. I znów musimy odkryć źródło zła i zażegnać niebezpie­
czeństwo... itd., itp. Banał, ale za realizację brawa. Scenarzysta 
wreszcie złapał wenę; bywa i ciekawie, i zabawnie. Głównej posta­
ci może już towarzyszyć dwóch giermków (dotąd jeden), podraso­
wano efekty świetlne, zadbano o to, by nie było dłużyzn. Miłe, 
zwłaszcza że gier fabularnych coraz mniej ostatnimi czasy, niestety.
„ N ev e r w in t e r  N ig h ts : H o r d es  o f  U n d er d a r k " ,
Bioware, dystr. CD Projekt, PC

Bez komentarza?
Nie zostawiaj wiadomości bez 
komentarza. Serwis Wirtualnej 
Polski umożliwia szybką 
wymianę poglądów na każdy 
temat. Wysoki poziom polemiki 
gwarantują nasi stali felietoniści 
- Rafał Ziemkiewicz i Daniel 
Passent. Sprawdź wiadomości, 
przeczytaj felieton.

...dodaj swój komentarz na 
www.wiadomosci.wp.pl

- wp.pl
Wirtualna Polska

PODRASOWANE LOCHY

http://www.MINI.com.ol
http://www.wiadomosci.wp.pl
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%'MTV k o n tra  ¥ iv a  . Średnia dzienna og lą d a ln o ść  w  tysiącach  osób  w  2001 roku: MTV -  16,05, Viva -  18,28;

P R Z E K R Ó J
w kw ietniu  2004 roku: MTV — 10,56,'Viva — 25,24. D ane za TNS OBOP

AFERA PINESKOWA
P isząc pow yższe słow a do  m ateria ­

łó w  prom ujących  n o w ą  ram ów kę 
MTV Polska, dyrek to r p rogram o­
w y  Ja ro s ław  B u rd ek  chyba n ie  
przypuszczał, ja k  szybko s tan ą  się 
prorocze. N iesp e łn a  m iesiąc po  

w prow adzen iu  n a  a n ten ę  now ości je d n a  
z  n ich  sta ła  się p rzed m io tem  dyskusji Krajo­
wej Rady R adiofonii i Telewizji. C hodziło
0 w yem itow any  w  so b o tn ie  p o p o łu d n ie  
(około 14) o dc inek  p ro g ram u  „D irty San- 
chez”. Jego  bohaterow ie  tarzali się nago  
w  p ineskach , p o d pala li sob ie  ow łosienie ło ­
now e, jed e n  z  n ich  przybijał pen isa  do  drew ­
nianej belki. W praw dzie  MTV zapew nia, że 
p rogram  przeznaczony  do  em isji o  2 2 .3 0  
przez pom yłkę trafił n a  an ten ę  o innej porze, 
ale Jarosław  Sellin, członek  KRRiT, n ie  s łu ­
cha  tłum aczeń. -  Te program y po k azu ją  
obrzydliwości. To niszczenie dobrego sm aku , 
niszczenie w  m ło d y ch  ludziach  szacu n k u  
do  w łasnego  ciała! -  m ów i „Przekrojow i” .

Czy Lepper jest zabawny?
N a w n io sek  Sellina KRRiT wyśle d o  sw o­

jeg o  brytyjskiego odpo w ied n ik a , O SC O M - 
-u  (MTV nadaw an e  je s t  z W ielkiej B rytanii
1 pod lega tam tejszem u regulatorow i ry n k u  
TV), list z p rośbą, b y  przyjrzał się poczyna­
n io m  stacji. -  Praw o o  ochron ie  dzieci i m ło ­
dzieży p rzed  treściam i szkodzącym i ich  roz­
wojowi, k tó re  n a ru sza  MTVj obow iązuje 
w  k ońcu  nie tylko w  Polsce -  dodaje  Sellin. 
3 m aja, ju ż  n ie  p rzez  pom yłkę, MTV w yw o­

łało  kolejny sk andal -  w yem itow ało wywiad 
z  liderem  Sam oobrony  A ndrzejem  Leppe­
rem . -  Dzisiaj i m edia , i w idzow ie po trzeb u ­
ją  show. 1 ja  to  rozum iem  -  m ów i „Przekro­
jo w i” Paweł Kostrzew a z radiow ej Trójki. 
-  Ale w szystko zależy od  tego, jak ich  akto­
rów  się d o  sh o w  angażuje. Jeśli Leppera, to 
trzeba  liczyć się, że bierze się udział w  pozy­
sk iw aniu  przez niego wyborców.

Fekalistycznie i m akabrycznie
„Takie szokow anie  to sp o só b  n a  w ypro­

m o w an ie  stacji [...]. W yem itow anie »Dirty 
Sancheza« w  godzinach  p o p o łudn iow ych  
to  n ie  m ógł być p rzy p ad ek ” -  w yznał 
„Faktow i” M arcin P rokop, p rezen te r MTV 
A stacji rzeczyw iście chodziło  o rozgłos, gdy 
w  k w ie tn iu  p o d  h asłem  „To w szystko nasza 
w in a ” w prow adzała  now ą ram ów kę. Dziś 
n ie  tylko od ch o d zi o d  form uły  telewizji m u ­
zycznej, lecz także chce  uchodzić  za  k o n tro ­
w ersyjną. D latego w  porze najlepszej oglą­
da ln o ści em itow ać będzie  „skandalizu jące” 
p rogram y i reality show. Te najm ocniejsze 
to  am erykańsk i „ Jackass” i jego  brytyjski 
o d p o w ied n ik  „D irty S anchez”.

Ic h  b o h a te ro w ie , m ów iąc  d e lik a tn ie , 
e k sp e ry m e n tu ją  n a  w ła sn y c h  o rg an i­
zm ach: k ąp ią  się w  basen ie  z surow ym  
m ięsem , w y m io tu ją  n a  zaw ołanie , sikają 
n a  lody, b y  p o tem  je  zjeść, grzebią krow ie 
w  o dbycie  itp . D la  jed n y c h  to  zabaw ne 
program y. D la in n y ch  -  w ulgarne, p ry m i­
tyw ne i g łup ie . N aw et dy rek to r MTV przy-

Jedna 
z nowości 
MTV - „Hap , 
Tree Friends 
animacja, 
w  której 
słodkie 
zwierzątka 
giną w  męk c

znaje, że dow cip  „Jackassa” i „Sancheza” 
byw a „fekalistyczny”.

Jeszcze zobaczymy!
D uch  „Jackassa” u n o si się n a d  ,yiva La 

Barn”, k tórego b o h a te r Barn M angera robi 
wszystko, by  w yprow adzić z równow agi 
sw ojego ciapow atego ojca. W śró d  nowości 
są jeszcze program y randkow e -  ale nie 
w  stylu grzecznych „Trzech serc” . „MTV Dis- 
m issed ” to aranżow ane randki, k tórych 
uczestn icy  bez  ogródek w ypow iadają się
0 partn e rach , uczestn icy  „Penetratorów ” 
z kolei p o dejm ują  decyzję, z kim  się u m ó ­
wić, dopiero  p o  dok ładnym  przeszukaniu  
sypialni potencjalnych  partnerów . W  m aju 
pojaw i się n a  an ten ie  głośny „I W ant a Fa- 
m ous Face”, reality show, w  k tórym  ludzie 
p o d d a ją  się operacjom  plastycznym , by  wy­
glądać ja k  ich  idole -  na  razie w  am erykań­
skiej wersji. -  O cen iam  to  raczej jak o  chwyt 
m arketingow y n iż strategię wyznaczającą n o ­
w y k ierunek  rozw oju stacji -  m ów i o pom y 
słach na  odśw ieżenie w izerunku  MTV Pawe 
Kostrzewa. -  MTV przegryw a dziś z Viv;
1 rob i w szystko, by  odebrać jej widzów.

W chodząc n a  rynek, obie stacje m iały po 
d o b n ą  oglądalność, teraz Viva m a n ad  M P  
znaczną przewagę (m iędzy innym i dlategc 
że n ie  je s t  ju ż  kodow ana). N ie w iadom o je d ­
nak, czy strategia walki z konkurencją  bat 
dziej n ie  zaszkodzi M T\( n iż m u  pom oże. 
Z jednej s tro n y  posun ięcia  stacji budź} 
często n iesm ak  zam iast p lanow anych kor - 
trowersji. Z drugiej -  Krajowa Rada dek lan  - 
je , że b ęd zie  uw ażn ie  p rzyglądać si? 
działaniom  MTV Polska i jeśli n ie zauważy 
poprawy, zastanow i się n ad  wycofaniem 
MTV z rejestru  ofert operato rów  sieci kablo­
wych. W ted y  MTV d o stęp n e  byłoby wyłącz­
nie przez satelitę. Takiej k a ry  n ie  nałożono 
jeszcze n a  żad n ą  stację. C o n a  to  MTV?

„O św iadczam , że je s te m  w spółw inny 
w szystkich w ykroczeń i n ie obiecuję żadnej 
p o p raw y ” -  dek laru je  Jaro sław  Burdek. 
-  Zobaczymy, czy się n ie  popraw i, kiedy 
straci dostęp  d o  jednej trzeciej gospodarstw  
dom ow ych w  Polsce! -  odgraża się Sellin.

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a

„MTV
poddaje  się 
niniejszym 

r waszej 
ocenie 
i oczekuje 
na wyrok.,. 
nie mając, 
niestety 
nadziel 
na łagodny 
wymiar 
k a ry ”

TAK, TO NASZA WINA!
F

Mówi
dyrektor

ogramowy
MTV

Jarosław
Burdek

M AŁGORZATA SADOW SKA: Ledwie MTV Polska zapowie­

działo, że będzie kontrowersyjne, a już mamy pierwsze 

skandale, choćby z programem „Dirty Sanchez”.

JAROSŁAW BURDEK: Jeśli chodzi o „Sancheza”, to proszę 
m i wierzyć, to była zwykła wpadka! Przyznajemy się do winy 
i przepraszam y wszystkich, którzy poczuli się urażeni.

Po emisji „Dirty Sancheza” pojawiło się  wiele nieprzychyl­

nych wobec MTV komentarzy. Hirek Wrona zapowiedział, że 

wyrzuca MTV z kablówki...

-  Cóż, każdy jest panem  swojego pilota... 
...a  Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji od­

graża się, że może w ycofać MTV z kablówek.

-  Traktuję te groźby poważnie i w  zależno­
ści od tego, jak ą  strategię przyjmie Krajowa 
Rada, będziemy się pewnie tłumaczyć albo 
przed nią, albo przed regulatorem brytyj­
skim. Nie zmienimy jed n ak  strategii, nadal 
chcem y być telewizją kontrow ersyjną. 
Chciałbym tylko zauważyć, że w innych sta­
cjach -  i to niekodowanych -  w  paśm ie 
szczególnie chronionym  przemyca się treści, 
w  porów naniu z którym i nasza wpadka nie 
jest aż takim skandalem.

A dlaczego zrobiliście reklamę Lepperowi? 
-  Lepper jest zabawną postacią i mieści się w  naszej konwen­

cji. Gdyby program  miał go promować, nigdy bym się na niego

nie zgodził. Ale nasz wywiad był naprawdę śmieszny. Zresztą 
zabawne było ju ż  sam o umieszczenie Leppera w  kontekście 
kultury młodzieżowej. Jestem  pewien, że wszyscy inteligentni 
widzowie -  a takich właśnie mamy -  zrozumieli nasz żart.

Dlaczego MTV zmienia się  właśnie w kierunku kontrowersji?

-  Bo kto na rynku medialnym się nie zmienia, ten  odpada 
z gry. Zmienili się nasi widzowie. Poza tym formuła telewizji 
muzycznej po prostu się wyczerpała. Muzyka nie budzi ju ż  ta­
kich emocji, jest tylko dodatkiem do życia, przyjemnością. 
A artyści nie sprawują już  rządu dusz.

A na ile zmiany w IVITV to początek walki o widzów z Vivą?

-  Viva nie jest naszą jedyną konkurencją. Jeśli ktoś przesta­
je  oglądać MTY nie oznacza to, że przerzuca się na Vivę, ale 
często na Polsat czy TYN. I z tymi stacjami konkurujemy. 
A sukces Vivy to przede wszystkim zasługa tego, że stacja się 
odkodowała. My nie pójdziemy ich śladem, z pow odów  eko­
nomicznych. Co z tego, że zyskamy widzów, skoro stracimy 
bardzo znaczące dla MTV dochody z dystrybucji przez kabel?

Zam ieszanie wokół MTV pewnie pana cieszy?

-  Z jednej strony nie, bo m usimy się tłumaczyć, z drugiej 
oczywiście tak. MTV nie pierwszy raz przeciera szlaki na  rynku 
telewizyjnym -  ju ż  wiele razy było tak, że wszyscy uważali, że 
to, co robimy, jest „be”, po czym robili to samo. Nie byłoby 
„Big Brothera” bez naszego „Real W orld”.

ROZMAWIAŁA MAŁGORZATA SADOWSKA

W  maju polecamy

filmowy a

p a s t i s z
czyli film y w  krzywym zwierciadle, 
m.in.: Robin Hood: Faceci w rajtuzach. 
Umarli nie potrzebują pledu. Opowieści 
z krypty

ale kino/
Kanał ale }(ino/ dostępny w  dobrych sieciach 
kablowych oraz na platform ie C Y F R A  +  
w w w .alekino.pl

http://www.alekino.pl
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B iję na  alarm. A  właściwie -  przy­
łączam się do  coraz liczniej­
szej grupy  osób  i organizacji 
b ijących n a  alarm. Pow odem  

alarm u je s t żyw ność m odyfikow ana 
genetycznie. Stanow i o n a  pow ażne za­
grożenie ekologiczne i gospodarcze, 
praw dopodobnie również zdrowotne. 
Gra toczy się m iędzy innym i o  przy­
szłość eksportu  polskiej żyw ności do 
krajów  europejsk ich  -  ale zacznijm y 
o d  początku.

M odyfikację g en e ty czn ą  ro ślin  
upraw nych  -  czyli w prow adzanie  do 
n ich  genów  w ytw arzających cechy, 
k tó rych  z n a tu ry  rośliny te n ie  posia­
dają -  zaczęły stosow ać na  m asow ą 
skalę am erykańskie koncerny  ro ln i­
cze. Dzięki zm ianom  genetycznym  ro­
śliny m iały być bardziej o d p o rn e  na  
szk o d n ik i (co d o p ro w ad z iło b y  d o  
zm niejszonego zużycia pestycydów ). 
R ównież p lo n y  m iały znacząco w zro­
snąć. Tymczasem  je s t  n a  o dw ró t -  p lo ­
n y  n ie wzrosły, a pestycydów  trzeba 
stosow ać coraz w ięcej, z uszczerbkiem  
dla środow iska naturalnego. Ponadto  
pyłki roślin m odyfikow anych gene­
tycznie p rzenoszone są n a  sąsiadujące 
z  n im i upraw y p row adzone m eto d am i 
tradycyjnym i. D ochodzi do  kontam i- 
nacji no rm alnych  roślin  z  tym i zm o d y ­
fikowanymi. W  rezultacie n ie  wiemy, 
czy k ap u sta  z  działki leżącej naw et 
25  k ilom etrów  od  przem ysłowej h o ­
dow li genetycznie m odyfikow anego 
rzepaku nie została zarażona jeg o  pył­
kam i. Oczywiście, m ożem y się co  d o  
tego upew nić, zanosząc k ap u stę  na  
b adan ie  do  specjalnego laboratorium . 
W iąże się to  je d n a k  z  kosztow ną wy­
praw ą, poniew aż takich laboratoriów  
w  Polsce n ie ma.

N ie m a rów nież u staw  regulujących 
p ro d u k c ję  oraz im p o rt genetycznie 
m odyfikow anej żywności. Każdy, k to  
chce, m oże hodow ać soję czy k u k u ry ­
dzę GM  bez  obaw  o  to , że kon tro la

Ta d e u s z  P ió ro

wykryje wyższy n iż  dozw olony  w  U nii 
Europejskiej w skaźn ik  zm odyfikow a­
nych organizm ów . W  tej sytuacji m o ­
że dojść do  nałożen ia  restrykcji n a  im ­
p o rt żyw ności z  krajów, w  k tó ry ch  n ie  
je s t o n a  p o d d aw an a  stosow nym  k o n ­
trolom . Polska je s t  najw iększym  p ro ­
d u cen tem  żyw ności sp o śró d  now ych  
p ań stw  członkow skich  UE. Potencjal­
n e  stra ty  d la  naszej gospodark i są za­
tem  w  tej g rup ie  najw iększe. Ciekawe, 
czy rząd  i jego  agencje in teresu ją  się 
tym  p rob lem em ? C zy tylko tym, k to  
obejm ie jakie stanow isko?

C o m o żn a  zatem  zrobić sam em u, 
n ie  czekając, aż u rz ęd n icy  zn a jd ą  
chw ilę czasu  n a  w ypełn ian ie  sw oich  
obowiązków? D om agać się żywności 
w olnej o d  organizm ów  genetycznie 
zm odyfikow anych. Rzecz jasna, bez  
w prow adzenia  system u  kontro li i b u ­
d o w y  o d p o w ie d n ic h  lab o ra to rió w  
w szelkie zapew nien ia  co d o  tego, że 
żyw ność n ie  je s t  skażona  GM O, b ęd ą  
gołosłow ne. W  ślad  za żądaniam i k o n ­
su m e n tó w  p o w in n y  p ó jść  żąd an ia  
p roducen tów , czyli rolników, b o  jeśli 
p rzestan iem y kupow ać żywność z n ie ­
spraw dzonych  źródeł, zaczną on i wy­
w ierać presję n a  w ładze. W  W ielkiej 
Brytanii 85  p ro c en t k o n su m en tó w  żą­
d a  m io d u  w olnego  o d  GM O. Tymcza­
sem  zm odyfikow any genetycznie rze­
p ak  je s t  w ażnym  źród łem  p o k arm u  
d la tam tejszych  pszczół, co staw ia 
pszczelarzy w  trudnej sytuacji -  oby  
o n i postaw ili sw oje w ładze w  jeszcze 
trudniejszej! I jeszcze  c iekaw ostka  
-  pszczoły odżywiające się zm odyfiko­
w anym  rzepałdem  żyją o  3 0  p ro cen t 
krócej od  pszczół jedzących  p o karm y  
nieskażone. P o d o b n o  m ają także k ło ­
p o ty  z orientacją i tru d n o  im  trafić do  
u la... To je d n a  z p ierw szych  oznak, że 
G M O  są zagrożeniem  dla zdrowia. 
Czas w stąp ić  n a  w o jenną  ścieżkę. ■

w w w .p rzek ro j.p l/p io ro
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B I E N C Z Y K
Jedno udane życie

POZIOM O:
1. CO TAK ŚM IERDZI?
8. TW ORZY KULTURĘ
9. NI PIES, NI W YDER

10. ZNACZY PTAKA
11. WŁOSKI DLA 

ZAAWANSOWA­

NYCH
12. O KO  ZA ZĄB 
14. KWIATY W E

W ŁOSACH  
17. POD JA JK A M I

19. KRECIA ROBOTA
20. W ŚRÓ D ŚLEDZI
21. MOKRA GADKA
22. W  DZIEWIĄTKĘ

PIONOW O:
2 . 1 GÓRNICY,

I HUTNICY
3. SZTUKA 

NAŁKO W SK IEJ
4. OBRAŻA PSA
5. BICIE SERCA

6. RZĄDZI W  Z O. 3.
7. KASZUBSKA KC KA

13. PRZYJAC IEL ŻV IRA
14. DZIKUS 

ZABALTICUS
15. JUTRZENKA 

KOMUNIZMU
16. M Ó W I Z NUT
17. SIEDZIAŁ W  NIM 

BAGSIK
18. STANĘŁA 

OTWOREM

I

Rozwiązanie krzyżówki nr 16:
Poziomo: 1. zaluzja 8. numerek 
9. gwardia 10. okręt 11. oparcie 
12. stawka 14. desant 18. aktówka 
20. zaspa 21. temblak 22. pluskwa 
23. kanibal

Pionowo: 2. adwokat 3. zadatek 
4. anatom 5. żmija ó. frakcja 
7. ekspert 12. szalupa 13. artykuł 
15. egzamin 16. naprawa 17. tartak 
19. ważka

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 14 nagrody wylosowa­
li: Marcin Badaruk, Warszawa; Mirosława Bernat, Polanica Zdrój; 

-    ^ota
■Am o sOz

Maciej Drewnowski, Warszawa; Leokadia Fójcik, Żary; Krzysztofa 
Witkowska, Ostrołęka. Gratulujemy!

Pomiędzy czytelników, którzy do niedzieli 16 maja (decyduje data 
stempla pocztowego) nadeślą poprawne rozwiązanie krzyżówki, 
rozlosujemy 10 egzemplarzy książki Amosa Oza „Opowieść się 
rozpoczyna" (Prószyński i S-ka).

Opowieść 
się rozpocry a

Nasz adres: „Przekró j", ul. W iejska 12a, 00-490 Warszawa* 
z dopiskiem Jo lka 19 lub Krzyżówka 19_________  ,

AGATA BOGACKA

r n T A i m  c t a d t i ■ c c t c c  o r t D i  K 7 n w v ? \a/w \a/ MINI.rnm.nl

W reszcie jedno udane życie, 
myślałem, czytając cudną, 
objętą patronatem przez 
„Ptzekrój” książkę Anne 

Fadiman „Ex libris”, w  świetnym prze­
kładzie Hanny Pustuły i Pawła Piasec­
kiego i wspaniałym opracowaniu Jana 
iondowicza, który dogaduje teksty Fe- 
iman tak, że czeka się na jego ko- 
tentarze równie niecierpliwie jak na 
olejny rozdział. Fadiman opowiada 

> miłości do książek, o rodzicach znają­
cych tysiące stron na pamięć, o mężu 
capalonym lektorze, o swych dzieciach, 
które książki będą czytały. Wszyscy się 
tu kochają i szanują, wszystko jest deli­
katne, zabawne, lekko sentymentalne, 
łodkie i z książki tryska strumień 
zczęścia zdolny wygładzić najbardziej 
vymiętoszone lica.

Czytałem książkę na zupełnym od- 
udziu, w pokoju z widokiem na owce 
pierwsze oznaki wiosny, czasami coś 
egustowałem w okolicy i przez dwa 
ii karmiłem się szczęściem Anne. Już 
trakcie lektury zapragnąłem podzie- 
się jej udanym życiem i świetnym 

ylem z tymi, którzy „Ex librisu” nie 
zytali, lecz nijak nie mogłem znaleźć 
dęzi z winem. Przez pierwszych kilka­
dziesiąt stron ani mru-mru o boskim 

nektarze; trudno -  myślałem -  nie da 
ady, i tak jest milo.

Po dwóch trzecich książki rozbłysnął 
nagle promyk nadziei; oto w rozdziale 
o błędach w druku pojawiła się 
■'zmianka o angielskim wydaniu Biblii 

1717 roku (tak zwanej Biblii octo­
wej), w której chochlik zamienił słowo 
winnica” (ńneyard) na „ocet” (vine- 

g®"). Ładne, ale za mało. Kilkanaście 
stron później rzuciłem się łakomie na 
nazwisko Jaya Mclnemeya, znanego 
powieściopisarza (któremu, dopowia­
dam Redaktorowi, zmieniono w prze­
kładzie płeć męską na damską) i zara­
zem winnego kronikarza. Niestety, ani 
słowa o winie, a do końca książki po­
zostawało niewiele stron. I oto w roz­
p a lę  „Budząc ciarki” rozważającym 
zalety głośnej lektury książek przed za­
śnięciem, zwłaszcza w  starym małżeń- 
stwie i zwłaszcza „Odysei”, znalazłem 
nieoczekiwanie swój kielich. Kielich 
Moutona Cadeta.

Mąż George od dłuższego czasu czy- 
13 Anne dzieło Homera. Kłopot w tym,

CTctsct '7* 
^£apostolle
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że Anne od razu przysypia, przeto 
chcąc utrzymać żonę w czujności, 
George wprowadza w czytany tekst 
drobne zmiany i korekty. Na przykład 
Telemach tako rzecze -  w  wersji Geor- 
ge’a -  do Euryklei:

...nuże
Matulu! Nalej winem gliniane mi 

kruże,
Wystałym i najlepszym, jakie ma 

piwnica,
Może takim jak Mouton Cadet ma 

winnica
Mouton Cadet, paradoksalne wino!

Kiedy przed 10 laty przyjaciel przy­
wiózł mi je z Paryża, zdawało mi się, 
ignorantowi, że Pana Boga złapałem za 
nogi. W ino Rotszyldów! Na moim 
Grochówie! Dzisiaj jest na Grochówie 
w każdych delikatesach, podobnie jak 
w delikatesach w Chinach, w  Sztok­
holmie i w Chicago. Mfytwarzane w  mi­
lionach butelek, McBurger wśród win, 
pseudoluksus na każdym stole, zwo­
dzący swą nazwą (bo prawdziwie wiel­
kie wino Rotszyldów nazywa się po­
dobnie, Mouton, bez Cadet na końcu) 
rzesze nieobytych konsumentów. Jego 
miejsce jest raczej w rymach, wówczas 
niech poi sobie Telemacha.

Ale mniejsza o smak. Ważne, że 
w strum ieniu szczęścia zapluskało 
i wino. Chciałoby się wciąż słyszeć ten 
plusk, widzieć owieczki za oknem 
i maj, chciałoby się, by Anne Fadiman 
wiecznie pisała, mąż George wiecznie 
deklamował Homera, a jan  Gondowicz 
wiecznie dopowiadał. Tak nam dopo­
móż, Panie. ■

www.przekroj.pl/bienczyk
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OKREŚLENIA PODANO W  INNYM SZYKU NIŻ KOLEJNOŚĆ WYRAZÓW W  DIAGRAMIE. PO WYPEŁNIENIU DIAGRAMU NALEŻY ROZSZYFROWAĆ 
NASTĘPUJĄCE HASŁO:

G11 -  K7 / E8 -  B8 -  J5 -  K2 -  C1 -  C5 -  H4 /  F2 -  J1 -  L13 -  C3 -  14 /  C7 -  D6 -  K12 /  M3 -  Ł5 
- I6 -E 9 -B 1 2 /J 7 -Ł 8 -F 1  -J9 -L 3 /D 12 -I11  -B6-A13-F10.

WYRAZY
10-LfTEROWE:
• specjalista od wejścia 
do wyjścia
• „stosowany" 
przez inkwizycję

nawijacz • góry 
z makami * w arsenale 
dziesięcioboisty

WYRAZY
9-LITEROWE:

szejk Rudolf 
filipowa

WYRAZY
8-LITEROWE:

tyska w stajni 
czapeczka z facecji 

Safrina • konsternacja 
w podbialowieskiej 
oborze • Turczynka 
w serniku • baranek 
Elżbiety Sommer 

taki, co lata (jak ujął 
to Szwejk)

WYRAZY
7-UTEROWE:

pod ręką w Orient 
Expressie • peronowy

WYRAZY
6-LITEROWE:

krakowski urywek
• gdzie diabeł nie 
może, tam babę pośle
• pub za Onoszki
• bankowe dokonanie
• fatyga po psuju
• potworny pytacz
• Pascal na rower!
• po zmierzchu 
Cesarstwa Rzymskiego
• rokokowe 
honorarium • bogini 
z lottomatem

WYRAZY
4-LITEROWE:

papież, cesarz, wuj, 
ojciec lub Afrykański 

ścianom ich 
nie natrzesz • Suzanne, 
gwiazda jak gwiazda 

i po balu!

Rozwiązanie jolki nr 16: ZIELONO MAM W  GŁOWIE I FIOŁKI W  NIEJ KWITNĄ 
(początek wiersza Kazimierza Wierzyńskiego).

Rzędami: Słowacki, Eliasz, Paul, obcęgi, combo, 
zalewajka, perełka, uniform, militaria, dźwig, 
mistrz, łyko, truśka, mąciwoda.

Kolumnami: genotyp, medium, niecierpliwiec, 
złotogłów, szpinak, laur, niemota, walcownia, 
ciamajdowatość, idiota, Madziar.

Za poprawne rozwiązanie jolki nr 14 nagrody 
wylosowali: Jadwiga i Leszek Grzywaczowie, 
Przemyśl; Grażyna Lisiecka, Bolesławiec; Helena 
Olkowska, Wrocław; Małgorzata Piątek, Rzeszów; 
Łukasz Tresenberg, Katowice. Gratulujemy!
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nad W is łą  n r 2
B itwa Warszawska, znana także 

p od  nazwą cudu  nad  W isłą, 
kiedy to przy pom ocy sił wyż­
szych rozbito armię radziecką 
na przedpolach stolicy, weszła 
na  stałe w  pam ięć zbiorową 
Polaków. Tam, gdzie m am y do 
czynienia z ingerencją sił wyż­
szych, trudno dociec prawdzi­

wych przyczyn zwycięstwa. Może dlatego, że 
potrafimy tylko analizować klęski i dobrze je  
konsum ować, więc jak  się nadarzyło zwycię­
stwo, uznano je  za efekt wym odlonej opiekuń­
czości Matki Boskiej, orędowniczki nieszczęść 
Polski, która całodobow o pilnuje naszych 
spraw  u  bram  niebieskich. Bo jak  wiemy, ktoś 
m usi nie spać w  niebie, aby n a  ziemi dobrze 
się działo.

Oczywiście jakieś przesłanki realne tego 
zwycięstwa m usiały istnieć, na  przykład konny 
wysłaniec z m eldunkiem  pom ylił drogę, w padł 
do  Bugu albo Pilicy i potem  zbyt długo suszył 
m undur, może Tuchaczewsłd za dużo wypił 
poprzedniego wieczora z kolegami i zaspał al­
bo  jakiś nasz am bitny pułkow nik nie subordy- 
nował się i zawrócił swoje bataliony w  odwrot­
ną  stronę, n iż m u kazano, więc zaskoczył wro­
ga i ten m usiał w  samych gaciach salwować się 
ucieczką do pobliskiego lasku. W szystko to mog­
ło się zdarzyć, nałożyć się n a  siebie, stworzyć 
łańcuch przyczynowo-skutkowy -  i cudow na 
victoria gotowa.

Ju ż  nigdy nie dowiemy się, ja k  z tym  cudem  
było naprawdę, a wszystko przez to, że nasza

najnow sza historia znacznie wyprzedziła po ­
w stanie m ediów  wizualnych. Teraz byłoby to 
niem ożliwe, bo nasi reporterzy (i reporterki!) 
staliby na  rogatkach każdej przyfrontowej wsi 
i wszystko m etodą cyfrową notowali. Powstał­
by obraz całościowy i praw da sam a by się ob­
jawiła. Zwłaszcza że poza utrwalonym i fakta­
m i byliby jeszcze praw dziw i świadkowie. 
Świadkowie historii. Dziś ju ż  nic na  to nie po ­
radzimy; niedogodności techniczne tam tych 
czasów odniosły tryumf, a m y w  charakterze 
rekom pensaty  otrzym aliśm y cud, w  k tóry  
wszyscy wierzą.

Mówię o tym z okazji przyjazdu do Warsza­
wy 2500 pasibrzuchów, którzy chcieli poroz­
mawiać o interesach, a przytom ny nasz Prezy­
d en t zaprosił ich, bo  wyczuł dobry interes. Nie 
tylko polityczny! Zagrał va banque i wygrał. 
Szansa leżała w  jednym : by nie dopuścić do 
ulicznych burd , które zawsze dotąd miały 
miejsce -  i w  Czechach, i Szwajcarii -  bo zjeż­
dżali krajowi i zagraniczni współcześni karbo- 
nariusze, tłukli się z  policją, demolowali m ia­
sto, rozbijali sklepy i podpalali samochody.

U nas, m oim  zdaniem , podświadom ie sięg­
nięto do  doświadczeń obrony Jasnej Góry 
przed najazdem  Szwedów, nazywanym w  czy- 
tankach potopem . Po drugie, inteligentnie wy­
korzystano możliwości telewizji, pokazując 
zmyślne formy barykadowania miasta i ściąga­
nie policjantów  z całego kraju. Gdyby żelazne 
palisady ułożyć jed n a  przy drugiej, mogłyby 
wypełnić przestrzeń pom iędzy Warszawą a Ło­
dzią. Zakupiono nowy sprzęt dla policji, setki

samochodów. Pokazywano, jak  partery w  cen­
trum  m iasta zabija się deskami. A więc żm ud­
nie budow ano psychozę oblężonego miasta. 
Ludzie -  kto tylko mógł -  uciekali z miasta. 
Warszawa pusta i zmilitaryzowana czekała na 
inwazję alterglobalistów. Na całej trasie m ani­
festacji poustawiano kam ery i czekano na na­
dejście nowej lewicy jak  na chińskiego sm oka 
gniewu. A naród zasiadł przed telewizorami, 
by zobaczyć wirtualną apokalipsę.

Wreszcie pochód wyłonił się z czeluści alei 
Jana Pawła II, cały w  czerwieniach, śpiewach 
i okrzykach, szedł w  szpalerze policjantów roz­
luźniony i radosny, aż na rogu Marszałkow­
skiej i Królewskiej przystanął przed ścianą 
czarnych rycerzy. Z tego miejsca do uczonych 
paneli kapitalistów było tylko 500 metrów! 
Cały kraj wstrzymał oddech. Musiało się coś 
stać! I rzeczywiście -  poleciały rolki najtańsze­
go papieru toaletowego z recyklingu, by wyjść 
naprzeciw komplikacjom trawiennym zasie­
działych właścicieli świata w  hotelu Victoria. 
Ale kiedy dziewczyna rzuciła w  czarnego ryce­
rza wiankiem  z wiosennych kwiatów, a ten 
z uśm iechem  zasłonił się obronną tarczą, 
w  tym m omencie pojąłem, że oto objawia się 
kolejny cud nad Wisłą. Z naszych alterglobali­
stów  wychynęła stara wrocławska Pomarań­
czowa Alterantywa i „gandyzm” Solidarności. 
Chciałoby się krzyknąć -  ooo, le!H

Teraz A leksander Kwaśniewski będzie mógł 
zabiegać o patent na  organizowanie konferen­
cji m iędzynarodowych, podbijać finansowe 
stawki, by ju ż  za pieniądze gości kłaść nowe 
asfalty po najdalsze peryferie stolicy.

Ujawnił się niespodziewany przejaw m ądro­
ści współczesnych Polaków: stara technika 
obronna Jasnej Góry, którą wymyślił Henryk 
Sienkiewicz, skrzyżowana z tradycją zbiorowe­
go żartu Pomarańczowej Alternatywy dała nad­
spodziewany efekt -  oto byliśmy naocznymi 
świadkami dokładnie zarejestrowanego dru­
giego cudu nad W isłą. ■

www.przekroj.pl/kutz
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Nie od dziś wiadomo, że Polskie Książki telefoniczne cieszą się najwyższą używalnością wśród odbiorców. 
W  imię rzetelności postanowiliśmy jednak sprawdzić tę informację. Niezależne badania SMG/KRC wykazały, 
że - istotnie - żółte książki są używane zdecydowanie najczęściej.

Z naszych książek korzysta blisko 12 milionów użytkowników.* To oznacza,
że Twoja reklama w  Polskich Książkach Telefonicznych dociera do największej 
liczby odbiorców. Ten dowód działa na Twoją korzyść.

*SMG/KRC A  Millward Brown Company, TGI, styczeń - grudzień 2003

www.pkt.pl

Polskie &
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Książki
Telefoniczne

N a j c z ę ś c i e j  u ż y w a n a  
k s i ą ż k a
Udowodnione!

Informacje z pierwszej ręki

http://www.przekroj.pl/kutz
http://www.pkt.pl
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